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Warszawa, odbudowywana %oysiltoiem całego narodu, wkrótce połączy się no­
wym  mostem ze wschodnią dzielnicą miasta. Żelazne belkowania już wiszę 

nad Wisłą. Monterzy wiążą na nich obecnie wierzchnią konstrukcję.

Wielka manifestacja przymierza dwti wielkich narodów

WOLA WSPÓLNEJ PRACY I WALKI
zapewni pokój i niezależność państwom demokratycznym

Otwarcie Krajowego Zjazdu delegatów Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej
WROCŁAW (obsł. wł.) Otwarty wczoraj Krajowy Zjazd Delegatów 

Towarzystwa Przyjaźni Polsko-R adzieck iej stal się wielką manifesta­
cją  społeczeństwa polskiego na cześć Związku Radzieckiego,

Dużą salę OKZZ wypełni! wielo jezyczny gwar Zjechały setki dele­
gatów z całego kraju i liczni goście zza granicy.

Obrady zagaił prezes Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko -  Radzieckiej 
— luin. Świątkowskie witając przy­
byłych na zjazd wicemarszałka i 
członka Rady Państwa ob. Barci- 
kowskiego, przedstawiciela Rządu 
Rzeczypospolitej ob. min. Szyma­
nowskiego, przedstawiciela ambasa­
dy ZSRR radcą Ja ko wlewa, przed- 

[ stawiciela Armii Radzieckiej płk. 
Protasowa, delegatów radzieckich na 

i ^jazd  ̂ Historyków z profesorem 
Tietiakowem na czele, przedstawi­
ciela marszałka Polski gen. Kaszkę, 
przedstawicieli stronnictw politycz­
nych i związków zawodowych, nauki 
i kultury, Zw, Sam opom ocy' Chł., 
organizacji społecznych i młodzie- 

j  żowych, wreszcie przedstawicieli za- 
: granicznych towarzystw przyjaciół 
! Związku . Radzieckiego, delegatów 
Bułgąrii, Czechosłowacji, Albanii, 
Francji, Australii i wszystkich obec­
nych na sali gości.

' Min. Świątkowski mówił:
— Zebraliśmy się, aby policzyć si­

ły , naszej organizacji, dokonać prze­
glądu pracy i wysiłków nad pogłę­
bieniem przyjaźni i współpracy mię­
dzy społeczeństwem polskim i ra­
dzieckim, ustalić i wzmocnić ide­
ologię organizacji, uczynić ją  sil­
ną liczebnie i duchowo, pogłębiając 
równocześnie w masach świadomość 
wagi, znaczenia i słuszności polityki, 
jaką prowadzi Odrodzona Rzeczpo­

spolita budując trwały most przy 
jaźni polsko-radzieckiej. Jest to bo 
wiem najlepszą rękojmią pokoju, 
wolności i swobodnego rozwoju spo­
łeczno -  gospodarczego naszego na­
rodu.

Zebraliśmy się tu —  ciągnął da­
lej minister —  aby zamanifestować 
gorący, serdeczny stosunek Narodu 
Polskiego do Narodu Radzieckiego, 
aby zamanifestować naszą wolę 
wspólnej pracy i  w spólnej wałkLw- 
międzynarodowym obozie pokoju, 
wolności, niepodległości narodów, w 
obozie demokracji i socjalizmu, w o - 
bozie, na którego czele kroczy opro­
mieniony chwałą, otoczony sympa­
tią mas pracujących świata, wielki, 
niezwyciężony Związek Radziecki, 
kierowany mądrze i przewidująco 
przez genialnego wodza narodów ra­
dzieckich, generalissimusa Stalina.

Po powołaniu prezydium zjazdu 
głos zabrał min. Szymanowski:

— Musimy się starać — oświad­
czył mówca — aby przyjaźń polsko- 
radziecka stała się masowa i rzeczy­
wista. Miesiąc pogłębiania tej przy­
jaźni niewątpliwie walnie się do te­
go przyczyni. /

Witany entuzjastycznymi oklaska­
mi zabiera głos radca ambasady 
ZSRR w Polsce, Jakowlew.

— Drodzy Przyjaciele! W imieniu 
poselstwa ZSRR w Polsce i wszech- 
związkowego towarzystwa współpra

NIESZCZERE SŁOWA
sprawa Niemiec bardzo interesu­

je wszystkich Polaków. Nie jest dla 
nas rzeczą obojętną, jaki będzie 
ustrój w państwie, sąsiadującym z 
nami od zachodu, jakie elementy 

! niemieckie dojdą w nim do władzy. 
Nie-; jest nam bowiem wszystko jed- 
no; czy będą to elementy usposobio­
ne demokratycznie 1 nastrojone po- 

; kojowo, czy też rewizjoniści, odwe- 
jtowcy, kontynuatorzy hitlerowskiej 
polityki, opartej na imperialiźmie i 
chęci podbojów.

Dziś sytuacja jest jasna. Anglosa- 
sł, a wraz z nimi reakcyjne czynni­
ki we Francji stawiają na współ­
pracę z tą częścią narodu niemiec­
kiego, która marzy o odwecie, tęsk­
ni do „dawnych, dobrych czasów", 
kiedy to Polaków, Żydów i innych 
przedstawicieli niższych — wedle 
ich poglądów — ras można było 
masowo mordować. Tendencja po­
pierania hitlerowskich zbrodniarzy 
przejawia się wyraźnie w  faktach 
uniewinnienia takich przestępców 

; wojennych, jak Haider czy Schacht 
w korzystaniu z usług niemieckich 

generałów przy organizacji nowej 
jSiły zbrojnej w  Niemczech masku- 

się nazwą oddziałów policyj- 
ety straży przemysłowej. Szta-

cy kulturalnej z zagranicą witam 
wasz zjazd i życzą .owocnej pracy, w 
dziedzinie wzmocnienia przy jaźni - i 
współpracy bratnich narodów sło­
wiańskich. W ciągu ubiegłego roku 
zacieśniły się. więzy wzajemnego zro 
zumienia i uczuć szczerej przyjaźni 
między masami pracującymi Narodu 
Polskiego i Narodami Związku Ra­
dzieckiego. Przyjaźń ta jest trwała 
i owocna dlatego, że oparta jest nie 
na uprzejmych deklaracjach, lecz na 
żywotnych interesach naszych kra­
jów, na zbieżności polityki postępu i 
pokoju, jaką prowadzą nasze rządy 
demokratyczne.

Dowodem tej przyjaźni są między |

innymi umowy gospodarcze polsko- 
radzieckie i wzmacniające się wię­
zy kulturalne między naszymi na­
rodami. Nie należy jednak poprze­
stawać na osiągniętych wynikach. 
Żyjem y w  warunkach ostrej walki 
między silami gnijącego kapitalizmu 
i potężnymi, wciąż wzrastającymi Si 
łami demokracji i postępu.

Działalność Towarzystwa Przyjaź­
ni Polsko-Radzieck iej i wszystkich 
przyjaciół Związku Radzieckiego w 
waszym kraju jest walką o  pokój, 
o postęp, o  przodującą kulturę, o 
lepszą; przyszłość demokratyczną. -

My, ludzie radzieccy, jesteśm y nie

zmiernic radzi, że możemy szczerze 
'nazywać was i waszą piękną ojczyz­
nę naszymi przyjaciółmi. Cieszymy 
się z urodzajów waszych pól, ze 
wzrostu waszej produkcji w  fabry­
kach i zakładach przemysłowych; 
Cieszymy się, że przyjazny nam na­
ród polski wzrasta w zamożność, • 
kraj jego — w potęgą,

Życzę delegatom kongresu i wszy-* 
■slkim członkom Towarzystwa owoc­
nej pracy nad utrwaleniem w świa­
dom ości społeczeństwa polskiego 
Szlachetnych idei naszej przyjaźni 
dla dobra obu naszych krajów.

(dalszy ciąg na str. 2-e j)

USA łu d zą  s ię  n a d z ie ja m i p osia d a n ia

jedynego sekretu broni atomowej
Rewelacyjne przemówienie Wyszyńskiego w OMZ

FARYŻ (PAP) Na piątkowym posiedzeniu Kom isji Politycznej po­
święconemu zagadnieniu kontroli ńad energią atomową, wygłosił prze­
mówienie szef delegacji radzieckiej, wicemin Wyszyński.

ł o w i ą c  o c^nerykańskim planie 
.'ędzynarodowej kontroli energii a- 

tomewej, Wyszyński podkreślił; że 
je3t o /! całkowicie sprzeczny z po­
przednimi uchwałami Zgromadzenia 
Generalnego.

Stanowisko przedstawicieli ame­
rykańskich w tej kwestii równo­
znaczne jest z próbą zamaskowania 
przy pomocy rozmów o wprowadze­
niu kontroli nad energią atomową 
bez zakazu broni atomowej, niechę­
ci do ustanowienia jakiejkolwiek 
kontroli.

Międzynarodowa instytucja kon­
troli energii atomowej, w myśl pla­
nu USA, stanowić ma pewnego ro­
dzaju międzynarodowy monopoli­
styczny supertrust atomowy.

Tzw. polityka silneJ^Tęki, stoso­
wana prze-; większość i zmierzająca 
do tego, aby kolanem prz;^ueść 
pierś mniejszości i chwycić j ą . za 
gardło, nie da rezultatów. Pierś ma­
my silną i mocną — podkreśla de-

oow cy niemieccy ze szkoły Haidera 
czy G • 7°riana będą wyraźnie dążyć 
do rewizji naszych granic, będą pro­
pagować nową wojnę.

Obserwujemy to spokojnie, wie­
dząc, że radziecka strefa Niemiec od 
dzieła nas od tych, którzy chcieliby 
jesEcze raz rozpętać w ojnę dla reali­
zacji swych światoburczych planów 
i zamierzeń. Wiemy jednak, że 
dywersję wspomagają Anglosasi, 
usiłujący zdezorganizować gospo­
darczo radziecką strefę okupacyjną 
Niemiec. „Awantura berlińska" jest 
nie tyl’ złamaniem umowy, zawar­
tej przez przedstawicieli Anglii, 
Francji i Stanów Zjednoczonych w 
sprawie dalszych losów Niemiec, ale 
równocześnie jest próbą wtargnię­
cia gospodarczego do strefy radziec­
kiej z wyraźnym celem ożywienia 
tępionych tam nastrojów nacjonali- 
styczno odwetowych.

Dwulicowość , polityki Anglosasów 
bije w  oczy. Mówią o  swej pokojo- 
wości, a równocześnie nie chcą ogra­
niczyć zbrojeń, choć ZSRR zapropo­
nował im ogólną redukcję zbrojeń 
o jedną trzecią.

Widać wyraźnie, gdzie jest praw­
dziwa tendencja ppkojowości, a 
gdzie nieszczere słowa.

80 mil. oszczędności
w Z jed n oczen iu  W ęglow ym

KATOWICE (PAP). — Dolnośląskie 
Zjednoczenie Przemyślu Węglowego 
obejmujące 7 kopalń -węgla kamien­
nego orafc kilka zakładów przetwór­
czych notuje poważny sukces w akcji 
oszczędnościowej.

Ogólna sumo oszczędności w czerw 
cu wyniosła w stosunku dó przecięt­
nej wysokości kosztów własnych w 
czerwcu roku ubiegłego, około 80 mil. 
zł.

Oszczędności te są wynikiem uspra 
wnień produkcyjnych oraz racjonali­
zacji pracy i zużycia materiałów w 
omawianym okresie.

jlega- radziecki.
Stany Zjednoczone, zachowując 

broń atomową, łudzą się nadziejami 
i iluzjami, że tylko one dotychczas 
posiadają monopol w  dziedzinie e- 
nergii atomowej. Iluzje takie żywi 
jeszcze niemało działaczy politycz­
nych USA.

Delegat radziecki zaznaczył, że 
w ersja ,. jakoby propozycje radziec­
kie nie przewidywały kontroli mię­
dzynarodowej nad energią afomową, 
jest kłamliwa. Jeszcze w 1946 r. ge­
neralissimus Stalin w wywiadzie, u- 
dzielonym korespondentowi United 
Press, wypowiedział się za surową i 
efektywną międzynarodową kontro­
lą nad energią atomową. Taką 
właśnie kontrolę przewidują wnio­
ski radzieckie.

Ohłinlna gra Departam entu Sianu

w sprawie flirtów z Franco
WASZYNGTON (API) — W dob­

rze poinformowanych kolach Wa­
szyngtonu twierdzą, że Departament 
Stanu znalazł się w poważnych kło 
potach z powodu oświadczeń sena­
tora Gurnaya. w Madrycie.

Przeprowadził on w stolicy Hisz­
panii szereg rozmów bawiąc tam 
jako przewodniczący wojskowej ko

Z g o n  K a c z a ł o w a
MOSKWA (PA"). • 30 września

zmarł w Moskwie, przeżywszy 73 la­
ta, jeden z najwybitniejszych arty­
stów dramatycznych ZSRR, Wasyli 
Kaczałow -  Szwerubowlcz — od 4S 
lat członek zespołu Moskiewskiego 
Teatru Artystycznego „Mehat".

Całe życie Kaczałowa związane by­
ło z teatrem. Jeszcze będąc uczniem 
gimnazjalnym w Wilnie brał udział 
w szkolnych przedstawieniach ama­
torskich. Jako student Wydziału Pra 
wa Uniwersytetu Petersburskiego Ka 
czato w zorganizował kółko dramatycz 
ne l sam występował na scenie. 
Wkrótce został aktorem zawodowym, 
a w roku 1000 wstąpił do zespołu 
Mcbait-u, gdzie pozostał do końca 4y 
cia. Stworzył niezapomniane kreacje 
Hamleta, Juliusza Cezara, Don Jua­
na, Egmonta, Rysznrda Iii-go, Iwa­
na Karamazowa, Czackiego i wielu 
innych.

[misja senatu USA. M. inn. złożył on 
wizytę generałowi Franco i w ypo­
wiedział wiele komplementów pod 
adresem armii hiszpańskiej. Zazna­
czył przy tym, że jego komisja z ca­
łym naciskiem wypowiada się za 
przywróceniem normalnych stosun­
ków między Hiszpanią a USA.

Deklaracja tego rodzaju jest zu­
pełnie nie na rękę Departamentowi 
Stanu. Zamierza on bowiem w yre­
żyserować całą akcję hiszpańską w 
ten sposób, by rząd USA pozostał 
za kulisami i nie odgrywał w żad­
nym wypadku roli inicjatora.

L o d o f i a i i m c z e
w pogotowiu

GDAŃSK (iPAP). — Do akcji zim* 
we\j na Wiśl© Dyrekcja Dróg Wod­
nych w Gdańsku przygotowała S wi­
ślanych lodolanmczy.

Lodołaanacze zaopatrzone w odpo­
wiednie urządzenia czuwać będą nad 
obiektami najbardziej zagrożonymi 
prze2 lody ©raos walczyć będą u uj­
ścia Wisły z zatorami.

K ę e ljf  ż a r ó w k i !
WARSZAWA. (API) — w  drugim pól 

roczu br. Centrala Handlowa Przemy­
słu Elektrycznego rzuci na rynek we­
wnętrzny S.300.000 śarówek.



WOLA WSPÓLNEJ PRACY I WALKI
(dokończenie ze sir. 1-ej)

Po tym przemówieniu zet^imi u- 
rządzili burzliwą owacją na cześć 
generalissimusa Stalina i Związku 
Radzieckiego

Z kolei glos zabrał poseł Wągrów 
ski, który powitał zjazd w imieniu 
stronnictw politycznych. Mówca za­
pewnił zebranych, ie w miesiącu 
pogłębiania przyjaźni polsko-radziec 
kiej wezmą jak najbardziej czynny 
udział stronnictwa polityczne, związ 
ki zawodowe, Związek Samopomo­
cy Chłopskiej, Związek Młodzieży 
Polskiej i wszystkie demokratyczne 
organizacje społeczne.

Obchody 7 listopada staną się wy 
razem serdecznej przyjaźni Narodu 
Polskiego do bratnich narodów ra­
dzieckich —  powiedział mówca. —  
Będą one jednocześnie wyrazem zro 
zumienia prawdy, że Rewolucji Paź 
dzieroikowej Naród Polski zawdzię 
cza dwukrotne odzyskanie niepod­
ległości W r. 1918 Naród Polski od­
zyskał niepodległość, gdyż rewolucja 
w Rosji obaliła carat. Pierwszy rząd 
Rosji Radzieckiej ogłosił niepodleg­
łość Polski. Poraź drugi odzyskał 
Naród Polski niepodległość dzięki 
wyzwoleniu ziem polskich przez Ar­
mię Radziecką. W ten sposób histo­
ria dwukrotnie potwierdziła słusz­
ność stanowiska klasy robotniczej. 
Rękojmią naszego bezpieczeństwa 
— zakończył swe przemówienie po­
seł —  rękojmią naszej niepodległo­
ści i nienaruszalności polskich gra­

nic jest coraz ściślejszy sojusz i 
przyjaźń t t  Związkiem Radzieckim, 
którego polityką kieruje genialny 
wódz Narodów Radzieckich, wielki 
przyjaciel Narodu dolskiego, Stalin.

Z powyższymi wywodami solida­
ryzowali się w  swych przemówie­
niach ob. Dura w im. Związku Sa­
mopomocy Chłopskiej, poseł Moty­
ka, przedstawiciel Związku Miodzie 
źy Polskiej i delegat Zarządu Głów 
nego Ligi Kobiet, ob. Wasilkowski.

Z kolei przemawiał przedstawiciel 
przyjaźni albańsko radzieckiej. Wy­
raził on współczucie Polskiemu Na­
rodowi z powodu zniszczeń dokona­
nych prez okupanta. „Naród albań­
ski —  powiedział —  żywi szczegól­
ną sympatię do Narodu Polskiego i 
c«eszy się, że razem z nim kroczy w 
obozie demokracji ludowej, na któ­
rej czele stoi Związek Radziecki".

W języku angielskim przemówił 
generalny sekretarz Towarzystwa 
Przyjaźni Australijsko Radzieckiej, 
Rot gees.

Obszerne przemówienie wygłosił 
przedstawiciel Towarzystwa Przy­
jaźni Bułgarsko Radzieckiej, które­
go pojawienie się na trybunie w y­
wołało owację na cześć wodza de­
mokracji bułgarskiej Dymitrowa.

Na zakończenie pierwszego dnia 
obrad odczytano depesze od sekre­
tarza Słowiańskiego Komitetu w  
Moskwie, sekretarza generalnego 
Towarzystwa Przyjaźni Fińsko Ra­
dzieckiej i inne.

Sprawiedliwość na wsi
mogą zaprowadzić tylko sami chłopi
Przemówienie radiowe wicepremiera k onjfrL irgo

J W ARSZAW A (PAP). —  Sekretarz 
J generalny Stronnictwa Ludowego,
. wicepremier Korzycki wygłosił przez 
• radio przemówienie, skierowane do 
wszystkich chłopów drobno i śred- 

[ niorolnych.
Wicepremier wskazał ogrom pra­

cy, jaką wykonać muszą chłopi w 
okresie je len i, aby należycie zaorać 

ji obsiać wyznaczone planem p o ­
wierzchnie ziemi, aby osiągnąć no-l 
wy jeszcze obfitszy plon. Rząd ludo­
wy przyszedł chłopom z wielką po 
mocą, przeznaczając znaczne kre-J 

Idy ty siewne, dostarczając duże Uo- ] 
ści nawozów sztucznych i ziarna 

] siewnego oraz przekazując do ośrod 
Ików maszynowych nowe maszyny I 
I narzędzia rolnicze. 900 tys. bied- j 
mych rolników i właścicieli parcel 
i uwolnił od drugiej raty poidatku, 
i gruntowego oraz otworzył szeroko 
możliwości zdobycia kredytów przez 
drobnego rolnika, znosząc żyro.
| Pom oc ta —  stwierdził wicepre- 
jm*er — często trafia do rąk boga- 
Jczy wiejskich, którzy zagarniają kre 
Jdyt przeznaczony dla wsi wykupu­
ją nawozy sztuczne i inne towary J 
przemysłowe. Bogacze wiejscy w y­
korzystują maszyny rolnicze z  ośrod 
ków maszynowych nie dopuszczając 
do nich tych gospodarzy, którzy nie 
mają siły pociągowej.

Dzieje się to dlatego — powiedział 
wicepremier — że ogromna masa 
tych co własną pracą w ciężkim 
znoju uprawiają swoją ziemię, za 
słabo brond swych interesów przed 
wyzyskiwaczami, spekulantami i pas 
karzam*.

stronnego rozwoju spółdzielczości* 
która dziś już uważana jest na wsi 
za drobrodziejstwo i wielką zdobyci. 
Ruch ludowy dążąc do podniesienia 
zamożności i kultury wsi pracującej, 
wskazuje chłopom jedyną drogę, na 
któ-ej potrafią oni zwiększyć wy­
dajność dem’, ulżyć swej pracy, wy 
korzystać maszy iy i energię elek­
tryczną tj. spółdzielczość produk­
cyjną.

W październiku lislysaymy w całym  kraju

największe dzieła muzyki radzieckiej

Hiszpańska. romanca.
„ZYCIE W STOLICY HISZPANII 

jest znacznie przyjemniejsze, aniżeli 
w miastach europejskich'* — to ka­
pitalne oświadczenie złożył pan 
Lk>yd, konserwatywny członek par­
lamentu brytyjskiego. Inna sprawa, 
że odmienny pogląd na zagadnienia 
życia . w państwie gen. Franco posia­
dają miliony robotników 1 estopów 
hiszpańskich, a wraz z nimi narolr 
całego świata, spoglądają z oburze­
niem na losy więźniów kazamaAów 
friinkistow > k’ch.

Pan Lloyd nie odwiedzi! *odm‘c 
więzień ł o j&zów konjecuracyjnyh 
fas/ >i*towakiej hiszpanii; /Jożył on 
w zytę tylko Caudillowi. P’ zy dobrr*n 
likierze dwaj mężowie óaru na oe ■ 
wno nle.-mówidi o  głodzie, który o. i* 
pi lud hi&zoańaki, ale o  terrorze któ 
ry  uprawia generał, Wspomkiak m o­
że za to wrpólnego przyjaciół, n!e- 
boszcz/t-J "F/tlera.

Nio zx.Urr dzżwnego. ie  rozmowy 
toczyły się w ciepłej atmosferze *

W niemniej ciepłej atmosferze od­
było się w Madrycie spotknrre gen. 
Franco z członkami wojskowej korn 
eji senatu amerAlceńakiego. Na jej

czele atol senator Chan Gurney. Ten 
świetny I prawdziwie po amerykań­
sku demokratyczny senator wyraził 
z kolei komplementy pod adresem ar 
mil hiszpańskiej. Podziwiał on jej 
„wartości moralne*' i  .ducha nieza­
leżności".

Jeśli pan Guraez miał na myśli nie 
zależność od woli narodu, to istotnie 
zdanie jego było słuszne, jeśli zaś 
idzie o wartości moralne armii gen. 
Franco — to można o nich mówić w 
tym stopniu, co o  etyce SS tym bar­
dziej, że w szeregach sławionego woj 
ską frankisto-wakiego znajduje się na 
czołowych stanowiskach wielu SS-ma 
nów.

Angk»asL jeszcze raz stawiają na 
faszystowskiego sprzymierzeńca. Cóż 
bowiem znaczy dla nich ucisk, czy 
niesprawiedliwość; gdy chodzi o bazy 
morskie na Półwyspie Pirenejskira i 
o  kolonie w Afryce Północnej?

Cierpliwość ludzka ma jednak swe 
je  granice. Należy wątpić, czy ludzie 
miłujący pokój istotnie tek łatwo 
przejdą do porządku dziennego nad 
nową romancą hiszpańską.

WARSZAWA (API). — Celem za­
znaj cmi en'■« społeczeństwa polskiego 
z muzyką radziecką, filharmonie ca­
łego kraju »  ą * koncertami o 
programach poświęconych wyłącznie 1 
muzyce radzieckiej.

Filharmonia Krakowska urządza 
koncerty: 22 października i 7 lirtopa 
da.

Pierwszy, z solistką Ewą Ban dr o w 
ską -  Tu rak ą, zawiera: Musorgskiego 
„Noc na Łysej Górze". GUera —•' Kon 
cert, Skrabina — E*tase. W drugim — 
solistą będzie Z. Szymon owici. W 
programie: Glinka — „Rusla.n i Lud 
os Ha". Szostakowicz — Koncert for­
tepianowy. Osa jko weki — „Dziadek 
do orzechów".

32 października Łódzka Filharmo­
nia wykona Prokofjewa — Symfonię 
Klasyczną, Chacaalociana fragmenty 
z suity „Gayana", GUera — uwertu­
rę „Braterstwo Narodów"-

\owe uielkie cineiilai^eysŁa

śladem zbrodni niemieckich

W Lublinie 20 października zosta­
ną wykonane: Borodina — uwertura 
do opory „Kniaź Igor", Szostakowi­
cza — Koncert fortepienowy 1 Czaj­
kowskiego — Symfonia Nr. 4. Jako 
solista wystąpi Zbigniew Szyraano- 
WłCŁ

Poznańska Filharmonia organizuje 
koncert symfoniczny w dniu 15 paź­
dziernika b.r. Ponadto odbędzie się 
koncert muzyki kameralnej, poświę­
cony kompozytorom radzieckim.

W Filharmonii Bałtyckiej usłyszy­
my prawykonanie polskie Checza tu - 
rjana II Symfonii oraz utwory Bo­
rodina — Stepy Azji i Rachmanino­
wa — Koncert C.

Filharmonia Śląska wystąpi z V 
Symfonią Szos taki owi cza. Chaczatu­
riana — „Poemat o  Stalinie" w wy­
konaniu połączonych Chórów Ślą­
skich z towarzyszeniem orkiestry <>~ 
raz Czajkowskiego „Marszem Sło­
wiańskim", w łącznym wykonaniu 
orkiestry Filharmonii i śląskich or­
kiestr górniczych i hutniczych.

Bardzo ciekawą imprezę urządza 
kielecka Wojewódzka Orkiestra Sym 
foniczna, orgenłzuje ona masową ck- 
cję objazdową, która obejmie Kielce, 
Radom. Starachowice, Busko. Jądrze 
jów, Włoszczową, Pińczów. Będą to 
koncerty dla robotników, pracowni­
ków fabryk i zakładów przemysło­
wych. młodzieży szkolnej i związków 
za wodowych.

cięłnie w każdej od 13 do 26 czaszek. 
Na cmentarzu spoczywa zapewne kil 
kanaście tysięcy żołnierzy.

Dalsze badania w rejonie Gross- 1  
Boro wykryły dwa nowe wielkie 
cmentarzyska, z których jedno leży 
w rejonie gminy Okonek, drugie 
znajduje się przy stacji Linde.

Według przypuszczeń na obydwu 
cmentarzach leży przeszło 40 tys. jeń j 
ców.

SZCZECIN (PAP). — Na dawnym 
i wielkim niemieckim poligonie a-rty- 
: leryjdum, zwanym Gross -  Born (po 
graniczę powietów: szczecińskiego i 
wałeckiego) w rejonie oflagu Nr. 2-b 
dla polskich jeńców wojennych 1 

^Stalagu Nr. 302 $la jeńców radziec­
kich, jugosłowiańskich, francuskich, 
włoskich i innych nerodowości — na 
trafiono na szereg zbiorowych mogił. 
Jest ich około 500. W rozkopanych 
kilkunastu mogiłach znaleziono prze

Kalaslrota u wybrzeży Danii

»Lecha najechał na minę-
KOPENHAGA —  Wczoraj" o godz. 14 min. 15 u wybrzeży duńskich 

polski statek „Lech" najechał na minę. Wszyscy pasażerowie w  ilości 
10 osób oraz 30 ludzi załogi zostali uratowani „L ech" —  parowiec o 
wyporności 1.500 ton opuścił Gdynię w czwartek udając się do Londy­
nu z ładunkiem bekonów% jaj i kur.

Kapitan statku, Józef Starbala, o - 
świadczył, że wybuch na statku na­
stąpił w  pobliżu Derset Ort, na po­
łudnie od GadseL Większość pasa­
żerów wybiegła natychmiast na po­
kład, gdzie otrzymała rozkaz spu­
szczenia łodzi ratunkowych. Wszy­
scy zeszli do nich w  spokoju.

Na ratunek załodze pośpieszyły 
dwa niemieckie kutry rybackie, któ-

re odstawiły ją  do Gedsel. „Dech" 
tymczasem nabierał w ody i tonął, 
lecz jeszcze o  godz. 17-ej widziano 
jego część sterczącą nad wodą.

W Gedsel lekarz opatrzył dwóch 
rannych ludzi z załogi. Stan ich nie 
budzi obaw. Pasażerowie stracili ba­
gaż osobisty. Przyznają oni zgodnie, 
że kapitan i  załoga zachowali się 
bardzo dzielnie.

Bydgoszcz l»n I u je

pomnik wdzięczności Armii Radzieckiej

Szybciej nli  przed wojną

zwiększamy produkcję cukru
Wśród arykułów masowo zakupy 

wanych przez „panikarzy“  i różne­
go rodzaju spekulantów, znalazł się 
i cukier. N 'e od rzeczy więc będzie 
podać kilka cyfr, dotyczących obee 
nej produkcji cukru w  Polsce, cyfr 
dowodzących ponad wszelką wątpli

Juz wkrótce ukaza sie drukiem

NOWE PRZEPISY 
O NAJMIE LOKALI
Dekret o najmie lokali, rozporzą­
dzenia wykonawcze oraz zmiany 
w przepisach o podatkach od 

nieruchomości i  od - lokali 
z  o b j a ś n i e n i a m i  

• Żądać we wszystkich księgarniach. 
Inst. Wyd. „Kolumna** Warszawa 33 

K-5817
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wość, ie  w  tej dziedzinie wygląda­
m y obecnie o  całe niebo lepiej, niż 
przed wojną.

P o wojnie —  w  znacznym stop­
niu dzięki Ziemiom Zachodnim — 
osiągnęliśmy produkcję wyższą od 
przedwojennej. Wystarczy stwier 
dzić, że już w  czasie kampanii 1947 
roku 76 czynnych cukrowni (w  r. 
1938 —  85) wyprodukowało 496 tys. 
ton cukru. Wynik ten pozwolił nie- 
tylko skierować poważne ilości cu­
kru na eksport, ale też podnieść po 
ziom spożycia do 14 kg rocznie na 
głowę ludności, a więc do wysokości 
prawie o  2 kg wyższej niż przed 
wojną.

Rok bieżący ma nam dać 520 tys. 
ton cukru. Dobry urodzaj buraków 
cukrowych z  pewnością pozwoli na 
przekroczenie planu. 350 tys. ton 
przeznaczonych na konsumpcję w e 
wnętrzu ą oznacza w  praktyce dal- 
szq zwiększenie spożycia na głowę.

'BYDGOSZCZ (PAP) Rozpoczął się 
tu proces przeciwko członkom dy­
rekcji Państwowej Fabryki Nitro- 
związków pod Bydgoszczą, oskarżo­
nych o sabotaż gospodarczy i w ie- 
lomilionwe nadużycia na szkodę 
jpaństwa.

Smoliński dopuszczał się oszukań­
czych transakcji, które naraziły fa ­
brykę na straty sięgające około 11 
milionów złotych. Z  przywłaszczo­
nych 11 milionów zł Smoliński po­
łow ę zatrzymał sobie, resztę zaś roz­
dzielił między wtajemniczonych w  
jego machinacje pracowników fa ­
bryki —  w  form ie tzw. „lewych 
premii".

Zakupywał on nadto na wolnym 
rynku szereg materiałów i urządzeń 
bez rachunków, a sporządzone póź­
niej protokoły zakupów fałszował. 
M. in. tak zakupywał m otory i opo­
ny samochodowe dla fabryki. Dzięki

Ś w iatow ej
sław y

psycłioeratolo?
B ersan d o ,
darem jasnowidzenia 
przepowie nieomyl­
nie każdemu jego 

problemy wydarzeń życiowych. Określa 
dokładnie charakter, kierunek zdolno­
ści, rady i powodzenia. O osobach nie 
obecnych przepowiada z fotografii lub 
charakteru pisma. Wrocław, ul. Kazi­
mierza Pułaskiego 19 m. 4 Przyjmuje od 
godz. 9 do 12 1 od 3 do 7-ej wlecz. M7S

l tym transakcjom Smoliński zdobył 
I znaczny majątek, który ulokował w 
walutach zagranicznych i w zlocie. 
W czasie rewizji znaleziono u niego 
800 dolarów papierowych, 15 funtów 
szterlirgów, ok 400 dolarów w  zlo- 
c'e, 250 rubli w  zlocie, sztaby zło­
te zegarki itp

Przesłuchiwany no rozprawie Smo 
liński przyznał s ’ą do przywłaszcze­
n i  sobie „tylko" 4 i pól miliona 
złotych, które ulokował następnie w 
zlocie i walutach zagranicznych. 
Dalsze 7 milionów rozdał wśród pra­
cowników, rzekomo dla poprawy 
warunków ich bytu.

WARSZAWA. Wytwórnia Wagonów i 
Mostów to Chorzowie wykonała dwa 
miesiące przed terminem budową ele­
mentów konstrukcji ostatniego 8-go 
przęsła mostu śląsko-dąbrowskiego.

Termin ukończenia budowy przewi­
dziany jest na 1 grudnia br.

GDYNIA. Polski trawler „Jupiter"' po 
wrócił do portu gdyńskiego ze swego 
rejsu dalekomorskiego, przywożąc M4,s 
ton tyb .

LONDYN. Angielski parostatek o  nie­
ustalonej nazwie natrafit w  pobliżu w y  
brzeiy duńskich na minę, wskutek cze­
go nastąpiła eksplozja. Statek zatonąL

LONDYN. — Oddziały wojskowe 1 
policyjne dokonały w  stolicy Syjamu, 
Bangkoku, licznych rewizji i areszto­
wań. Akcja ta została przeprowadzona 
w  związku ~e spiskiem, jaki miano tu­
taj odkryć. Aresztowano 100 osób.

BERLIN. Fritz Thyssen, znany prze­
mysłowiec hitlerowski został przez sąd 
denazyjlkacyjny zwolniony z zarzutu 
przestępcy wojennego.

Sąd skazał go jedynie na grzyw- 
wynoszącą 15 proc. Jego majątku.

ZAKUPUJĘ
JABŁKA deserowe i zimowe I gal.
po cenach wolnorynkowych płatnych 
gotówką na miejscu w naszym ma­
gazynie F-ma M. ZDYBICKI, W ro 
cła w ul. Grunwaldzka 35. oraz po­
szukuje pracowników obeznanych z  
sortowaniem i pakowaniem owoców.

9477

Wyniki Konkursu

Czytelników „Słowu Polskiego44
Ostatni dzień Konkursu Czytelni­

ków  „Słowa Polskiego" na najpięk­
niejszy pawilon, kiosk lub najpięk­
niejsze stoisko na*W ystawie Ziem 
Odzyskanych —  zakończył się istną 
powodzią głosów. Samo ich oblicze­
nie zajęło kilka godzin czasu. Wy­
starczy zaznaczyć, że poczta w  ostat 
nim dniu konkursu dostarczyła re­
dakcji około siedmiuset kart!

Dzień ten 7 -ydowal o  zwycię­
stwie Pawilonu państwowej Centra­
li Przemysłu Chemicznego, przyno­
sząc je j ostatnią pocztą aż 662 gło­
sy.

i Drugie miejsce zajął pawilon Pań­
stwowej Centrali Przemyślu Budo­
wlanego, trzecie —  pawilon ZUS-u 
czwarte — pawilon Leśnictwa, pią­
te —  pawilon Rybacki, szóste —  pa­
wilon Przemysłu Fermentacyjnego.

Dalsze wyróżnienia podamy po 
ponownym  sprawdzeniu wszystkich 
głosów.

W najbliższym czasie zbierze się 
[Sąd Konkursowy dla zatwierdzenia 
wyróżnień i rozlosowania nagród.

Uczestnicy konkursu spodziewają 
się ufundowania nagród rów niei 
przez pawilony wyróżnione.

[ Zwracając się do drobno i śred­
niorolnych. chłopów mówca powie­
dział:

Sprawiedliwość na wsi zaprowa­
dzić mogą tylko sami chłopi, jeżeli 
korzystając z wciąż rosnącej pom o­
cy  Paińslwa Ludowego zwalczać bę­
dą wyzysk, złodziejstwo i spekula­
cję.

j Ruch ludowy —  zakończył w ice- 
I premier — stoi na gruncie wszech-

BYDGOSZCZ (PAP). —  Miejska j 
■Rada Narodowa na wniosek klubow i 
radnych PPR i PPS powzięła uchwa 
łę, mocą której w  imier^u społe­
czeństwa miasta postanawia wznieść 
pomnik wdzięczności dla Armii Ra­
dzieckiej, który formą i elementami | 
budowy odpowiadałby godnie do­

niosłości historycznej aktu w yzw o-1 
^lenia narodu z barbarzyńskiej nie­
woli.

Miejska Rada Narodowa wyłpniła 
Komitet Obywatelski, który zajmie 
[się zbiórką funduszów na budowę 
pomnika.

Proces bydgoski o saboiaż

11 mil. zł w kieszeniach dyrektorów
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Szesnastu naiwnych głodnie
W PIERWSZEJ FAZIE PLANU 

MARSHALLA, tuż po jego 
wejściu w życie —  niektórzy 

ekonomiści zachodnio - europejscy, 
wprzęgnięci w rydwan amerykań­
skiej propagandy —  próbowali tłu 
maczyć swym słuchaczom i czytelni 
kom — iż stale pogłębiający się kry 
zys ekonomiczny ma charakter 
przejściowy.
.Tymczasem mijał miesiąc za mie 

siącem, a nawet najlżejszy promień 
poprawy nie zaświtał na widnokrę­
gu gospodarczym „16-tu naiwnych"* 

Teraz ci sami „zawodowi optymi­
ści na zamówienie Departamentu 
Stanu** —  zamilkli wymownie, nie 
mogąc już dłużej eksploatować 
swych wyświechtanych argumen­
tów. Albowiem głód ma swoje pra 
wa i trudno żołądek ludzki na dłuż 
szą metę karmić słowami pociesze­
nia.

Milczenie jednych (łych od propa 
gandy „planu Marshalla**), a nawet 
zmowa wydawców wielkich koncer 
nów prasy, „zmowa przemilczania** 
— nie jest jednak w stanie zupełnie 
przeszkodzić alarmującym wiado­
mościom, które mimo te przeszkody 
-— przesączają się na lam y  pism.

jkę cen na artykuły pierwszej potrze 
by**'—  powiada wprost Schwartz.

Według doniesień pism holender­
skich, i to bynajmniej nie lewjco 
wych, rolnictwo Holandii .otrzymało 
„gwałtowny cios“ . Zamiast obieca­
nych przez USA maszyn rolniczych, 
których tak potrzebuje wyniszczo­
ny kraj —  rolnictwo Niderlandów 
otrzymało 16.000 • ton -masła i tłusz­
czów, 8.000 ton skondensowanego mie 
ka, 27.000 ton świeżych jarzyn i

M A S Z E  R E P D S Ł T  A Z E

Komitety rodzicielskie
przystępują do pracy

Szklone domy przy ul. Krukowskiej

OBSERWACJA BRYTYJSKIEGO 
_  UCZONEGO

Profesor historii wojny, Ciril 
Falls z Oxfordu—opisując swe Wra 
żenią z podróży po Francji w  „The 
Illustrated London News** nie ukry 
wa. swej konsternacji z  powodu pa­
radoksalnej sytuacji gospodarczej 
tego kraju. Oto —  powiada on —  mi 
mo, iż zboża w  tym roku obrodziły 
świetnie, a na wielkich połaciach 
Francjj od Nancy do Bordeaux żni­
wa ukończono 5| w e Francji brak 
jest chleba. Widzi się także —  mi­
mo osiągnięcia no-rmy przedwojen­
nej w  pogłowiu bydła -^zastraszają 
cy brak mleka.

Brytyjski profesor nie nazywa rze 
czy po imieniu, lecz —  jak wynika 
z jego spostrzeżeń —  wprzęgnięcie 
gospodarki francuskiej w  orbitę 
„planu Marshalla*" jest powodem 
tych niezrozumiałych na pierwszy 
rzut oka, zaburzeń ekonomicznych. 
„Towary zagraniczne kalkulują się 
taniej, niż własne francuskie wyro­
by przemysłowe —  pisze angielski 
historyk. Przez to coraz bardziej po 
głębia się stagnacja w  'przemyśle**. 
Strumień „zagranicznych** towarów 
konsum cy jny ch amerykańskiego po 
chodzenia —  jest właśnie jednym z 
efektów ,jn arshallowśkiej pomocy**.

Podobnie rzecz ma się w  W. Bry 
tanS.

WZROST KOSZTÓW 
UTRZYMANIA

Pod takim tytułem —  jeden z  czo 
łowych dziennikarzy czasopisma an 
gielskiego „The Sunday Times**, O. 
L, Schwartz —  zamieszcza artykuł, 
stwierdzający, że koszty utrzymania 
w  Metropolii podniosły się na prze 
strzeni niespełna roku o przeszło 10 
proc. Publicysta ten nie waha się 
wskazać prawdziwego źródła eśfcono 
micznych perturbacji w  swoim kra 
ju.

„Plan Marshalla"*. i wydatki n a 1 
zbrojenia —  powodują stałą zwyż-

Dom Pracy Kobiet odpowiada na 
wet zewnętrznie idei Żeromskiego 
—  tyle w  nim światła i słońca.

Obchodzimy tam z opiekunką za­
kładową czyste, jasne dwuosobowe 
pokoiki, gdzie .mieszkają dziewczę­
ta. Są one ebecnie zajęte w  warsz 
tatach.'^

—  Do zakładu dostają się —  
| objaśnia —  najbiedniejsze, przeważ 
nie sieroty. Bada je następnie Po­
radnia Psychotechniczna celem skie 
rowanła do najbardziej odpowiada­
jących ich zdolnościom i zamkowa 
niom zawodów. Na miejscu prowa­
dzone są kursy:, trykotarstwa maszy 
nowego i ręcznego, oraz krawiec­
twa, bieliźniarstwa i tkactwa; Rów­
nolegle z  tym idzie szkolenie ogólne. 
Niedawno odbył się pokaz prac kur 
su ""tkackiego j krawieckiego.

Oglądamy te eksponaty, obecnie 
już złożone w  magazynie. Są nie tyl 
ko starannie wykonane, lecz wyjąt 
kowo piękne pod wzglądem linii i 
doboru barw. W yróżniaj^ się: popie 
lata garsonka i dwa kilimy.

—  He dziewcząt zostało w tym ro 
ku usamodzielnionych?

15.000 ton ’  suszoinych owoców -— to 
jest te produkty, które Holandia, 
przy uruchomieniu swego aparatu 
rolnego, zdolna jest eksportować w 
dużej ilości.

Podobnie brzmią doniesienia z in 
nyćh krajów, korzystających z osła 
w>onej „pomoćy**.

I oto jest rzeczywisty „sukces** De 
partamentu Stanu —■ po 15-tu mie 
siącach „działania** planu Marsha­
lla.

—  Ukończyły kursy 322. Miarą te 
go, jak są przygotowane, jest fakt, 
że już otrzymały pracę w prywat­
nych i państwowych przedsiębior 
stwach z zarobkiem 15 tys. zł mie­
sięcznie. Kilkanaście dziewcząt, mi­
mo zakończenia kursu, nie opuściło 
zakładu; założyły one spółdzielnię 
tkacką. Już zarabiają, odkładając 
część pieniędzy na zakup warszta­
tów tkackich.

Jesteśmy w  tej chwili na II pię­
trze. Zbliżamy się do tkalni. Jest to 
olbrzymia jasna sala.

Pracujące w  niej dziewczęta w y­
glądają dobrze. Są tak zajęte robo 
tą, że nie zwracają na nas uwagi.. 
W głębi, po lewej stronie migają 
wrzeciona.

\ '7r-r- Dziewczęta są w tak dobtych 
warunkach, żę nie ma pani zapew 
ne z  nimi wielkich trudności? aj

—  Te dobre warunki —  mówi po 
chwili namysłu opiekunka —  zaw­
dzięczamy 'województwu, mimo to 
kierownictwo musi nieustannie czu­
wać nad dziewczętami, bo doświad 
czen4e mówi, że częstokroć błaha 
przyczyna powoduje ich zniechęce­
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Brak mieszkania spędza sen z powiek
W odpowiedzi na naszą ankietę p. 

Czesław Pawlak gorzko skarży się 
na stosunki . mieszkaniowe' we 
Wrocławiu* ^

„Jak się czuję^na Ziemiach Odzy­
skanych? Czy można się dobrze 
czuć, mając do dyspozycji mieszka­
nie składające się z półtora pokoiku
0 łącznej powierzchni 16 m. kw. na 
rodzinę składającą się z 4-ch osób
1 do tego wspólną kuchnię? Czy 
można się dobrze czuć, jeśli ubiegłej 
zimy w tym większym pokoiku (bo 
tylko w  nim jest piec) stały dwa łóż 
ka i łóżeczko dziecięce, zabierając 
tyle miejsca, że z  trudem można by­
ło  drzwi, otworzyć? Za każdym 
otwarciem drzwi wpadał strumień 
zimnego powietrza na kilkumiesięcz 
ne niemowlę 1 sześcioletnie dziec­
ko, narażając je  na ciągły katar i 
grypę. W czasie zaś gorących dni 
letmch, spocone dzieci rzucają się 
z p/aczem i r*ie mogą usnąć z bra 
ku powietrza. A w sąsiednim b lo- 
k.i mieszka sobie samotny człowiek, 
zajmując 2 l pół pokoju z kuchnią 
! łaz*enka. Po powrocie z hali tar

g jw ej układa do snu swoje kotkiŁ 
każdego oddzielnie, podczas gdy mo 
je  dzieci melina ją gdzie spać**.

W dalszym ciągu opisuje nasz Czy 
telnik sw oje perypetie mieszkanio­
wo -  przydziałowe, po czym konty­
nuuje:

„Spraw tego rodzaju nie można 
rozkładać na miesiące i lata. Brak 
mieszkania spędza sen z powiek, za­
bija wszelką myśl twórczą, a świa 
domość, że inni dysponują nadmier 
nie obszemjhni lokalami, podwaja 
rozgoryczenie, budzi niechęć do pra 
cy  i brak zaufania w sprawie­
dliwość społeczną.

Duży , procent mieszkań rujnuję 
się, bo dachy nie są w  porę repero­
wane. Konkretnie: wniesione w  tej 
sprawie podanie przez mieszkań­
ców  bloku nr. 113 przy ulicy Par­
tyzantów w  listopadzie zeszłego ro­
ku do dziś dnia nie jest załatwione 
mimo monitów —  a deszez robi 
swoje.

W imieniu wszystkich dotknię­
tych tym samym bólem, prosżę o 
pomoc i skuteczną radę**.

nie się do pracy, a nawet załama 
nie psychiczne. Np. Regina Ch. była 
od początku bardzo pilna, ale pew­
nego razu usłyszałam, że gorzej pra 
cuje...

—  Przepraszam, że przerywam, 
ale panj powiedziała: „usłyszałam**...

—  Istotnie — opiekunka uśmie­
cha się —  zaraz to wytłumaczę... Wi 
dzi pani — dla obcegoi postronnego 
ucha, nasza tkalnia —  to chaos stu 
ków i hałasów; dla mnie —  to orkie 
stra. Kiedy wchodzę na salę, odra- 
zu słyszę —  który warsztat —  in­
strument nie dociąga. Tak właśnie 
było z warsztatem Reginy. Zapyta­
na, odpowiedziała, że nic jej nie 
jest. Dopiero wieeaprem, kiedy przy 
szła po książkę do biblfcteki, sama 
zaczęła spowiedź:

Poszłam wczoraj na zabawę, tam 
wszystkie poubierane, tylko ja jak 
ta ofiara** i"  potem nie patrząc na 
mnie: „Tam jedna była, co powie­
działa, że taka „do wszystkiego** to 
ma 4 tys. zł pensji, życie,“ utrzyma­
nie i prezenty. Może i ja bym tąk?**

Opiekunce udało się jednak nakło 
nić ją do ukończenia kursu. Należy 
dziś do spółdzielni, ma najwięcej od 
łożonych pieniędzy na warsztat 
tkacki. No i-kupiła sobie oczywiście 
upragnioną suknię.

.Przeglądamy jeszcze w  kancelarii 
album pamiątkowy zakładu^ Są w  
nim wycinki z prasy, fotografie, opi 
sy uroczystości zakładowych i dni 
pracy; Pisane po większej części 
przez wychowanki, zadziwiają doj­
rzałością pióra, a przede wszystkim 
—  bezpośredniością i  prostotą.

W tym czasie rozlega się stukanie. 
Wchodzi jakaś młoda para. Była wy 
chowanka —  krawcowa przyszła do 
opiekunki przedstawić jej swojego 
narzeczonego. Instruktor rolniczy.

Przyjście tych ludzi to jeszcze jed 
na żywa ilustracja 1 potwierdzenie, 
przeczytanych przed chwilą w albu 
m«e pamiątkowym słów:

„Dorn Pracy K o b ie tce  to nie tyl- 
I ko zakład w y chowawcz o - szkolen i o 
wy, ale \ jedna duża rodzina**.

| Nie tylko to. Jest to przede wszy 
jstkim placówka o charakterze wy- 
I bitnie  profilaktycznym. Bo fach w  
ręku — to najskuteczniejsza broń 

I młodej kobiety w walce z życiem L.. 
(ulicą.

Irena Scłuiltz

IikndY Fiedler
w e  Wrocławiu

W niedzielę dn. 3. b. m. p rzy jęć  
dża do Wrocławia na parodniowy; 
pobyt znany podróżnik i pisarz Ar-* 
kady Fiedler, autor „Ryby śpiewa- 
ją w Ukajali4* i wielu innych egzo­
tycznych opowieści, cieszących się 
w  Polsce ogromną popularnością.

Po powrocie z  zachodu Arkady 
Fiedler mieszka teraz w  Puszczy- 

kówku pod Poz­
naniem, wraz z  
żoną ł dwojgiem, 
dzieci, w  willi o - 
fia-rowanej mu 
przez w o jew od ę . 
i miasto Poznań.

Arkady Fied­
ler powrócił nie­
dawno z  Połud­
n iow ej- Ameryki 
i pisze obecnie 
książkę o  Meksy 

I ku, którą wyda * Czytelnik**. Zamie­
rza on zwiedzić Wystawę Ziem Od­
zyskanych,"  a wrażeniami znanego 
literata podzielimy się z  naszymi 

I Czytelnikami.

Pionierzy czy maruderzy
f i o r e s p o n d e n c / a  „  S /o u /a  P o f s f i f e g o "

WYBRZEŻE, we wi^eśniu.

W WĘDRÓWKACH PO KRAJU, 
szczególnie po ziemiach za­
chodnich, nieraz spotykałem 

ludzi, który di przedstawiano- jako 
curiosum, często stawiano za wzór 
ssmozaparcia i  określano mianem: 
„prawdziwy pionier".

Gdy płynąłem statkiem z  Tolkmic­
ka do Morskiej Krynicy, znajomy ry 
bak wskazał oczami na jednego z po 
^drożnych 4 szepnął:
N — Patrz, to właśnie ten reżyser. 
A potem dodał:

— Ciekawy jestem, czy kupił słe-

A więc reżyser. Siedział na burcie 
stateczku, śniady, ze ściągniętą 
brwią, co nakazywało domyśleć olę, 
że bliżej mu do zgryzot, niż do na- 
stroju pogody, że pod zmarszczonym 
°2°teiin ma więcej troski, niż wesela. 
I choć do nastroju wesela wszystko 
f i  urzekało (pogodne j  ciepłe niebo, 
kifcły stateczek,' totóryra płynęliśmy, 
^Icka mierzeja, podobna do ramie­

nia zgiętego gestem pieszczoty) — z 
czoła reżysera nie schodził cień tro­
ski.

— Czemu on się tak martwi?
Znajomy rybak odazepnął:
— Kiepsko mu się wiedzie. Zle mu

idą połowy. Sprzętu nie ma. Wszy­
stko, co  posiadał — przejadł. Mówią, 
źe. żona coś pisze o naszym życiu, 
ale... *

— Co, ale?
— Ale tego pisania... nie wsadzi 

przecież do garnka.
W dalszej rozmowie, mój znajomy, 

wskazując oczami na stroskanego re 
żysera, opowiedział, że ten młody 
jeszcze mężczyzna byt przed wojną 
reżyserem teatralnym, był nawet dy 
rektorem wcale nie najgorszej sceny 
i że po wojnie, po powrocie z nagra 
nicy, nie wrócił do teeibru, lecz wraz 
z toną, jakoby pisarką, osiedlił się 
tu 1 „coraz mocniej klepie biedę w 
rybackim fachu**.

—■ To dlaczego nie rzuci rybackie­
go fachu i  nie wróci do swojego?

Rybak wzruszył ramionami.

OPERATOR FILMOWY 
ZA SZYNKWASEM

W tej samej Krynicy wieczorem za­
palają się światła u Szuby. U „Szu­
by" — znaczy w knajpie, w której 
rzadcy kuracjusze chcą widzieć nad 
morską tawernę, a rybacy chcą w 
niej po prostu wypić jedną głębszą 
— najchętniej na kredyt.

Byłem w tej knajpie. Przygrywała 
orkiestra złożona z dwóch grajków, 
młodych ludzi, zabłąkanych tu nie 
dawno z Warszawy, czy z  Garwoli­
na, grających w sam raz tak, aby goć 
ć ie  mogli upijać się na ponuro.

W pewnej chwiH podszedł włości 
ciel knajpy. Zainteresował go mój a 
parat fotograficzny. Przysiadł się i — 
zaimponował mi. Rzadko kiedy dańe 
było mi spotkać człowieka, który tak 
rozlegle znał się na Sztuce fotogra­
fii. Nic dziwnego przed wojną wła 
ściclel knajpy byt wziętym operato­
rem filmowym. Kręcił w kraju i za 
granicą.

— Jak panu przyszło do knajpy?
— Chciałem być rybakiem — nie 

szło. Wziąłem się za knajpę — nie
idzie. W „Filmie*' przez ten czas 

inni zajęli miejsca.
— Dowiadywał się pan?
—r Nie, ale tak mówią.
— Dlaczego pan się nie stena do­

wiedzieć?

Machnął ręką:
— Zasiedział się tek człowiek, 

wlazł w to i tak siedzi. _

LITERACKIE ŻYTO
Trudno mi było poznać w tym o- 

gorzałym i odzianym w robocze ubra 
nie człowieku pisarza, który kiedyś 
swoim debiutem wywołał nie mały 
huczek.

Debiut zapowiadał pisarza z praw 
diziwego zderzenie, utalentowanego, 

posiadającego własny styl i oryginał 
,ne upodobanie.

Teraz jest rolnikiem na kilkuna­
stu hektarach. Orze, sieje, doi kro­
wy, młóci słowem, robi wszystko, 
tylko nie pisze.

— Jestem tak pochłonięty gospo­
darstwem — powiada — tyle ono na 
biera m; czasu, że o pisaniu rzadko 
mogę myśleć. Właściwie nie piszę.

— Słyszałem* że ma pan jatkieś za­
mówienie. Problemy społeczne na 
tych ziemiach...

Przytaknął i rozłożył ręce:
— Param się z  tym. Ale brak mi 

na pisanie czasu, czasu i jeszcze raz 
czasu.

Czy tych ludzi można nazwać pio 
nlenaml? Ohyfou nie. Są to oęeuczej mo

ruderzy. Maruderzy w manszu icK 
„kolegów po fachu**, którzy, dla 
zwodniczego mirażu innego życia, wy 
rzekli się swoich zawodów czy tale® 
tów.

Gdyby ten reżys&r robił w iCrjral 
cy coś, co miałoby. związek z jego 
umiejętnością, gdyby — na przykład 
— operator filmowy fotografował lub 
kręcił filmy z bardzo ciekawego ży­
cia rybaków, gdyby pisane rze czy wiś 
c«e najpierw pisał, a dopiero później 
orał i doił krowy — wseys-tko było 
by w porządku. Spełnialiby ont swo­
istą rolę pionierską.

Lecz tak? Czy połowy będą lep­
sze, gdy ryby będzie łowił reżymom 
a zboże ł&dniejscse, gdy zasieje je M 
terat?

Takim ludziom la są wśród nich ««• 
chitekei, naukowcy, graficy, agrono­
mowi e) — wart© przypomnieć o  cza 
sio, który ucieka, o  marnotrawstwie, 
którego, może nawet bezwiednie do 
puszczają się nie tylko wobec siebie, 
ile wobec społeczeństwa; o tym wre 
ozcle, że już najwyższy cnas, aby 
właściwy człowiek atacnął na właści­
wym miejscu.

L.P.

SŁOWO POLSKIE Nr 373 Str. I

Rok szkolny .rozpoczął się i mło- i 
dzież od kilkunastu dni zapełnia już i 
sale szkolne. Rozpoczęły także swą 
pracę istniejące przy szkołach korni 
tety^ rodzicielskie. „

Podobnie ~ja& dla młodzieży, dla 
tych* kom i te tów rok szkolny jest 
okresem wytężonych wysiłków.

Zadaniem komitetów szkolnych 
jest udzielanie dziatwie pomocy w 
dożywianiu, few. w  zaopatrzeniu w 

I pomoce szkolne. W praktyce na bar 
ki komitetu spada jeszcze tysiąc in 
nych spraw. Niejednokrotnie komi-

jtet musi się starać o  budynek sżkfA 
jny, musi pamiętać o opale, zająć się 
| biedniejszą młodzieżą, przygotować 
! kolonie itp.
I Szkolne komitety rodzicielskie są 
tó niejednokrotnie instytucje, obra­

ca ją ce  setkami tysięcy złotych. Jak 
i wynika z® sprawozdania rocznego 
jednego z komitetów, jego obrót go 
tówkowy w ciągu* roku wynosił 1 
milion 130 tys. zł, Komitet ten we 
własnym zakresie przeprowadził re 
mont gmachu szkolnego,- dożywiał 
przez rok młodzież, zakupił pomoce 
szkolne i nagrody dla dzieci, zaopa 

jtrzył bibliotekę szkolną w  książki,

I" wysłał młodzież na kolonię waka­
cyjną.

W zasadne fundusze komitetu o- 
. pierają się na dobrowolnych skład 
kach rodzicielskich. Jak dalece są 

; one niewystarczające, dowodzi wspo 
’mniane sprawozdanie. Oto wyniosły 
one zaledwie 150 tys. w  ciągu całe­
go roku. Resztę wydatków pokryły 
fundusze przekazane przez inspekto 

jra  szkolnego, przez opiekę społecz- 
Iną i przez zarząd miasta.
1 Dość poważną kwotę uzyskał ko- 
jmitet z organizacji zabaw i imprez. 
J Wiemy dobrze, że potrzeby nasze 
go szkolnictwa, zwłaszcza na. Z*e- 

jm iach Odzyskanych, są bardzo du 
* źe i samorządy miejskie czy powiat 
‘ towe niezawsze mogą sprostać tym 
wydatkom. W tych wypadkach ko- 

' mitety rodzicielskie mogą przyjść 
•szkole z  wydatną pomocą, 
j Jest to praca społeczna trudna 4 
: odpowiedzialna, niemniej, jeże®, 
i jest skoordynowana z  kierownic- 
. twem szkoły j władzami szkolnymi, 
| daje wydatne wyniki. Obserwowali 
Jśmy je  choćby na terenie Wrocła­
wia, gdzie kilka szkół, jedynie dzią 
k i staranionv*komitetów szkolnych, 
odremontowano i doprowadzono do 
możliwego stanu. A  przecież są j e *  
cze takie zagadnienia jak zdrowot­
ność młodzieży, dożywianie, współ­
praca domu ze szkołą itp. które rów  
nież przez komitety rodzicielski® 
mogą być szybciej i łatwiej rozwią­
zane. T. T.



M it r o w e  p o w ie 4r * e
Przed kilku dniami fala nieznoś­

nego odoru zalała część Karlowio. 
Ulicami przejść nie można było, a 
jstry zapach wciskał się też do 
mieszkań. Zjawisko to powtarza się 
izęsto. Niemile zapachy pochodzą z 
zrządzeń asenizacyjnych, mieszczą­
cych się przy al. Kasprowicza i po­
dobno ye stawu przy ul^Żm igrodz- 
kiej. Ci, którzy jjwinią staw, mają, 
zdaje się, więcej racji.

Przy ul. Żmigrodzkiej jest spory 
staw bez odpływu, do którego kie­
ruje się ścieki z pobliskiej fabryki 
chemicznej. Odpadki fermentują, za 
fruwając wyziewami okolicę, zależ­
nie od kierunku wiatru.

W bliskim sąsiedztwie znajduje 
się Dom Kalek. Można sobie w y­
obrazić, w jakich warunkach miesz­
kańcy tego domu żyją.

Kilkakrotne interwencje w dyrek­
c ji fabryki nie odniosły skutku.

Sprawą zainteresował się już Miej 
ski Wydział Zdrowia. My ze swej 
strony apelujemy do dyrekcji fabry­
ki, by zaradziła złemu. Równocześ­
nie apelujemy do dyrekcji Zakładów 
Kanalizacyjnych o uszczelnienie u- 
rządzćń przy al. Kasprowicza.
I_ Tuwicz

_• > . _____ , -
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2 0 .0 0 0  lu d zi n a  w iecu
Manifestacja przyjaźni polsko-radzieckiej

W potężnej Hali Ludowej zgroma- 
dai-łe się 20-s-t.o tysięczna resża wroc­
ławian na wieliki wiec z okazji ..Il-gc 
Zjazdu Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sko -  Radzieckiej. Ponad głowami 
chwieją się transparenty. Nad sto­
łem prezydialnym las sztandarów 3 
ogromny napis: „Niezłomny sojusz
ze Związkiem Radzieckim — to rę­
kojmia naszego bezpieczeństwa i nie 
podległości".

Orkiestra gra hymn polski, i ra­
dziecki. Wiec otwiera wiceprzewodni 
czący Zjazdu TPPR poseł Wągrow- 
aki, powołując Prezydium wiecu,' w 
skład którego wchodzą przedstawicie

f o o i a t n i k  w r o e f a w s k i
Duże zaiMteresowanie obudzi dzi 

sięjszy koncert „Pozdrowienie dla 
Polski"' w Hali Ludowej. Prócz świet 
nego zespołu Orkiestry Symfonicznej 
Radia Czechosłowackiego, wystąpi 
słynna śpiewaczka Wielkiej Opery w 
Pradze, Stefanią Petrowa. W progra 
młe utwory operowe i operetkowe 
kompozytorów polskich i czechosło­
wackich. Bilety w kasach WZO, (ce­
na 400 zl).

Q  Lacii. i.cizy spółdzielni gminnych 
i powiatowych „Samopomocy Ćhłop- 
skiej" będą egzaminowani we Wroc­
ławiu w czasie od 4 do 21 paździer­
nika. W związku z. egzaminami odbę 
dą się krótkoterminowe kursy do­
kształcające dla poszczególnych grup 
buchalterów.

„Samopomoc Chłopska** urządza 
trzy ogólne "plskie konferencje. 8rgc 
października zjadą się referenci sprze 
dąży. nawozów sztucznych w dn. 3 

|fp 4 hm. będą referenci działu- narzę­
dzi i maszyn rolniczych, a 5 i 6 — 
ref er en ci r-ąmo rządu | spóld żieiczego. •

^  Obcjio. jubileuszu 50-leeia dzia­
łalności dr'. St. Knappego wypełni po 
biedzenie. Wrocławskiego Tow. Lekar 
ftkiego. Odbędzie się ono 7 paździer­
nika o gotdz. 18 w sali Kliniki Cho­
rób Wewną^-nnych (Pasteura 4).

Zamiast życzeń imieninowych 
dyr. Obecnemu, Hurtownia Centrali 
Tekstylnej (w osobach — Toczyski, 
Świta, Paszkę, -Przepiórkowśki. Mio­
duszewski, Szulc, Ziewiec) złożyła zł 
1.500 na odbudowę Warszawy a. Wy- 
d:?.iał Cosoodarczy 600 ?ł -

W świetlicy Elektrowni ^Trzeb­
nicka 36) odbywać się będzie kurs 
bezpiebżeństWa i higieny pracy, orga 

■ nizowany przez Min. Pracy i Opieki 
Społecznej. Kurs rozpoczyna się o 
eodz. 8 rano dn.' 6 października.

W osiai ich .' lach września ba 
wiła we Wrocławiu wycieczka farma 
ceu-tów czechosłowackich. profeso­
rów uniwersytetów oraz przedsta-wi- 

-oiełi samorządu aptekarskiego, podej 
mo-wana przez izbę Aptekarską. Go­
ście wygłosili kilka prelekcji na Uni­
wersytecie.

Q  Sprzedaż cukru w nowym stoi­
sku rozpoczyna w poniedziałek pow 
.Tzechny Dom Towarowy (ul. Fred­
ry).

O  Naprawę bielizny przyjmuje 
«iawa'lnia , Z-w. Zaw. Samorządowców 
(U'l. Łąkowa 10). Prócz naprawy bie­
lizny i skarpetek szwalnia szyje gar 
derobę męską i damską.

©  Z& darmo otrzyma w PDT ku­
pon na ubranie klient, który przybę

dzie po zakupy jako Nr. 1.000.000. 
Negr o da będzie wydana w po-niedzia 
łek lub wtorek, wtedy bowiem spo­
dziewany jest milionowy zakup. Kli­
ent, który przyjdzie po zakup jako 
999.999-ty i 1.000.001 też otrzyma u- 
pó minek * *

Cj Serdeczne podziękowanie^złożyło 
Robotnicze Tow. Przyjaciół Dzieci 
(RTPD) Spółdzielni Komunikacyjno- 
Transpprtoiw.e.j za. hojny der. a mia­
nowicie 00 000 zł.

©  Konferencję młodzieży pracują­
cej w przemyśle, rzemiośle i handlu 
zwołuje dn. 10 października Zarząd 
Miejski ZMP. Konferencja podsumu 
je^sfąginięęia*; młodzieży w wyścigu 
pracy i omówi reorganizację dotych­
czasowego . system u. -

©  Kurs instruktorów budownictwa 
wiejskiego, organizuje wrocławski U- 
rząd W-ojewódzki. Szikólenię . odbędzie 
się przy' współudziale sił pedagogicz­
nych Państwowego Liceum Budowla­
nego we Wrocławiu. Koszty . szkoló- 
pia. . wyżywienia.' zakwaterowania i 
przyjazdów ponosi Skarb Państwa.- 
Kwalifikację na kurs: pożądane 7
klas -szkoły powsz. (pierwszeństwo 
dla posiadających praktykę budowla­
ną, właściwą postawę społeczną • po 
zytywny stosunek do teraźniejszości). 
Pierwszy turnus kursu stopnia 1-gc 
zaczyna się w połowie listopada. a 
drugi — w połowie stycznia, kandy­
datów żapisuią architekci powiato­
wi'̂

©  K°lo im. Staszica Stronnictwa 
Demokratycznego odbędzie walne 
zgromadzenie członków dń. 1,0 paź­
dziernika o godz.. 10.30 w lokalu MK 
S-tr. Dem. przy ul. Świdnickiej 27 
(II-gie. piętro). Obecność obowiązko­
wa pod rygorem partyjnym.

le władzT-wojska-, partii politycznych/ 
org. społecznych, delegaci na Kongres 
i przodownicy pracy z zakładów wro 
oławskich.

Jako pierwszy przemawia Prezes 
Zarządu Głównego TPPR min. Świąt 
kowski. Przemówienie jego przerywa 
ne jest częstymi oklaskami i okrzy­
kami.

„Zebraliśmy się we Wrocławiu —- 
mówi min. Ś w ią t k o w s k ib y  zama­
nifestować twardą wolę narodu pole­
skiego kontynuowania wysiłków w 
kierunku pogłębienia pokoju i .chro­
nienia, jak źrenicy oka. '• przyjaźni 
między narodem polskim a narodem 
Związku Radzieckiego, która stanowi 
podstawę ; fundament naszej niepod 
ległości.

..Generalissimus Stalin dnia ' 27 paź 
dz-iernika 1947 r. na pytanie, czy 
ZSRR uważa granice Polski na Odrze 
i Nysie za ostateczne, , dał krótką, 
spokojną i jasną odpowiedź; -Tak. 
Olbrzymia praca., dokonana przez na 
ród polski na Ziemiach Odzyskanych 
służy dziełu pokoju i bezpieczeństwa 
w Europie. Granice na Odrze i Ny­
sie., to nienaruszalne granice po­

koju.
.Pracując wytrwale' nad pogłębię-

B e *  o g r a n i c z e ń
Dni bezmięsne zaczną obowią­

zywać we Wrocławiu dopiero po 
zakończeniu Wystawy Ziem Od­
zyskanych. Taką decyzję powzię­
ło Ministerstwo Aprowizacji. Dni 
bezciastkowe, jak wiadomo, zo­
stały w ogóle zniesione.

•nięm przyjaźni między Polską, s 
Związkiem Radzi eokim, tym samym* 
wyrażamy ZSRR ’ naszą wdzięczność 
za wyzwolenie, za potężny wkład w 
dzieło pokoju i odbudowy naszego 
kraju *

Głębokie i piękne przemówienie w 
imieniu delegacji radzieckiej wygła­
sza następnie znany historyk radziec­
ki Tretiakow. y

Przyjaźń między naszymi naroda­
mi ma szczególne znaczenie — mó­
wi on. — Polega ona nie tylko n^ 
pokrewieństwie języków, ponieważ 
nasze narody długie let^ broniły się 
wspólnie przeciw wspólnym wrogom, 
ale polega ona przede wszystkim na 
fakcie, że wczoraj i dziś nasze naro­
dy zjednoczyły si'ę w walce z mię­
dzynarodową reakcją, z niemieckim 
faszyzmem, zjednoczyła je  wspólnie 
przelana krew i wspólna radość zwy- 
sięstwa.

My ludzie radzieccy, -wiemy,- że ne 
ród, który wziął ̂ władzę we własne 
ręce. może działać cuda. Umacniaj­
cie więc swój nowy. ustrój, chrońcie 
go, jak źrenicy oka, gdyż on przy­
niesie waszej ojczyźnie rozkwit i po 
stęp. a szczęście^ waszym dzieciom".

W imieniu delegacji Albanii, Buł­
garii i Austrii przemówienie’ wygło­
sił delegat Pawłów. Na zakończenie 
do delegatów i robotników Wrocła­
wia w modnych słowach przemawiał 
przedstawioip-l załogi PAFAWAG-u 
Sieńko.1

Odczytaniem rezo-lucji, głoszącej ko 
nieczność pogłębiania przyjaźni mię­
dzy narodem polskim a me rodem Zwią 
zku Radzieckiego i odśpiewaniem 
Międzynarodówki zakończono wiec.

W części nieoficjalnej wystąpił ra­
dziecki zespół ./pieśni i tańca, budząc 
niemilknące oklaski, (g)

Wydawanie masła wstrzymane
\;tra<(u nad sposobem rozdziału

Jak się dowiadujemy rozdział ma­
sła został wstrzymany do wtorku 
włącznie., Przydział będą dostawać 
tylko szpitale.

Powodem zarządzenia jest zmia­
na systemu rozdziału. O reorgani­
zacji rozdziału radzić będą kierow­
nicy zainteresowanych instytucji we 
wtorek o godzinie1 13-tej w sali Za

rządu Miejskiego. Ogófyiy plan dało 
już Województwo. Chodzi o szcze­
gółowe jego opracowana ei 

Od środy masło będzie już roz­
dzielane, ale tylko dla świata pracy. 
Wydawać je będą spółdzielnie zam­
knięte i Domy Towarowe według 
list pracowniczych.

(Jur)

\owc »odszczurzanie«
Kontrolerzy higieny będą chodzić po domach

W . * m i € M n ę *
Wtargnięcie mas wilgotnego 

powietrza morskiego zburzyło 
układ, dotychczasowy i w rezul­
tacie wczoraj po południu mie­
liśmy deszcz. Temperatura jest 
wciąż niska. Wczoraj w nocy ter­
mometr wskazywał 5 stopni a w 
dzień podniósł się do 15. Koło 
godz. 11 wieczorem utrzymał się 
na 10.

Ciśnienie wczoraj o 10 wieczo- 
rem wynosiło 753 mil.

P r * y  p r a c y
W porcie Popowice złamał przy pra­

cy nogę 16-letni H. Zamowski. Po u- 
dzieleniu pierwszej pomocy lekarz Po­
gotowia odwiózł go do szpitala Wszy­
stkich świętych.

Ochrona słuchu robotnika  
Obrady zjazdu otolaryngologów

Drugi powojenny zjazd otolaryngolo­
gów polskich, którego-obrady rozpoczęły 
się we Wrocławiu, zgromadził popad 
100 wybitnych specjalistów. Obrady 
trwać będą 3 dni.

Jednocześnie odbędzie się walne że­
branie Polskiego Tow. Otolaryngologicz­
nego, przewidujące sprawozdania z dzia 
łalnośći i wybór nowych, władz Towa­
rzystwa.

Otwarcia zjazdu, który obraduje w 
uniwersyteckiej klinice oftalmićznej, 
ul. Chałubińskiego 3 dokonał przewod­
niczący Pol. Tow. Otolaryng, prof. dr 
A. Dobrzański z Warszawy. Dalszy ciąg 
posiedzenia inauguracyjnego poświęco^
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ny był uczczeniu 50-letniej pracy nau­
kowej i pedagogicznej prof. dr. Teofila 
Zalewskiego, kierownika Kliniki Laryn 
gologicznej Uniwersytetu Wrocławskie­
go.

Program przewiduje wygłoszenie 35 
referatów. W pierwszym dniu obrad był 
żywo dyskutowany temat wpływu ^hała­
su w fabrykach i warsztatach na na­
rząd słuchu robotników zatrudnionych w 
tkalniach, przędzalniach i w górnict­
wie, Zebrani obradowali nad metodami, 
zapobiegania złym skutkom hałasów ł 
przyjęli jednogłośnie wniosek prof. Za­
lewskiego, żeby wstępujący dc— 
w takiclK^warsstatach podlegał 
dłuższy czas okresowym badani 
chu, ażeby nie stali się prźedj 
inwalidami.

Obawy, że zwiększony ruch lud­
ności na W.Z.O. może wpłynąć u- 
emńie. na stan zdrowotny w mieś­
cie, nie znalazły potwierdzenia. Z 
chorób zakaźnych zanotowano tylko 
kilka wypadków szkarlatyny, co za 
zwyczaj występuje, na początku ro­
ku szkolnego, oraz tyfusu. O jakiej 
kolw>ek zagrażającej epidemii nie 
ma m ow y . i stan zdrowotny w mieś­
cie jest zadowalający.

Gorzej . jęsfy jeżeli- chodzi o stan 
higieny, toteż miejski Wydział Zdro 
W»a zamierza w najbliższym czasie 
przeprowadzić kontrolę' <i zaniedbu­
jący cii w poszczególnych posesjach 
administratorów i dozorców karać 
grzywnami

Również dużo do życzenia pozo­
stawia stan higieniczny niektórych 
•kwater zbiorowych. Winę ponoszą 
przybywający do miasta wycieczko 
wieże, którzy częstokroć nie tylko 
nie chcą uszanować istniejących u- 
rządzeń, ale nawet rozmyślnie je 
uszkadzają i zanieczyszczają. I na 
tym odcinku kontrola zostanie wzmo 
żona.

Fakt, że prawie 45% ludności 
Wrocławia pochodzi ze wsi, powodu 
je, że z dużym zamiłowaniem odda­
ją się hodowli Rozmaitych zwierząt 
domowych, aczkolwiek nie mają ku 
temu odpowiednich warunków. Efekt 
jest ten, że świnie, krowy, kozy czy. 
owce chowa się w piwnicach, czy 
innych komórkach, nawet w kamie 
nicach czynszowych, choć jest to 
zabronione.

Wobec wzrastającej plagi szczu­
rów miasto ma przystąpić do nowej 
akcji odszczurząnia, która ma być 
lepiej zorganizowana niż w roku u- 
bieglym. (■—)

Teatrp
TEATRY
TEATR WIELKI — niedziela, dnia 3-goi 

bm. godz. 15-ta „HALKA", opera. S. 
Moniuszki, •s
Godz. 19-ta: „SUŁKOWSKI". Trage­
dia S. Żeromskiego.

TEATR POPULARNY niedziela, dnia 
3-go bm. o godz. 19-tej „POCIĄG 
WIDMO".

TEATR MŁODEGO ~W1DZA (dawniej 
„Lalki i Aktora"), ul. Rzeźnicza 12 — 
premiera baśni M. Kownackiej pod 
tyt. „O strasznym" smoku i dzielnym 
szewczyku".

WYSTAWA PLASTYKÓW OKRĘGÓW 
ZIEM ODZYSKANYCH — codzienni* 
godz. od ll-tej do 18-tej — ul. Ofiai 
Oświęcimskich 38-40.

FOTOPLASTIKON — Świerczewskiego 
nr 29 wyświetla codziennie od 9—21

„Tyrol włoski"
CYRK NR 2 aa placu Giunwaldzkm 

przedstawia codziennie o godz. 19,38. 
w soboty o 15,30 i 19,30, w niedziele 
1 święta 12,00. 15.30 1 19,30.

Kina
„ SLĄSK“ — ul. Gen. Świerczewskiego 

nr 67 „N oc .w Casablance" (amer.)>. w 
dni powsż. *16, 18 1 20.

„W ARSZAW A" — ul. Fredry 16 „P ło­
mień Nowego Orleanu*4 (amer.), w 
dni powśz. 16, 18 l 20.

„SCALA" — Mikołaja 37 „Gasnący pło- 
mień“  (amerd^ w dni. powsz. 15.30,

, 17,45 i 20.
„PIONIER'* —. ul. Stalina 71 „Ludzie 

i manekiny *•' ' (franc.)* w dni powsz. 
i* 18 i 20.

„T^CZA‘‘\ — ul. Kościuszki 177 „Skarb 
Tarzana** (amer.), w dni powsz. 16, 
18 1 20.

„FAM A" — Psie Pole — „Gospoda świą 
teczna“  (amer.), w dni powśz. 19-ta, 
w niedzielę 16, 18, i 20.

; □ ------
Nocne dyżury aptek

Pod „Bocianem" — ul. Łokietka 11 
„  „M ikołaja" — ul. Mikołaja 46 
„  „Łabędziem" — ul. Pułaskiego 14 
„  „Aniołem " — ul. Śzeaytnicka Z8

Bogaci się 
Muzeum Historyczne

M ieszkańcy znoszą  dary 
Muzeum Historyczne Tń. Wrocła­

wia prawie codziennie wzbogaca się 
o jakieś nowe okazy, ofiarowywane 
przez mieszkańców Wrocławia.

Ostatnio autochton inż. Brzoza 
Franciszek ofiarował Muzeum 164 
eksponaty z epoki prehistorycznej. 
Wśród nich znajdują się cenne wa­
zy, młoty kamienne itp.

P. Nowak Zygmunt zam. przy ul. 
Damrota 3 złożył w Muzeum 3 pro- 
chownice 2 dagerotypy i , kilka in­
nych przedmiotów.

Jak się dowiadujemy Biblioteka 
Uniwersytecka pfiaruje dla Mu­
zeum Historycznego sporo dzieł zwią 
zanych z historią miasta 

Dyrekcja Muzeum składa ofiaro­
dawcom za naszym pośrednictwem 
podziękowania i apeluje do miesz­
kańców, by w dalszym ciągu prze­
kazywali do Muzeum przedmioty o 
wartości muzealnej. (—-)

Proces o nadużycia
h  [ » r z t j t i z ś « i £ a a ś u  m i e s z k a ń

Przed Sądem Okręgowym we Wrocła­
wiu; rozpatrywano sprawę Urzędników 
Wydziału Mieszkaniowego, w której ja­
ko oskarżeni stanęli b. naczelnik Wy­
działu Mieszkaniowego, Julian Audyko 
wicz i Mieczysław Wiśniewski, kierow­
nik Wydziału Odwoławczego..

Lekarz dr Włodzimierz Rychwicki u- 
zyskał w maju 1946 r. przydział, mie­
szkania . w willi przy Al. Lipowej 27. 
Willa 'b y ła  częściowo zniszczona i dr. 
Rychwicki przeprowadził remont, za­
wierając jednocześnie z Zarządem Nie­
ruchomości Miejskich notarialną umo­
wę dzierżawy, do 1949 r.

Tymczasem"- dr Rychwicki otrzymał 
końcu czerwca 1947 r. zawiadomienie, 
że przydział jego został uchylony na 
podstawie relacji kontrolera, że dom 
jest wolny i nieremontówany. Równo­
cześnie 2 lipca 1947 r. wydano przy­
dział na tę willę Edwardowi Templi-

W ustalonym terminie dr Rychwicki 
wniósł odwołanie do Miejskiego Komi­
tetu Lokalowego i zwrócił się do Nad­
zoru Budowlanego Z. M., uzyskując o- 
rzeczenie, że willa jest zniszczona w 
27,3 proc. 1 remont dokonany przez 
Rychwickiego jest naprawą gruntowną, 
skutkiem czego wstrzymuje się wyda­
nie nakazów kwaterunkowych. Tymcza­
sem mimo odwołania w dniu 5. 9. 1947 

■ fiy przydział na ową willę 
i Zofii Maczugom, przy 

lgo\vs'* złożyli ośwla^R^nie,
| zrzekł się willi

Na podstawie powyższego przydziału 
kierownik Referatu Odwoławczego Mie­
czysław Wiśniewski wezwał w dniu 6 
9. 1947 r. Krystynę Rychwicką, żonę Jv 
Rychwickiego do dobrowolnego opusz­
czenia mieszkania' w ciągu S-ch dni. Po 
trzech dniach wydał kontrolerowi Wy­
działu Mieszkaniowego nakaz przepro­
wadzenia eksmisji.

W toku przewodu sądowego ujawnio­
no. że naczelnik Wydz. Mieszkaniowe­
go Audykowicz objął swe stanowisko 
z dniem' 1. 9. 1947 r. i nie był należy­
cie wprowadzony w tok urzędowania.

W sprawie przydziału na willę U.rzyul 
Lipowej 27 zwrócił się do swego zwierz­
chnika, wiceprezydenta Dymka, który 
polecił Audykowiczowi wydanie przy­
działu Maczugom jako pracownikom 
Zarządu Miejskiego, zgodnie z obowią­
zującymi przepisami.

Sąd# Okręgowy we Wrocławiu, biorą-' 
pod uwagę, że Audykowicz urzędował 
b. krótko i w tych warunkach nie mógł 
sprzeciwiać się zarządzeniom wicepre­
zydenta Dymka — wydał wyrok unie­
winniający. Jeśli chodzi o Wiśniew­
skiego, który znał oddawna przepisy 
dekretu mieszkaniowego i był obowią­
zany ^przestrzegać terminów — Sąd uz­
nał go winnym i skazał na 6 miesięcy 
więzienia, zawieszając wykonanie kary 
na przeciąg 2 lat.

Sąd zastosował tu najniższy wymiar 
kary ze względu na brak dowodów( 
by Wiśniewski działał- z chęci korzyści 
materialnych.



ZWIERCIADŁO
ixx948 D o d a te k  n ie d z ie ln y  »S ło w a  Po lskiego« -  N r  3 6  3X1948
~ \
STtMSŁAW z ie m a k

Człoiuiek uj literaturze 
rosyjskiej

Lu d z i e  s t a r s z e g o  p o k o -
LENIA pamiętają zapewne 
czasy, kiedy niezwykle namięt 

nie dyskutowano u nas „wpływy ro­
syjskie na duszę polską". Dopatry­
wano się ich zarówno w masie czy­
tającego ogółu, jak i w  twórczo­
ści najwybitniejszych naszych pisa­
rzy Mówiono nawet — zupełnie 
zresztą bezpodstawnie — o wzoro­
waniu się Sienkiewicza na twórczo­
ści Turgeniewa. Co się zaś tyczy 
Żeromskiego — to widziano w  nim 
po prostu kontynuatora prądów, któ

IWAN TURGEN1EW

re w początkach naszego wieku o - 
garnęły płomieniem całe życie kul­
turalne Rosji.

Takie uwagi Wypowiadano — tuż 
przed pierwszą wojną światową — 
przede wszystkim w  zaborze austriac 
kim. W Galicji dostrzegano w tym 
bowiem niemal „narodowe niebez­
pieczeństwo".

Było w  owych alarmach tyle tylko 
słuszności, że piękno ówczesnej li­
teratury rosyjskiej miało istotnie w 
b. Kongresówce i  na Ziemiach 
Wschodnich mnóstwo gorących wiel 
bicieli. Tak samo zresztą, jak 
wśród czytającego ogółu* Niemiec, 
Francji, Czech, Skandynawii. Bo 
atrakcyjność rosyjskiego piśmienic- 
twa, dociekliwość twórczej myśli 
rosyjskich pisarzy, poetów, .arty­
stów, śmiałość ich wypowiedzi, 
wreszcie — pasja, z jaką roztrząsali 
oni najzawilsze problemy społeczne 
i duchowe — nie mogła nie zwrócić 
na siebie uwagi wszędzie, gdzie nurt 
życia porywał w swym pędzie także 
zagadnienia nauki i kultury.

Bylv jeszcze jedna przyczyna głę­
bokich zaintersowań dla procesów, 
które «:ę w Rosji owych czasów od­
bywały. Badaczy stosunków spo­
łecznych tego kraju olśniewały w . 
piśmiennictwie rosyjskim głębia 
myśl: i piękno języka, w  jakim
bv;3 ona wypowiadana.

JEDEN Z KORYFEUSZÓW lite­
ratury światowej, artysta nie­
wątpliwie najwyższej miary, 

Iwan Turge^tiew, napisał kiedyś:
„W dni zwątpienia, w  momentach 

ciężkiej zadumy nad losami mojej 
ojczyzny — ty jedna jesteś dla mnie 
oparciem, wielka, wspaniała, swobod 
na mowo ojczysta! Gdyby nie było 
ciebie, któż by się zdołał oprzeć roz­
paczy na widok tego, co się dzieje 
w kraju?. Niepodobna powątpie­
wać, że takim skarbem, jaki stano­
wisz. mógł być obdarowany tylko 
wielki naród..

Takim językiem—-bogatym, barw­
nym, miękkim, jak szept serca i 
groźnym jak grom burzy — przema 
wiali w Rosji twórcy wyjątkowo u- 
taientowani. I przemawiali zazwy­
czaj — w obronie człowieka.

Ojciec krytyki rosyjskiej, Bieliń­
ski, powiedział ongiś: „Kto posiada 
prawdziwy talent, kto jest napraw­
dę poetą — i?jr może nie być obroń . 
cą ludzi" Toteż jeden z najwięk­
szych po nim bojowruków o prawa 
ludu, Gorki, napisze po lalach: „Za­
daniem rosyjskiej l»teiutuiy były: 
walka o człowieka, odtwarzanie jego

cierpień, dążenie do zmiany jego lo­
sów". Nada też całej swej twórczo 
ścL charakter wiernej dlań służby.

W jednym ze swoich wspomnień 
przytacza, że był raz w młodości 
świadkiem okrutnego pobicia stare- 
go, jednookiego Żyda za rzekomą 
kradzież u przekupni? ną rynku 
malej wiązki .chrzanu „Spotkałem— 
piąze — staruszka na ulicy, w zaku -̂ 
rzcnej kapocie, ze śladami tarzania 
go po ziemi. Szedł wolno, z dziw­
nie suro,wym wyrazem twarzy. Jego 
duże, czarne okb przenikliwie pa­
trzało w pogodne niebo, a z rozbitej 
szczęki, po długiej białej brodzie 
obficie spływała czerwona krew, 
zamieniając srebro włosów w purpu 
rowe nici...

Minęło od tego dnia trzydzieści 
lat a ja wciąż widzę to utkwione 
w  niebo spojrzenie — z zawartym 
w nim milczącym wyrzutem oraz 
drżące na twarzy starca . srebrne 
igły brwi.

Gdyż niepodobna zapomnieć spo­
niewierania człowieka!

I nigdy nie należy zapominać!".

CZYMŻE INNYM JEST każde 
arcydzieło literatury rosyj­
skiej, jak nie płomienną obro­

ną, jednostki ludzkiej?
„Martwe dusze" Gogola — to naj­

piękniejszy hymn na cześć przyro­
dy i zespolonego z nią pracą 
prostego człowieka. „Zmartwych­
wstanie" Tołstoja — to wołanie do 
ludzkiego sumienia w imię najświęt 
szych ludzkich uczuć. „Bracia Kara-

mazow" — to namiętne poszukiwa­
nie człowieczeństwa nawet w zbrod 
niczych naturach i (przyznajmy 
to) wydobywanie z mroków — ukry 

' tych w nich świateł, nigdy tam nie 
gasnących.

Wszyscy wielcy twórcy rosyjscy o- 
wych czasów mają w swym dorobku 
dzieła spłacające dług tak wysoko 
pojmowanej służbie społecznej. Wy­
liczanie ich zajęłoby tu nazbyt du­
żo miejsca.- Na jedno wszakże nale­
ży zwrócić uwagę, jako że jest ono 
związane z historycznym wydarze­
niem w dziejach Rosji — mimo, że 
odbiega odeń swą tematyką. Przy 
pomnę tu „Opowieść o siedmiu po­
wieszonych" Andrejewa..

Wiele w piśmiennictwie świato­
wym zużyto atramentu na odtwarza 
nie męki skazańca po wydaniu nań 
wyroku śmierci. Od podjętej przez 
Voltaire‘a obrony Callasa do „Ostat 
niego dnia skazanego na śmierć" 
Hugo zgłębiano uczucia nieszczęśli­
wych, którym komplety sądzące 
rzucały zza stołu to straszne słowo.

Topiono je zawsze w nadmiarze 
zdań, mówiących o tysiącach obra­
zów — tylko nie o istocie cierpie­
nia i nie o piekle wizji, przeżywa­
nych przez skazanego od chwili o- 
puszczenia sali sądowej do momentu 
kaźni,

Andrejew postawił przed oczyma 
czytelnika 7 sylwetek ludzKz róż­
nych środowisk społecznych, jedno­
stek o różnej psychice. Mótvi o  ich

uczuciach z taką oszczędnością 
słów, jak gdyby pisał zwykle spra­
wozdanie sądowe. Jakże jednak po 
tężne wrażenie wywiera jego opo­
wieść! Trudno o wymowniejszy 
protest człowieka — przeciwko mę­
czarni innego człowieka. Trudno o 
książkę, która mogłaby równie sil­
nie tiftgnąć ludzkimi uczuciami.

M ie j s c e  z u p e ł n ie  w y j ą t ­
k o w e  ■  jako twórca > czło 
w iek — zajmuje w literatu­

rze Antoni Czechow, pisar2, którego 
sława jest najbardziej uderzającym 
zjawiskiem naszych czasów. Autor

MAKSYM GORKiJ

„Wiśniowego sadu" jest do dziś czy 
tany z zachwytem zarówno w swej 
ojczyźnie, jak i poza jej granicami.

Czymże jego twórczość wywołuje 
tak trwałe zainteresowania? Humo­
rem? Artyzmem?-- Świetną, .sztuką .pi 
sarską?

Niewątpliwie odgrywają one w 
popularności Czechowa rolę ogrom 
ną. Nie mniejsze jednak znaczenie 
dla poczytności tego fenomenalnego 
nowelisty posiada jego głęboki hu­
manizm

Kapitalne opowiadania Czechowa 
ukazują^ nam sylwetki ludzi, spoty­
kanych na każdym kroku. Poznaje­
my ich w  biurach, w kawiarniach, 
w  sklepach, na ulicy. Bawimy się 
'ch nieporadnością życiową, zabiega 
mi o zdobycie względów możlfych, 
niekiedya ^ g  chytrą przebiegłością. 
.Zawsze jednał/rozstajem y się z ni­
mi z uczuciem przyjaźni dla nich, 
z myślą o ich smutnym losie, z potę 
pieniem społecznych warunków, 
kształtujących ich charaktery. Za­
śmiewamy się z urzędnika trawione 
go niepokojem o utratę stanowiska*

powodu kichnięcia na mundur ge 
nerała, ale gdy zmęczony strachem 
człowiek kładrie s«e z rozpaczy na

kanapie, by z niej więcej nie wystać 
— oddajemy mu serce i głęboką 
sympatię, mimo całej jego „śmiesz­
ności". Bo rozumiemy doskonale dla 
czego jest on takk' I widzimy w nim 
nie huhiorystyczną postać, lecz upo 
śledzoną jednostkę, o • losach której 
w £at?i.nym ustroju społecznym de­
cyduje nic 'je j  istotna wartość lecz 
osobisty stosunek do niej wysoko 
postawionej osoby.

(fZu&zezifńikt
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Lata murem się kładą —
Ciężko się przebić przez granit.
Dni na wietrze ostygłe zagrodzą drogę i przechódi
A  jednak
Niebem nas łączy
i ehlebem czarnym przełamie
Noc —  czarno-czerwony całon —
Godziny męki i grzec hu.

Krew łączy silniej, niż cement 
Ruiny mocniej, niż więzy
Sześciostrzałowa piosenka pasmem braterstwa oplata — 
Huczą syreny fabryk:
Lepiej i więcej i prędzej!
Nazwij nas po imieniu, M uzo węglo-skrzydlata!

Ciszej, krwi nienasyt ni! ®
Czas idzie przez nas i dla nas...
Dobra matka — histor ia uczy, jak tęsknić i  wzlatać — 
Traktory ścierają miedze,
A  w oczach waszych błękitnych widzę to samo słowo: 

Pokój republice św iata...

WARTO POŚWIĘCIĆ NIECO 
UWAGI dwóm najbardziej" 
reprezentacyjnym posta­

ciom w  rosyjskiej literaturze pore- 
wolucy jnej.
- Dzieł Gorkiego nie wolno oma­
miać w  felietonowym sjtrocie. Stanę 
wią one olśniewający swym bogac­
twem dorobek wielkiej epoki, na 
którym kształcą się i długo kształ­
cić będą najbardziej utalentowani 
pisarze. Są bowiem prawdziwą 
skarbnicą natchnień i myśli społe­
czeństwa, które dokonało jednego z 
największych przełomów w dzie­

jach  powszechnych.
Zatrzymam się tu natomiast na 

chwilę przy nazwiskach Majakow­
skiego i Szołochowa.

Pierwszy z nich jest poetą rewolu 
cji. Brał w niej czynny udział. Pa­
trzył własnymi oczyma na jej krwa 
wy przebieg. Zdawać by się mogło, 
że pozostał z konieczności poza 
atmosferą, w której rodzą się głębo

MICHAŁ SZOŁOCHOW

kie uczucia dla jednostki.
Tymczasem autor „Lenina" czę­

sto staje przy człowjeku i w ogromie 
wypadków, za którymi ustawicznie 
śledzi, nie spuszcza go z oczu.

W wierszu opiewającym powsta­
wanie nowego miasta Majakowski 
pisze:

Wiem:
będzie tu miasto 

Wiem:
sad tu zakwitnie.
Zakwitnie on szeroko
bo w  kraju l u d z i e  sąs 

Wiara w ludzi jest więc -tą  siłą, 
która usprawiedliwia najbardziej u- 
pragnione nadzieje poety.

W arcydziele Szołochowa „Cichy 
Don1* przewija się od początku do 
końca postać Grzegorza Mielecho- 
wa. Dziwna postać. Jest nią- boha­
ter i zbrodniarz, człowiek o ludz­
kich porywach — i pospolity, okrut 
ny morderca.

Przez cztery duże księgi autor 
idzie jego śladem, kreśląc ze spoko­
jem epika jego niezwykłe dzieje. 
Uczynki dobre i postępki hańbiące, 
myślt pogodne i bunty nagromadzo 
ne w wykolejonej duszy,

Mimo, że postawa autora do swe 
go bohatera nie budzi żadnych wąt 
pliwości, zachowuje on do niego na 
wskroś ludzki stosunek Szołochow 
widzi w Mielechowie nie tyle zbrod 
niarza, tle człowieka ni© mogącego

objąć ogromu zachodzących wokół 
niego zdarzeń. Zagłuszyły one w 
nim głos ojczyzny — i zepchnęły na 
bezdroża.

Gdy jednak Mielechow — zmęczo 
ny długą tułaczką po dońskich ste­
pach — wraca do domu rodzinnego, 
gdy rozpamiętywująć swe zbrodnie, 
idzie jak gdyby na spotkanie losom, 
które będą dlań odpłatą za zadane 
rodakom męki i krew niewinnie 
przelaną — czytelnik wyraźnie w y­
czuwa, iż twórca towarzyszy mu z 
uczuciem bólu, żę. człowiek posiada 
jacy wszystkie warunki do stania 
się pożytecznym, dzięki wichrom, 
które rozszalały nad jego ziemią, sto 
czył się na samo dno, gdzie zatracił 
wszelkie wartości i shańbił swe ludz 
kie dostojeństwo,.

P IĘKNY, PEŁEN PRZEDZIW­
NEGO CZARU poemat Go 
gola „Martwe dusze" kończy 

się sceną, w której trójka rozpędzo 
mych koni, dzwoniąc dzwoneczkami, 
mknie w nieznaną dal. Poeta, zapa­
trzywszy się w  siebie, rzuca 
niewątpliwie własnej duszy:

„Czyż nie tak samo i ty, Rosją, 
pędzisz jak dzielna nieprześcigniona 
trójka?

Dymem dymi nad tobą droga; 
grzmią mosty; wszystko oddala się, 
pozostając z tyłu. Zatrzymał się pa­
przący, zdumiony cudem boskim: 
czyż to nie błyskawica, rzucona 2 
nieba? Co oznacza ten wzbudzają­
cy  przerażenie pęd? I jakaż niewia 
doma siła zawarta jest w tych nie- 
znanych światu koniach? Hej, ko­
nie, konie — co za konie! Czyż wi­
chry macie w swych grzywach? 
Czyżby czujne ucho płonęło w każ­
dej waszej żyłce?

Usłyszały z wysokości znajomą 
pieśń — zgodnie i razem wytężyły 
miedziane piersi, i prawie nie do­
tykając ziemi kopytami, zamieniły 
Sie jakby w wyciągnięte linie, lecą­
ce przez powietrze. Ona mknie, 
przez Boga natchniona!...

Rosjo, dokądże pędzisz? Daj od­
powiedź!

Nie daje odpowiedzi.
Cudownym dźwiękiem brzmi dzwo 

neczek; grzmi i staje się wiatrem 
rozerwane na strzępy powietrze; 
przelatuje obok wszystko, cokolwiek 
jest na ziemi, i — patrząc z ukosa, 
odsuwają się i dają jej drogę in­
ne narody i państwa...".

Podobnymi niemal słowy możnaby 
zamknąć krótki szkic o literaturze 
rosyjskiej.

...Cudownym dźwiękiem brzmi 
jej dzwoneczek na całej kuli ziem­
skiej. A inne narody, słuchające go 
z zachwytem, dają drogę pochodo­
w i tej literatury we wszystkie krań­
ce świata.

Bo —  jak zasadnie stwierdza 
(Jorki — „rosyjska literatura — to 
chwała narodu rosyjskiego, to naj­
doskonalszy jego twór. W niejf jest 
zawarta jego filozofia, w niej są 
zaklęte porywy rosyjskiego ducha. 
W tej przedziwnej, bajecznie zbudo­
wanej świątyni po dziś dzień żarzy 
się płomień myśli o cudownej pięk­
ności i sile — w duszach czystych, 
w sercach i umysłach prawdziwych 
mistrzów. Mówią oni: „Naród n s«3 
natchnął — kochajcie gol".

1



1 /  ILKANASCIE dn; temu w  i> 
K . roczej willi w Moscii kolo As- 
* V  kony zmarł Emil Ludwig. 
Dzienniki poświęciły mu teóllfeą 
wzmiankę, drukowaną nonparetem. 
Tygodniki nie aabrały jeszcze .gło­
su. Śmierć Ludwiga 'przeszłą bez e- 
cha, niemal nie dostrzeżona, aieroal 
okryta umownym milczeniem...

A  przecież jeszcze osiemnaście lat 
'temu całe Niemcy wrzały: nazwis­
ko Ludwiga nie schodziło ae isąpątt 
prasy. Sławnemu pisarzowi poświę­
cano Wielotomowe filipiki, pieniąc 
się i śmiejąc z zachwytu.

Emil Ludwig mieszkał już wtedy 
w  Szwajcarii. Był to dziwny -czło­
wiek bez ojczyzny, miłujący ją za­
razem najgoręcej, człowiek, który 
umiał powiedzieć Niemcom prawdę 
w  godzinie, kiedy w  piwiarniach mo 
nachijskich -rodziło .się już -szaleń­
stwo.

Jeszcze nie nadszedł rok 1933. 
Książek Ludwiga nie palono jeszcze 
na stosach — a pomimo to prawica 
i’ lewica weimarska rzucała, gromy 
na głowę wiecznie młodego pisarza. 
Zraził sobie nacjonalistów i  katoli­
ków, chwiejnych -socjaldemokratów 
i konserwatystów. Był sam — wo­
bec .milionów. Czy wygrał walkę?

EMIL LUDWIG był -Wrocławia 
ninem. Urodził się tu 25 stycz 
nia 1881 roku. Ojciec jego, pro 

fesor i lekarz Herman Cohn, pa 
trzyj na syna z dumą. Wychowany 
w  mieszczańskich -tradycjach, m ło­
dy  Emil stał się rychło poliglotą, 
człowiekiem gruntownie wykształ­
conym.

Jak wielu synów, lekarzy, poszedł 
na prawo. Jak wielu prawników, 
-rydhlo zraził się do paragrafów ; 
zaczął pracować w w ieikm  domu 
handlowym. ^

Jak każdy młodzieniec o  szerokich 
zainteresowaniach i marzycielskiej 
naturze zaczął pisywać wiersze-, jak 
każdy poeta — stał się dziepmika- 
rzem.

Przez piętnaście lat Ludwig mo­
cował się z niewdzięcznymi ryma­
mi. -Nikt prawie nie zwracał -na nie­
go uwagi

Ani jęgo „Napoleon", ani „T rylo­
gia renesansu" nię ujrzały świateł 
kinkietów. „Cisza . morska i  szczęś­
liwa podróż" nie rozmarzyła nawet 
pensjonarek.

Ludwig dosyć późną poznał swój 
"Błdd.ć W 0 łisterską .atmosferę przed 
Sarajewem, w ckliwą aurę c. k. m o­
narchii i modernizmu wpadł —  jak 
raca ognista -— „Bismarck" trzy­
dziestoletniego pisarza,

To, co się wtedy stało, nie w ró­
żyło jeszcze rozpętania się wszyst­
kich żywiołów w krytyce i literatu­
rze. Przeszkodziła temu wojna. 5 

Zanim w ięc „Bismarck" dojdzie 
do naszej świadomości, obserwujmy 
Ludwiga.

Oto jest korespondentem pism w  
Londynie; oto z Wiednia pisuje pa­
triotyczne artykuły do ^Berliner Ta 
geblatt"; oto płynie dó Konstanty-, 
nopoła; oto wraca do Szwajcarii 1 
obserwuje. Nie wąchał prochu, nie 
.słuchał szczekania mitralie*.

Wersal okrywa Niemcy żałobą. 
Ludwig przystępuje do akcji.

Haszak I fa ifeSalf

Eml Ludwig nie zdążył napisać 
„Września 1930”

L UlDWJjG jesit zarówno przeciw 
mMw $. •39*!stocr-T®’eSp roman­
su, jak i fenoroenologizmu w  

badaniach historycznych. Porwał się 
na rżeoz niebezpieczną, począł szu­
kać w  dziejach prawdy.

Podchodzi do wielkich, spiżowych 
postaci od strony oficyn, odbrąza- 
wia, ściąga z -cófeółów. Przecież w 

gruncie rzeczy, ,te posągowe wielko­
ści koronowane i niekoronowane — 
to są wszystko ludzie z krwi i kości, 
tacy sami, jak my!

Z  tego trzeźwego spojrzenia 
wstecz rodzi się u Ludwiga swoiste 
wyznanie wiary: pisarz staje się pa­
cyfistą, wrogiem wszelkiego milita- 
ryzmu, przyjacielem ludzi małych i 
pragnących pokoju. Widzi przyszłość 
Europy w wielkiej republice zjedno 
czonych narodów.. Nazywa filozofię 
Marksa „jedynym europejskim w y­
znaniem wiary".

W republice^Stresemanów i Kaut- 
skyeh słowa Ludwiga pachną skan­
dalem: krytycy wielbią jego poglą­
dy, bo jeszcze wielbić muszą, ale 
już krytykują jego metodę. Wyta­
czają mu najcięższy zarzut, .przed 
którym pisarz bronki się rozpaczli­
wie: nazywają jego dzieła „histo­
ryczną beletrystyką** * 1.

„Ludwiga nie można . zwalczać; 
można go jedynie zdemaskować!" 
woła Albert Wagner.

Szybko wyrastają szeregi przeciw 
nJików pisarza: 'Niels Hansen, Wil­
helm Mommsen, Otto Westphal. 
Wrogowie przyczyniają się do sławy: 
obok Tomasza Manna, Karola 
Maya, Rudolfa Herzoga i  Wallace*a, 
Ludwig staje się najpopularniejszym 
pisarzem Niemiec weimarskich. Na­
kład jego dzieł sięga milion trzysta 
tysięcy egzemplarzy! h  

Po latach długo płonęły stosy w 
Monachium i Berlinie,, zanim stra­
wiły takie sterty papieru...

POWSTAJE dręczące pytanie: 
„Czy Ludwig może być w y­
chowawcą. i wodzem ducho­

wym powojennych Niemiec?"
„My, „synowie" . —; pisze Niels 

Hansen w  swojej „Sprawie Emila 
Ludwiga" pozwolimy się chętnie 
uczyć; my szukamy w  nędzy powo 
jennych dni swego wodza. A le prze­
biliśmy przez ciężkie czasy i w  star 
szej generacji nie widzimy takiego, 
jakiegobyśmy sobie życzyli. Nie je ­
steśmy z tego powodu rewolucjoni­
stami, ale usprawiedliwiona jest na 
sza nieufność do tej generacji, do 
której należy Emil Ludwig".

Jest rok 1930. „W ódz" jeszcze cho 
dzi po piwiarniach Monachium. Ge­
neracja Hansenów dopiero później 
okrzyknie Adolfa Hitlera swoim bo 
giem.

„Kwitnącej młodzieży Europy ja­
ko przykład i  ostrzeżenie" —  pisze 
Ludwig w  dedykacji do swego „Na­
poleona**.

Ludwig ostrzega.
„Po co mam stać^sje deputowa­

nym? —  odpowiada na zapytania 
dziennikarzy, dlaczego nie bierze 
udziału w, życiu .politycznym kraju.

— Po co mam stać Się posłem? Ńa 
szczęście m oje pisma znajdują wię 
cej rozgłosu, niż mowy, które miał­
bym w ygłaszasz trybuny Reichsta­
gu. Moje książki tłumaczone są na 
dwadzieścia języków. Wolę być szcze 
rym, prawdomównym historykiem".

Przyjaciel serdeczny Shaw‘-a i E- 
dtsona, Ludwig nazywany jest raz 
„Lindbergiem literatury", to znowu 
.„•Kempińskim dziejów świata". Kry 
tycy nie wiedzą, czy bardziej się 
pienić, czy podziwiać?

Jakże bowiem chwalić człowieka, 
który" głosi, że w  krajach demokra­
cji najłatwiej uniknąć możitą w o­
jen, ż e . w krajach demokracji k a ż -: 
d y  ma możność wybicia się? Jakże; 
mu przyznać rację, gdy stwierdza/ 
że wszystko, co jest w Niemczech; 
najszlachetniejsze, pochodzi z prołe ’ 
tariafu i drobnomieszczaństwa, że 
stamtąd wyszli Goethe, Schiller r 
Bee<fchoven? Jakże nie pienić się z. 
bezsilnej złości, gdy pisarz rozsta­
wia po kątach Hohenzollernów, bu­
rzy wszelkie z takim mozołem wznie 
sione legendy, w ycin a  brudy na 
światło dzienne pisząc, że Fryderyk 
Wilhelm III był tchórzem i zarozu­
mialcem, Wilhelm IV leniem i pie-; 
rńaczem, a cesarz Fryderyk po pro­
stu pantoflarzem, który jak ognia, 
bał się swej żony Wiktorii, zaciek­
łej antagonistki Bismarka?

Taki słoń w  historycznym skła­
dzie porcelany stał się postrachem 
sędziwych profesorów i solą w  oku. 
młodych adeptów nacjonalizmu. 
Ludwig bowiem waży się na czyny; 
niesłychane: jedzie do Rzymu i w-stę; 
puje do słynnego „Klubu 10" § 3  
gniazda propagandy -antyniemiec- 
kiej.

Czyż Ludwig był zdrajcą? Nie,1 
on tylko p isa łf. „Kocham więcej; 
prawdę, niż ojczyznę". On ostrzegał: 
„Dojdzie w końcu do konfliktu Nie­
miec ze wszystkimi krajami; tworzą 
się już zgrupowania, odradzają za­
rzewia. Reakcja niemiecka wybrała 
stosowny moment: znowu chce być 
wodzem".

N
a j w i ę k s z ą  burzę w yw ołało• 
jednak tłumaczone na 19 ję­
zyków dzieło „Lipiec 1914". 

Było to wielkie oskarżenie Niemiec, 
wytknięcie im odwiecznych milHa-. 
rystycznych tendencji, napiętnowa-, 
nie instynktów wojennych, obarczę 
nie Niemców winą za wywołanie,; 
pierwszej wojny światowej. Prze­
ciw^ Ludwigowi powstali wszyscy.: 
Pisarz, osamotniony w  swym dom- 
ku koło Askony, nie starał się na­
wet odpierać ataków.

Ludwiga opuściła nawet socjalde­
mokratyczna prasa berlińska: czuć 
już było przecież w  powietrzu bru­
natne bojówki. Zbliżał się rok 1933..

W tym czasie francuski „Ami du 
people" pisał: -

„O książkach Ludwiga powiedzieć 
można, że są one jednym wielkim 
oskarżeniem Niemiec. Zwrócić mu­
simy baczną uwagę na słowa prze­
widującego niemieckiego pisarza, 
gdy rząd niemiecki stara się wszel­
kimi -sposobami odwrócić od Nie­
miec winę za wywołanie wojny — 
aby zadać tym samy.m śmiertelny 
cios traktatowi wersalskiemu".

Spójrzmy jeszcze raz, zaniepoko­
jeni, na datę pisma to rok 1933.
A  jednak —  ozy tych «łow  nie moż­
na by /z małymi zmianami umieścić 
dzisiaj na depeszowej stronie każ- nicy lasów. Zgasły światła w  domktt 
dego 'dziennika? na źbocźa Moscii: <trte widać już, co

W  ASKONIE jest cicho i przy się dzieje w  Niemczech.
tulnie. Bielą się szczyty Alp. Ludwig nie zdążył napisać „Wrzo 
Zima przybliża -się do gra- śnią 1939".

EMIL LUDWIG

MMBCgySŁAW j ł S f f t i l

A r e s z t y  i  d e p o r t a c j e , któ­
re nastąpiły .po wypadkach 
czerwcowych w Paryżu, dotknę 

ły również polskich wygnańców. Bez 
sądu wysyłano do kołomii na ciężkie 
roboty, ludzi podejrzanych o udział 
w rozruchach. Wśród uwięzionych by 
li często niewinni znipetnie, ale nowa 
władza, tym sroższa, że przerażona 
niedawnymi wydarzeniami, nie mia­
ła ozesu. ani ochoty rozpatrywać każ 
dej sprawy z osobna. Po egzekucjach 
krwawych nastąpiły bezkrwawe, lecz 
również okrutne.

Jedynie dzięki złemu przypadkowi, 
o który tak łatwo było w tym czasie 
niespokojnym, aresztowany został An 
drzej Towiański. Przypadek ów miał 
na imię — denuncjacja. Donosiciel- 
stwo szalało w Paryżu, groźne, obna 
zające całą ohydę natury ludzkiej, do 
nosicielstwo, które dochodzi do głosu 
zawsze w godzinach gwałtownych 
zmian i  .przewrotów. Strach i żądza 
użycia, wyzwolone nagle, ukazują 
wtedy twarz odrażającą. Burzliwe 
okresy historii łamią -słabe Charakte­
ry, uwydatniając tym dobitniej szla­
chetność silnych.

Towiański w rewolucji czerwcowej 
nie brał udziału, ale oko donosiciela 
widziało go na barykadach. Posądze­
nie zbyt znaczne dla niego, który w 
tych gorących dniach nie porzucił co 
dziennych przechadzek w  stronę Lu­
ku Tryumfalnego. Podczas tych spa­
cerów rozmyślał o  sprawach bardzo 
odległych od tego co się w Paryżu 
działo. Łuk Trymfalny — w przywi­
dzeniu Mistrza — był znakiem jego 
misji, etapem końcowym Gdy To- 
wiański z Pól Elizejskich, gdzie mie­
szkał, szedł na codzienną przechadz­
kę,- potrącał przechodniów i . toczył 
rmewidzącym wzrokiem.

Kiedy znalazł się w więzieniu Pre 
faktury, upadł zupełnie na duchu. 
Nie słuchał słów, którymi starali się 
go pocieszyć współwięźniowie. Wzrok 
jego, pozbawiony szkieł, które stra­
cił w tych dniach burzliwych, wy­
rażał teraz bezgraniczne przerażenie.

Uczniowie . zaczęli natychmiast za­
biegać o uwolnienie Mistrza, próbu­
jąc pozy tej sposobności nawracać 
tych przedstawicieli rządu tymczaso

C A R I
wego, do których dopuszczono ich po 
długich kołataniach.

Kobiety były w  tej ękefo nąjozyn- 
niejsze. Ałix Motterd usiłowała uzy­
skać posłuchanie u Lama^tina. Ale 
poeta odebrawszy Jej w 'którym 
przekonywała go ą> m isji Towiań- 
skiego. o  świetle dla głóbu, któ­
re mąż ten Wiesie, nile przy­
jął egzaltowanej wyzaiawczyn i .

Również nłe odniosła Skutku 
deputacie, która udała się do rządu 
tymczasowego z  prośbą o uwolnienie 
Mistrza, popartą wykładem - jego nau 
ki. Saint -  Bilatre, który deputacię 
przyjął, udawał, że słucha z powa­
gą jej argumentów ii niby to pota­
kując odprawił TowteńSkiego słowa­
mi: „Wasza relacja .jest bardzo poważ 
na, wymaga dojrzałego tnamysłu".

Pani Celina zdobyła się na czyn naj 
bardziej stanowczy. Nie -'Otrzymaw­
szy .posłuchania u Cayaignaca. zdoła 
ła mimo to dotrzeć do Weego. zręcz­
nie wślizgnęła się de ijęgo gabinetu. 
Morderca ludu paryskiego Słuchał jej 
perswazji, jej gorącyćh ;i nąjwr^ch 
próśb o  litość dla uwięzionego przez 
pomyłkę. Uśmiechnął się, czując w 
jej słowach -tyle uczucia.

Władze, 'które wid-zSaJy w Tc wie Ja­
skim niepoprawnego tnarfiaka, wypu 
ściły go wreszcie z więzienia z pole 
■centem opuszczenia .'Paryża. Towiśań- 
śki wyjechał do Atfignonu-.. Myślał o 
podróży do Rzymu zrezygnował jedy­
nak z tego zamiaru dowiedzia wszy 
się, że Pius IX  uciekł do Gaety. 
Mistrz przestraszony wypadkami, któ 
re przeroby j:c,go plany 1 marzenia, 
przeniósł się do Szwajcarii \ tam już 
pozostał.

W  marcu 3SS0 rótea. po przyjęć" 
dzle do Paryża panny Szyma- 
•nowśkrej, która tu zaczęła brać 

lekcje w pracowni malarskiej Hen­
ryka Scheffera, «łe- wciągnięta w 
oprawy domowe Mickiewiczów wkrót 
co zaniedbała naukę, sprawa wycho­
wania i kształcenia dzięci wysunęła 
się znów w tym domu na plan pierw 
szy i stała -się przedmiotem sporów i 
hi-eip orozjumreń między rodzicami.

Starszy syn od;dany już wcześniej 
do szkoły polskiej nie czuł się do-

j e s t e Sm y  n a r o ­
d e m  młodym not 
morzu i  w powie­
trzu; nic więc dziur 
nego, że zarówno 
nasza literatura ma 
rynistyczna jafę i 

lotnicza znajdują 
się raczej zo 'wi- 

jękach. Popyt jednak nie idzie bu w  pa 
rze z podażą. Cale przedwojenne p o ­
kolenie wykształciło się na „ Szkole Or­
ląt" Meissnera. Ci ludzie w caasie w oj­
n y obronili Londyn. Każdy młody czło­
wiek w gimnazjalnej czapce połykał jak 
te  nieliczne u nas książki lotnicze i po- 
tyka je  do dziś dnia, choć ich ilość 
wzrosła zupełnie nieproporcjonalnie do 
zainteresowania.

Znany autor lotniczy Bohdan Arct 
skarżył się niedawno na łamach JZw-ler 
ciadla'‘, że brakuje nam wciąż lotniczej 
beletrystyki, te  jesteśmy pod tym  
względem w porównaniu z innymi na­
rodami co najmniej zacofani. A. prze­
cież mamy za sobą jakże piękne tra­
dycje Idzikowskiego, Żwirki i Wigury. 
Przecież skrzydła polskie w czasie o- 
ftatnich zmagań okryły  się nieśmiertel­
ną chwalą. Jeśli na zachodzie z wia­
domych przyczyn umniejsza się dzie j  
wkład polaków w Battle o f Brltaln i 
tuszuje milczeniem w yczyny polskich 
Mustangów i Spitfire‘6w, dlaczegóż my 
mamy czynić to samo?

Dlaczego brak dotychczas jakiejkot- 
icleh powieści czy  nawet opowiadania,

To, o  e z tfm  ó ią  m ó c tfi
Piórem o  poufiatrzu —  /VadąorLiufeif uf akcji —  /Za p amląiką

obrazującego działania lotnicze polskich 
jednostek, powstałych przy Pierwzze) 
Armii?

Dlatego trzeba z pełnym uznaniem po 
witać . utworzenie przez wydawnictwo 
S. Arcta „Biblioteki Lotniczej**, któ­
rej pierwszy tom (Z w ichnięte skrzyd­
ła") już ukazał się na rynku księgar­
skim.

„Biblioteka Lotnicza“  ma przed sobą 
piękne widoki rozwoju, ale jeszcze plęk 
niejsze plany i zamiary; gdyż, jak gło­
si prospekt „wia za zadanie jak : c*- 
bardziej zbliżyć społeczeństwo do „ po­
wietrza“  i w tym  celu mobilizuje szereg 
autęrów, by czy to w formie powieści, 
noweli i opowiadania, czy to w postaci 
ścisłych informacji technicznych poka­
zać lotnictwo możliwie wszechstronnie 
najszerszym warstwom".

ROZGŁOŚNIA WRÓĆ 
ŁAWSKA odpowied 
nio do swojej mo­
cy  postarała się o 
piękny, bardzo ak­
tualny sygnał, sta  
noiotto go kilka po 
czątkowych taktów  
s  popularnego i

melodyjnego „ Marsza Pierwszej Ar­
mii” .

Sygnał został nagrąny i ju t  od kilku 
miesięcy cieszy uszy wrocławian. W 
zestawieniu z innymi sygnałami roz­
głośni polskich jest on wybitnie melo­
dyjny i doskonale nadaje się Cl a roz­
głośni wrocławskiej.

Niestety, żyjem y w czasach nadgorliw 
ców. Z  rodziny tych, co- to zmieniają 
co  miesiąc nazwy ulic, wymyślając jak 
najbardziej fantastyczne Imiona; z ro­
dzaju tych samych, co zmieniają co zy 
miesiące nazwy miejscowości na Zie­
miach Odzyskanych; którym zawadza 
ulica Wojciecha i muszą ją zmienić na 
Dominikańską, o Cmentarną — na U- 
zdrowiskową; którym zawadza Wis- 
n ie^  Zdrój i coś ich korci, aby nazwać 
go Świeradowem.

Bo oto nagle rozpisano konkurs t 
wkrótce odbędzie się jego rozstrzyg­
nięcie. Usłyszymy mianowicie nowy 
sygnał rozgłośni wrocławskiej.

Pewnie. Tamten trwał już cztery mie­
siące, a więc jak na nasze możliwości, 
niewiarygodnie długo.

Nie jestem -o tej dziedzinie fachow­
cem. Może stary sygnał był niestosow­
ny t  jakichś specyficznych względów;

może nie był radiofoniczny czy jak tam. 
Zdaje mi się jednak, że lepiej utrzy­
mać nawet zły sygnał, niż zmieniać go 
na inny.

Zresztą bądźmy optymistami i nim 
wierzmy w konkursy, przecież konkurs 
na hejnał wrocławski i  tak zakończył 
się na „Rocie".

NA INNYM ZNOWU 
POLU jesteśmy za 
wziętymi konserwa 
tystami. Szczegól­

nie w e Wrocławiu. 
Nasze miasto nie 
mogło się w tym 
roku uskarżać na 
nudny sezon. Zjazd 

„tutaził" na zjazd., kongres na zlot, kon­
ferencja na manifestację. Hojno i gwar­
no było we Wrocławiu'. Trzepotały fla­
gi, płowiały na słońcu, wiatr je  uro­
czyście rozrywał. *

Mniejsza zresztą o flagi, choć według 
moich skromnych obliczeń zdjęcie ich 
W porę oszczędziłoby miastu kilkaset 
tysięcy złotych. (Względy estetyczne 
też należało wztąć j>od uwagę).

Ważniejszą rzeczą są różne wskazów­
ki X informatory, jako że sporządzono

f e  z trwalszego materiału. NiekU re na­
wet z metalu!

-Te *•drogowskaaty dalej ' wiszą. Deszcz 
zm yl z nich napisy u fw b y , poprze- 
krzywiał j e  wiatr i co gwałtowniejsi 
szoferzy. Tkwią jednak nadal.

Zlot Młodzieży Polskiej wystawił w y­
sokie maszty, udekorowane chorągiew­
kami. Gh rągń&afki wiatr kolejno zry­
wał; maszty jeszcze stają.

■Kongres JrKtetCkłtaMśtiów pawi. kał 
pomysłowe globusy. <Gfho, be przetrwają 
co  najmniej dwn tafta; wyglądają solid­
nie!
•— Zjazd Rzemieślników, 4 Chemików, 

i Spółdzielców, i korespondentów prasy 
ludowej, i Historyków, i przemysłow­
ców, zjazd dyrektorów Z GM PCH,
i Osadników Wojskowych, 4 Dyrekto­
rów Okręgów Pocztowych  — też pow- 
tykdł tabliczki, porozwtesztił transparen 
ty. Wiśżą.

Dobiła mnie jednak tabliczka, sczer­
niała od starości tVź przy głównym 
wejściu na Wystawę. Wskazywała rna 
drogę uczestnikom  mistrzostw w siat­
kówce. Mistrzostwa się odbyty przed 
przeszło rokAeml

Barwnie i fawtastyczmże wyglądają a- 
lice Wrocławia. Jeszcze kilkanaście zlo­
tów i kongresów, a zaczniemy przybi­
jać tabliczki na wysokości pierwszego 
piętra.

Pozostaną na nich na zawsze. Na pa* 
miatks.

TSE-TSE
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TADEUSZ SZAFBAMIEC

O Janie Kasprowiczu 
wspomnienie

Co dzień prawie go spotkacie 
W kawiarnianym pokoiku:
Siedzi chmurny Prometeusz 
Przy preferku lab wiiclku, ,
Lub w domina go zasadzki 
Ciągną German i Bcrnwkl.
Wielki Boże, mocny Boże!
Kto też taki to być może?!
Imię poety z wierszy §lę wychyia,
Nie trzeba woale ciągnąć go za uszy:
„Błogosławioną niech będzk ta chwila,
W której się śpiewa wieczorny hymn duszy*.

Lwów, żywiący się poezją Mto* znakomity autor „M ojej P ieśn i. 
dej Polski, niby manną z Wieczornej" Jan Kasprowicz. Znało 
niebios, wiedział, doskonale, go całe miasto. Ulubiony yieszcz nie 

że przedmiotem zagadki tej, oklaski- słynął bynajmniej z pedanterii. W 
wanej w kabarecie literackim, jest redakcji, gdzie s ł ? '’  r ;-dvvał. zwra-

T A S*)
b n e  wśród sw oich  rówieśników. Z 
o ‘«rucieóofiwem właściwym  m łodym  
chłopcom dokuczali mu, bili, powta­
rzali plotki, zasłyszane w  sw ych do­
mach rodzinnych a  pożyciu M ickie­
wiczów, o obłędzie Celiny, o Żydów ­
ce, która mieszkała z  nimi pod jed ­
nym dachem, o herezji wreszcie, o 
herezji najw ięcej.

— „A h! to tw ój o*ciec. co to wie 
rzy w  Mistrza! Jak ten Mistrz będzie 
wjeżdżał do Polski na białym ośla, 
to  twój ojciec będzie tego osła za 
cugle prowadził".*)

Chłopak zatruto miał wszystkie 
przerwy. Koledzy z  najlepszych do­
m ów polskich pokazywali mu wyciu 
kj z dawniejszych gazet emigracyj­
nych z obelżywym i artykułami, zw ró 
conymi przeciw  ojcu , Adamowi Mic 
kiewiczowi. Strefa zakaźna tulaotwa 
obejm owała również dzieci.

„Ja raz Papie powiedziałem, że ate 
chcę chodzić do szkoły polskiej, bo mt 
ton  dokuczają, a jak opowiedfziełam 
wszystko, Papa ze mną poszedł i  mó 
w ił z Dyrektorem, potem ml p ow ie­
dział, że ju ż będzie wszystko dobrze, 
a tymczasem było zawsze to samo i  
odebrał mię Papa ze szkoły".**)

N ie było  rady. trzeba było  chłop 
■  ca zabrać ze szkoły polskiej. 

Zapisany do jakiejś niższej azko 
ły francuskiej mało korzystał. M ic­
kiew icz nie był zadowolony z kierun 
ku panującego w szkolnictwie ów ­
czesnym. Nosił w sercu stary Ideał 
zeszło wieczny. Pogląd, głoszony nie­
gdyś i>rzez Rousseau £a, o rozwijaniu 
życia uczuciowego, o same wy chow y wa 
niu. pogląd oparty na wierze w  war 
tość .poznawczą i moralną uczucia, 
w ynikający z głębokiej n iew iary w  
rozum, był mu najbliższy. Nauka To 
wieńskiego, za której wyznawcę do­
tąd. czy raczej znów się uważał, fchoć 
bardzo ostygł w  zapale, wspierała je  
szoze ten przesąd, któremu formę u -  
roczą nadeł niegdyś wielki filozo f 
szwajcarski. M ickiewicz chciał oddeć 
syna do rzemiosła. M arysię uczyć ka

*) Fregment rozdziału opowieści o MIC 
kiewiczu, która ma się ukazać nakła­
dem Piw.

*) **) Z dziennika Zofii Szymanow­
skiej.

zał robót ręcżnycłi ł większą d o  te­
go przywiązywał wagę nfż do rozwi 
jasnia umystiu, do wiedzy ścisłej, któ 
rą uważsł za maifbwy inwentarz wie 
k ów . v.Nie perolęteł, ile wiadomości 
wyniósł sam z  doskonałej szfkoly D o­
minikanów, Me w iedzy pewnej i zna 
korni cle podanej zawdzięczał Uniwer 
sytefeowi Wileńskiemu. Nie doceniał 
faktu, że właśnie dzięki tej wiedzy 
zdołał wykształć i ć  własne życie uczu 
cdowe, i że płom/ień jego  serca nie 
byłby wystrzelił tak w ysoko nie pod 
sycany naulką, którą gardził, on, pro 
fesor literatur sit&rożybnych i  słowień 
skich. Korzystał przecież na" każdym 
kroku ze zdobyczy wiedzy nie tylko 
humanistycznej. “M arzył sob ie  wieczo 
ram i o  kałamaszce litewskiej, ale jeź 
dził koleją orleańską. Lubił tajemni 
czy  blask łuczywa lub blade światło 
św iecy topiącej się zwolna, lecz ła­
tw iej i przyjem niej było mu wracać 
późną nocą do odległej dzielnicy Ra- 
tlgnoiles w  ztetonowym świetle la­
tarń gazowych na placach l  ulicach 
Paryża, oświettanydh tak jasno, jak 
by duch święty tego wieku był w  p ło  i 
myfcu gazowym. Ten sam dlich w y -1 
dobyw ał się taikże w  postaci pary z e ; 
świstem i łoefoofcem z  żelaznego kotła 
lokom otyw y.

Myśląc o  nauczeniu dzieci rzemio­
sła czy  ogrodnictwa, M ickiewicz ozy 
nił Zadość ^ i e  sw ojej za pracą 
konkretną !  użyteczną, przeciwsta­

wiał próżniactwu szlachty ten właś­
n ie now y demokratyczny ideał z wla' 
śctwą sobie  -skrajnością I nieliczeniem 
się z obowiązującym i zwyczajami. W 
rozm ow ach z  tego czasu podkreśla 
coraz silniej, ż e . przyszłość Pólsiki 
prow adzi tytko przez lud. Autor 
„Pana Tadeusza" oddala się coraz 
bardziej od tej szlachty, której piew ­
cą miał pozostać w  pamięci potom>- 
nych. K iedy sya  p oety  dobrawszy ste 
raz do herbarza Niecieckiego, chciał 
przeczytać co w  tej księdze napisane 
jest ó  herbie Poraj, z mitrą w  zło­
tym polu, którym to herbem szczyci 
ła s i ę . rodz&ia M ickiewiczów, poeta 
odebrał mu książkę: „A  tobie co  do 
tego?" — powiedział w idoczn ie za- 
gMewany. Wieczorem zaś skarżył się 
jednem u ze swych przyiactótF^',,Jaik - 

(Dals*r ołąg na sir. 4-tej)

im m W S M
O  DO POLSKI PRZYBYŁ znany dra­

maturg, historyk i scenarzysta filmo­
wy dr Miłosz Kratochvil, aby nawią­
zać kontakt z polskimi pisarzem {-fil­
mowcami, oraz omówić możliwości reall 
tacji polsko-czeskiego filmu historycz­
nego. Dr Kratochvil przygotowuje obec 
nie scenariusz z , życia I działalności Ja­
na Husa. Realizacja pierwszej części 
tej wielkiej trylogii - o Husie ma być 
rozpoczęta na wiosnę przyszłego roku.

Dr Kratochvil odbył w Łodzi w  „Fil­
mie POlskim" szereg rozmów, badając 
możliwości techniczne i organizacyjne 
wspólnej produkcji.

O  W NADMORSKIEJ WSI Rewy, na 
Pomorzu Zachodnim natrafiono na śla­
dy dawnych kurnych chat rybackich, 
o doskonale zachowanych podwójnych 
stropach 1 sczerniałych od dymu bel­
kach. Wśród błot w rejonie przysiół­
ków: Smołdzyńskle, Kluki, Pawełkowi- 
cze, odnaleziono liczne zabytki polskie­
go budownictwa drewnianego. Badając 
płyty kamiennych grobowców w wielu 
wsiach, odcyfrowano nazwiska wymar­
łych rodów słowiańskich: Czyrow, Po- 
leksów, Proyów, Ruczów...

Ekspedycja natrafiła również naszcząt 
ki lasów, po wierzchołki drzew zasypa- 
■*vch przez lotne piaski.

Q  W SKŁAD JURY KONKURSU za 
najlepszy scenariusz filmowy, którego 
wyniki podane zostaną 13 listopada br, 
wsazli: z ramienia Min, Kult, l sztuki 
3. Wygodzkl* ze Zw. Zaw. Literatów 
Polski. — J. 2uławskl, z „Filmu -Pol­
skiego" — J. Toeplitz l B. Lewicki, ze 
Zw. Realizatorów Filmowych — A. Boh-

Q  DO KRAKOWA PRZYBYLI wybit­
ni histootoy radzieccy — prorektor Unl 
wersytetu w  Moskwie dr Sidorow, prof. 
Piotr Tretiakow 1 prof. Iwan Udylcow. 
Historycy radzieccy zwiedzili Zakopa­
ne, oraz zapoznali się ze zbiorami ar­
cheologicznymi 1 historycznymi w mu­
zeach krakowskich.

Q  OSTATNTO NA EKRANACH poja­
wiła 9lę Pol3ka Kranika Filmowa, po­
święcona wrocławskiemu Kongresowi 
Intelektualistów.

Obrady Kongresu filmowało czterech 
operatorów — nakręcono ogółem około 
6 tys. m taśmy filmowej, z czego część 
weszła do numerów kroniki, zaś z po­

zostałego materiału zmontowano od­
dzielnie reportaż, długości 803 m.

Kilka kopii zostało wykonanych dla 
zagranicy, na specjalne zamówienie de­
legacji, biorących udział w  Kongresie.

gają mu wreszcie uwagę, iż wypada, 
aby choć raz w  tygodniu odbiegł 
swych wierszy czy.^ domina i  zaj­
rzał do redakcji. Zajrzał. Przegląda 
prasę niemiecką, której jest refe­
rentem. Znajduje sprawozdanie o 
nowym dramacie G. Hauptmana, 
którego „Dzwon Zatopiony" już daw 
niej świetnie przełożył. Wycina no­
tatkę z gazety niemieckiej, przykle­
ja ją na papierze i jazda do zecer- 
ni,

—  Panie Jasiu kochany —■ mówi 
do me trampa ża — niechże Fan każe 
swoim chłopcom złożyć to... po pol­
sku!

Wątpię, czy kiedykolwiek w  dru­
karni polskiej padło tak osobliwe 
żądanie. Zostało jednak w  mig Speł^ 
nione. Zbiorowym wysiłkiem zece- 
|rzy, miłujący „swego" kompana Ka. 
sprowicza, przełożyli notatkę i uka­
zała się w  jednym z najbliższych 
numerów dziennika.

| Działo się to w  epoce, w  której 
szanująca się inteligentka musiała 
kupować i czytać tarniki poezji tak, 
jak dziś kupuje nylony i odwiedza 
dansingi. Jan Kasprowicz był naj­
popularniejszym poetą tej epoki. I 
zapewne dziwił się temu nie mniej 
niż dziwią się dziś ci krytycy, któ­
rzy go z tych wyżyn ściągają.

Widział już i .przeżył niejedno w  
swej k i e r z e  artystycznej: ongiś
tacy luminarze literatury jak Kra­
szewski i T. T. Jeż wprowadzali go 
do świata poezji. A  ludzie na okół 
uszy zatykali, z pogardą odżegnując 
się od wszelkich rym&w. Dziś (1003) 
znów mówią, że w  kąt Improwizacja 
Konrada wobec tego chłopka z 
Szymborza nad Gopłem. Czyż dziw, 
że stał się sceptyczny, nie wierząc 
ani jednym ani drugim? I pozostał 
sobą: pokornym, ale mocnym, nie­
ufnym, ale oddanym swoim fanta- 
zyjom. Nie oglądał się wtedy na nic.

Z .czasów zenitu sławy autora 
„Księgi Ubpgich“ pamiętam 
takie zdarzenie. Jalriei szysz 

ki literackie ok. r. 1921, zjechały z 
Warszawy. Alfred- Altenberg, przy­
jaciel i wydawca Kasprowicza, da­
je na jego cześć obiad. \ Widocznie 
podobał sobie pan poeta w doskona­
łym  burgundzie, bo w  końcu wstaw 
szy od stołu, mruży figlarnie jedno 
oko, łypiąc w stronę owych szyszek 
i  pyta:

— No, a teraz co wolicie: Marek 
czy żaczek?

Zdębieliśmy. Zapomniał snąć, że 
jest uroci^stą Magnificencją i za 
chwilę każe nam wszystkim, pcd 
swoim przewodem, maszerować na 
czworakach wokół stołu i  deklamo-* 
wać najpierw:

Poszedł Marek jia  jarmarek 
Kupił Sobie oś!

a potem owe prastare mętowanie 
staropolskie:

A ty żaczku utrapiony 
Do nauki przeznaczony 
Powiedz, co jest jeden i 

Altenberg, biegły pianista, zorien­
tował się w lot, że. do takiego „skan­
dalu" dopuścić nie można. Dosiada 
fortepianu i za chwilę huczy akor­
dami „Święty Boże". Ktoś drugi 
podszedł do regału z książkami, do­
bywa tomu Kasprowicza i w proś­
by do niego:

—  Panie profesorze* nie ma tu 
między nami recytatorów, a pragnę­
liśmy bardzo przypomnieć sobie 
pański utwór. Więc może by Pan 
s&m zechciał nam przeczytać?

Poeta najnaturalniej w  święcie, 
bez słowa sprzeciwu, wstał z tych 
obrzędowych czworaków, do których 
już był gotów i za chwilę popłynęły 
mocne dębowe dźwięki jego głosu:

TYS BYŁ I MYŚMY BYLI PRZED 
POCZĄTKIEM...

Zdumiewająca wprost była ta 
prostota. Bez cienia pozy, grandez­
zy, snobizmu. Szyszki warszawskie 
nie mogły się dość wydziwić. Bo że­
by  profesor i rektor uniwersytetu, 
bo żeby wielki poeta tak zaraz, bez 
żadnych ceremonii... Moja pani, mo­
ja pani!...

profesurą Kasprowicza to 
Jr był właściwie tylko kawał.
“ “  Cygański kawał. Roztropny
filozof i nauczyciel, Kazimierz Twar 
dowsfci bolał -szczerze <i słusznie) 
nad tym, że znakomity talent mar-

JAN KASPROWICZ

nuje się, nadużywając młodopolskiej 
bohemy. W ięc żeby go w profesu­
ry? Uczeń Wuridta, słuchać® Roepeł- 
la i Nehringa We Wrocławiu, tłu­
macz stu tomów, miał wszelkie da­
ne, brakło jedynie stopnia doktor­
skiego, bez którego ani m ow y1 o ha­
bilitacji, Z namowy prof. Twardow­
skiego wyciąga tedy Kasprowicz z 
szuflady swoją młodzieńczą, bardzo 
staranną pracę: „L im ik Mazowiec­
ki" (1092) 1 w parę miesięcy powsta 
je  z niej świetna rozprawa nauko* 
wa: „O  liryce Lenartowicza". Dru* 
hów swych zobowiązywał później 
słowem honoru żeby, za Boga* nie 
śmieli przestąpić progu sali 
(XIII-4ej), gdy on wykłada. Wedle 
dekalogu młodopolskiego ni® ucho­
dziło żadną mfsrą, aby w olny duch 
twórczy dał się spętać w  okow y ja­

kiejś tam profesury. Choćby nawet 
uniwersyteckiej! Jednemu Edwardo­
wi Porębowłożowi jakoś to uchodzi­
ło

M e  liczył Się z niczym. Kiedy po 
pierwszej wojnie powstał odważny, 
anty niemiecki tygodnik satyryczny 
„Sżczutek", Jan Kasprowicz popart 
go z miejsca świetnym cyklem: „Pieś 
nł Murzynów*. I szydził z przyja­
ciół, którzy go o  to strofowali: 

Największym przecież jest
Upadkiem,

o , wyznaj, choć po cichutku, 
Jeśli mądrości, swe lokujesz 
W jakfmś mizernym ,^zeztttkurt...

Kłopocą się dziś niektórzy, czy 
twórczość autora „Salorny" ma przy 
szłość przed sobą. Spokojny jestom 
o  opinię tych, którzy do niej sięgną. 
Sałwsia Orczykówna w postaci kun- 
sztywnej strofy weźmie na pewno 
chłopskiego recytatora gdy znajdzie 
Się W świetlicy, a podhalański „Mój 
Świat" rozbawi go głębokim humo­
rem („Umarł Szaja Ajzensztok"), I 
zespoły amatorskie nie stracą, jeśli 
się przegryzą przez „Bunt Napier­
ać i ego"

Po co zresztą szukać daleko? W 
chwili, gdy to piszę (o 60 km od na­
szego wybrzeża) słychać za oknem 
śpiew maszerujących junaków: „Od 
morza jesteśmy, od morza, od naj­
piękniejszego z m órz!"

To także Kasprowicz, Choć, nie­
stety, w  najwyższej, bo ludowej po­
staci popularności: Bezimienny! Tak 
jak jego poprzednik sprzed wieku: 
autor wstających zórz i dziennych 
spraw1 Franciszek Karpiński.

P o l & c i j ,  a k i o r z i f  t f/ i f je i id £ a j ,ą  d o  Z S d l d l
W czasie Miesiąca FOpiębiewfa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej vry~ 

jadą do ZSfiR w" c®*« zopczneenta się z  osiągnięciami tespólczes- 
nego teatru radzieckiego pols&y aktorzy l reżyserzy teatralni: Elż­
bieta Bar&zczete&ka, Jcidteiga Chojnowska, Jan Kreczmar, Janina 
RomanównOy Władysław WoSmlaki' Marian Wyżykowski, Erwin 
Axer, Wiliam Horzyca t Józef Wyszomirskt.

Z ramienia Mirt: Kultury i Sztuki towarzyszyć im będzie wice­
dyrektor Dep. Przedstawień Artystycznych i Rozrywkowych Wan­
da Padwa.

i t e c e n z f e  © s t a ł n i c l *  n o w o ś c i

„ZWICHNIĘTE SKRZYDŁA,' 
Bohdana Arcta. Wyd. S . . Ardta

Nawroty do tematyki wojennej m e  są 
JuZ dzisiaj aktualne. Ponieważ gros li­
teratury powojennej Obraca się wokół 
spraw wojny, zmęczony 1. zniechęcony 
czytelnik sztlka książek, które by oder­
wały go od smutnych wspomnień.

Nie znalazł się Jeszcze Capek w żad­
nej literaturze świata, nikt nie odważył 

s.się spojrzeć na sprawy wojenne z in­
nego punktu Włdzenia: bez niepotrzeb­
nej marty .ologit. bez odnawiania prze­
żytych okropności bez rozdrapywania 
świeżo zabliźnionych ran. Prawda: o- 
statnia wojna zbyt była bolesna, aby 
patrzeć na nią przez okulary humorysty. 
Czasy Szwejków- zginęły bezpowrotnie.

„Zwichnięte skrzydła'* Bohdana Arcta- 
nie można traktować, jako powieści 
stricte lotniczej l nie wiadomo, dlaczego 
ją właśnie wybrano na inauguraoję „B i­
blioteki Lotniczej", tak bardzo skąd­
inąd potrzebnej. Nie jest tS również 
powieść wojenna- odgłosy wojny zaled­
wie dolatują z daleką, zza drutów kol­
czastych obozu jenieckiego Stalag— 
Luft l.

„Zwichnięte skrzydła" są śmiałą p ó- 
bą spojrzenia na wojnę przez owo właś­
nie druty, ale spojrzenia pogodnego, 
choć nieraz zamlgoczą w nim ogniki 
tęsknoty i melancholii. Na dWUstu nie­
mal stronach opisuje autor swoje włas 
ne przygody od chwili Zestrzelenia nacL 
Holandią aż do momentu Wspólnej bib- 
kl w  bar ze londyńskim.

się do ręki z prawdziwą ciekawością, 
odkłada z  żalem. Opowiada ona o wiel 
klej armii jeńców -  lotników, którzy 
nie złamali skrzydeł, którzy wierzą glą 
bo ko w dzień zwycięstwa 1 ta wiara 
pozwila im przeżyć najcięższe mo­
menty.

Jeden tylko zarzut: Niemcy przedsta­
wieni są w  „Zwichniętych skrzydłach" 
dość nierealnie, zbyt gentlemań-jko, 
zbyt pobłażliwie lub ironicznie. A lt 

gdy chciało się stworzyć pogod­
ny obrazek, zaprawiony świeżym humo­
rem l bezpośredniością uczuć, trudno 
wprowadzać motyw makabry. Brzmiał­
by -on, jak zgrzyt żelaza po szkle. (leg).

Jim  SIADH0WK5

„Zwichnięte skrzydła" są formalnym 
dokończeniem „Messerschmittów w  słoń 
cu", stanowią one z tamtą powieścią 
pewną oałość. Kiedy jednak w „Mes- 
serschmittach" Arct stworzył bezpreten­
sjonalną, ale emocjonującą opowieść od 
ważnego lotnika •; czasów ubiegłej woj­
ny, „Zwichnięte skrzydła" nie mają ani 
żywej akcji ani emocjonujących przy­
gód. Fabuła przeplatana jest przydłu­
gimi czasem epizodami, ale zaprawiona 
taką dozą humoru i beztroskiego spoj­
rzenia na świat pomimo najcięższych 
warunków niewoli, że książkę bierze

.̂CHIMABBAO** —
Jerzego Sladkowskicgo. Wyd. Zachodnie

Już sam tytuł brzmi bardzo egzoty­
cznie, „Ćhifflafraó" jest powieścią po­
dróżniczą najczystszej wody, taką właś­
nie, jakiej nam bardzo w powojennych 
latach brak. f^ką właśnie, którą czy­
ta się z ogromnym zainteresowanie, .i 
l młodzieńczą- tęsknotą do dalekich lą­
dów, do nieznanych nam ludzi, do ory­
ginalnych zwyczajów.

„Chimarrao" Jest opowieścią o Brazy­
lii. Opowieścią, pozbawioną jakiejkol­
wiek akcji, składającą się z samych 
epizodów: ale właśnie dlatego „Chimar­
rao'' błyszczy wszystkimi barwami go­
rącego klimatu, słychać w niej dźwięki 
piosenek brazylijskich 1. widać zręby 
nowego' państwa, c którym wiemy tak 
niewiele.

„Chimarrao" jest dobrym gatunkiem 
beletrystyki podróżniczej. Rozszerza o- 

jia  zasób naszych wiadomości o dale­
kim, nieznanym prawie kraju, stojącym 
na pograniczu pierwotnej kultury lu­
dowej a nowoczesnego blichtru amery­
kańskiego.

Wydawnictwo Zachodnie, specjalizując 
się dotąd w tematyce zachodniej 1 ma­
rynistycznej, dobrze zrobiło, inauguru- 
jąo serię powieści podróżnlczo-egzoty- 
cznych. Trafią one na pewno do rąk 
nie tylko młodzieży, ale i starszych.

~ (lin)
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■MAKIA LETftU FILMY TYGODNIA

Życiorys społecznika
konstatując, że wszystko wyszło bar­
dzo tadtole.

Kiedyś po drodze spotkał w paitku 
żonę z młodszą córeczką. Dziecko too 
cłię się stropiło i zapytało po cichu:

— Kto jest ten pan, mamusiu?
Innym razem, rozbawiona żona po

wtórzyła mu z sarkazmem monolog 
starsze*) córka:

— Mój te.tuś jest zupełnie jak świę 
ty Mikołaj: wszyscy mówią, że jest, 
ale nigdy go nie można zobaczyć...

Tymczasem wszystko wokół układa 
ło się jak najlepiej i coraz bardziej 
gorączkowo kończono różne prace.

Pewnego dnia Aktywny stanął wo 
bec zagadnienia obsłużenia w ciągu 
wieczoru dwunastu zebrań — prze­
ciętnie po 6 na godzinę. Pobiegł do 
Koła Fabrycznego i odwołał swój u- 
dział, bo musiał być na komisji społe­
cznej. Z komisjli społecznej wyszedł 
wcześniej, aby zdążyć na czas do Do

mu Młodych i usprawiedliwić swą 
nieobecność; potem obszedł po ko­
lei resztę zebrań.

Po trzech godzinach poczuł się ale 
i osowiały wrócił do domu. Położy w 
szy się na niezapłaconym tapczanie, 
westchnął głęboko — i umarł.

Na drugi dzień rankiem telefon raz 
dzwonił się zwykłym alarmem. Wdo­
wą podeszła do aparatu.
{ Nieznany męski głos zakomuniko­
wał, że „ma zaszczyt prosić inżynie 
ra Aktywnego na godzinę trzecią na 
zebranie*1.

Tu już żona okazała niebywałą e- 
■ nergdę.

— Wykluczone! — rzekła spokojnie.
— Dlaczego? — spytał zdziwiony 

rozmówce.
— Bo inżynier Aktywny prosi ju­

tro na swój pogrzeb!
I zatkała w słuchawkę.

Nauc*ycie)ka wiejska film prod. radzieckiej

C A R I T A S
Mickiewiczowa przyniosła mu w gar 
nuszku rosół. Choć autor „Pana Ta­
deusza" sam był w biedzie, zdarza­
ło się, że płacił Jakubowi Rraitłowii 
więcej niż warta była jego robota. 
„Bierz,1 Jakub — mówił — 10 fran­
ków będzie na chileb, a 2 franki za­
chowaj na tabakę". Długo jeszcze po 
śmierci Mackiewicza wspominał kla­
wi ec Jakub Kredtel poetę polskiego.

Różnice polityczne i majątkowe na 
tułactwie pogłębiały się w miarę lat, 
rosły sprzeczności, antagonizmy ska­
kały sobie nawzajem do oczu, miło­
sierdzie, którego ojczyzną jest kraj 
nędzy i krzywdy, tu znajdowało po­
karm niezćemski, lecz jakże często za 
truty.

Kiedy we wrześniu, bawiąc nad 
morzem w Hawrze, Mickiewicz spo­
tkała się z Władysławem Zamoyskim, 
hrabia powitof go z ową miłosierną 
grzecznością, właściwą ludziom świet 
mie wychowanym i doskonale obłud­
nym. To była także postać Caritas. 
Hrabia przedstawił Mickiewiczowi 
swego sześcioletniego siostrzeńca i 
ze Słodyczą w glosie rzekł, a w sło­
wach jego był ton,, w którym polito­
wanie mieszało się że szczególnym od 
cieniem szacunku: „Pamiętaj, żeś wi 
dział największego z naszych poe­
tów!"

Mickiewicz spojrzał na hrabiego 
spod naiwisły-óh powiek i widocznie z 
trudem opanowując wzburzenie, od­
powiedział nieswofm głosem:

— .jOwderłkacie mi w oczy tym, że 
jestem poetą. Gdybym nosił klucz 
jseambelański, wtedy dopiero cenili­
byście moje adanie".

Hrabia poczuł się dotknięty, lecz 
nie pokazał po sobie obrazy. Wyraz 
jego oczu był trudny do uchwycenia, 
gdyż jedno oko hrabiego było nie­
ruchome, po ranie odniesionej nieg- 
dyś. R||

Mickiewicz patrzał w tej chwili na 
morze, które burzyło się w regular­
nym rysunku wyrzucając pianę. W 
sekundzie jednej' wejrzał na nowo w 
rozpacz sprawy przegranej; zapuścił 
wzrok w najtajniejsze splątane oka 
injtrygi. Zmierzył się znów z tępą si­
łą, która złamała kark jego marze­
niu, zabiła legion, skazała'go na bez 
czynność. Odwrócił się bez słowa i 
•odlszedł.

(I>akoń«*end.e ze str. 3-ej) ' 
że się dziwić, że prawie w każdym 
Polaku są ślady szlachetczyzny, jeś­
li nawet dzieci nasze we Francji ma 
ją skłonność do tych głupstw".

Poeta, działając w próżni spo­
łecznej ówczesnej Polski emi­
gracyjnej, na ruinie starych 

■form wypatrują©- nienarodzonej jesz­
cze jutrzenki przyszłości, mylił się 
często i błądził. Przyłapywał sam sie 
bie na sprzecznych myślach i  uczyń 
fcach. Gniewał się na Celinę, gdy u- 
nięsiona litością nad dziećmi, zanie­
dbanymi, oddanymi wiarołomnej i 
niedoskonałej naturze na wychowa­
nie, usiłowała zmienić ten stan rze­
czy. Pani Celina była przeciwna zde 
cydowanie i stanowczo pedagogicz­
nym projektom męża. Chora i osa­
motniona wymogła przecież, że dzie­
ci zostały oddane do wyższych zakła 
dów naukowych. Pociągnęło to za 
sobą kłopoty pieniężne. Z pieniędzmi 
było krucho. A jednak, musiały się 
znaleźć. Byli biedni, ale nie najbied­
niejsi. Zdarzało się, że wspierali 
wąp śliwy gnańców* którzy w gorszą j ’ 
iszczę nędzę popadli. Tak było choćby 
z owym biednym krawcem, Jakubem 
Kreiitttem, Żydem polskim, który szył 
kiedyś w Polsce mundury oficerom, 
«  gdy wywędrowali za granicę, po­
szedł i on za nimi. Osiadł w Paryżu, 
ale niedobrze mu się tu wiodło. Ja­
kub Kreiited opowiadał Lubomirowi 
Gadonowi, który był synowcem mar 
szalika Włodzimierza Gadona, autora9 
książeczka „O Reformie Izraelitów 
Polskich", jak to Mickiewicz zacho­
dził do niego, biednego krawca, jak 
w czasie jakiejś przewlekłej choroby 
przyniósł mu butelkę wina, jak pani

Uczennica I »  film prod. radzieckiej

.x'ŻYNIER PAWEŁ AKTYWNY 
1 przynosił zaszczyt swojemu naz­
wisku.

Przyjechał z rodziną na Zachód już 
w drugiej fali osadników — i jak dzie 
oko cieszył sdę tym, że tuy wszystko 
zaczyna się od nowa.

Żona dobrze znając jego uspołecz­
nienie, ostrzegała go, aby n-ie rzucał 
się jak dawniej w nurt pracy społecz 
*ńej. „Będziemy sobie ludźmi zupeł­
nie pry walnymi", planowała pogod­
nie.

Mąż zgadzał się najzupełniej: „Tyl 
ko praca i dom — mówił. — Najwy­
żej trochę roboty oświatowej. Bo na 
więcej nie pozwala mi chore serce".

Wkrótce obiegła po okolicy Wieść, 
że znalazł się tam człowiek sy­
stematyczny i skrupulatny. Poproszo 

ino go więc o  zorganizowanie Tygod-" 
Mą Pomocy.

Udał się nadzwyczajnie; komitet o- 
krył ę chwałą; Aktywnemu podzię­
kowano serdecznym uściskiem dłoni.

Zadowolona z tego żona zaczęła po 
tygodniu snuć plany nawiązania sto 
sunków towarzyskich. Kiedy jednak 
zaproponowała odwiedzenie przyja­
ciół z Warszawy, okazało się, że mał­
żonek dostał zaproszenie ne zebranie 
dwu zarządów i na razie nie może 
określać, kiedy będzie wolny.

Na zebraniu jednego z zarządów 
Aktywny zaatakował linię ̂  postępowa 
ni a Towarzystwa, wytyka jąc mu o - 
spałość i oportunizm. Członkowie sie 
dziel-i skruszeni, gdyż inżynier okazał 
się nadspodziewanie dobrym mówcą. 
W rezultacie objął Sekcję Konkretnej 
Roboty i wracając do domu, snuł sze 
rckie plany działania.

Coś mu tam żona mówiła przy ko­
lacji o chorobie młodszego dziecka — 
uznał to jednak za przesadne alarmy 
maiki a zresztą niech się zwróci 
do lekarza,

W dniu następnym małżonkowie 
złożyli projektowaną wizytę, ale Akty 
wriy miął już wezwania na posiedzę 
nie Organizacji Kółek Samopomoco­
wych, Komisji Społecznej i Towa­
rzystwa Zbliżenia Polsko -  Filipiń­
skiego. Obiecał im oczywiście nieza 
wodny swój udział, a gdy żona pró­
bowała protestować, powiedział dość 
ostro:

— Nie mogę przecież ludziom po­
wiedzieć, że mi małżonka nie pozwo 
łiła...

W ciągu dwu tygodni inżynier na­
leżał do czternastu organizacji. Nie 
jako prezes. Miał wszędzie funkcję 
wymagającą „postawy czynnej". Se­
kretarzował, referował, opracowy­
wał. Na jego biurku rosły stosy pa­
pierów, listonosz co dzień przynosił 
dziesiątki zawiadomień. Żona z nie­
nawiścią patrzyła na telefon, i bło­
gosławiła dzień, w którym został 
wyłączony za niezapłacenie rachun­
ku.

Przez diwa dni był spokój, na trze­
ci inżynier poszedł i zapłacił, bo wszy 
acy narzekali, że nie można się do 
niego dodzwonić.

Pod koniec miesiąca państwo Akty 
wni spotkali się przy kolacji. Zona z 
dumą podsunęła małżonkowi półrocz 
ne szkolne świadectwo córeczki nie 
śmiało przy tym przypominając, że... 
ida święta,

Aktywny zdumiał sdę niepomiernie, 
że jego dziecko już chodzi do szkoły. 
(Jak ten czas szybko mija!). Bo orga 
nizował właśnie burs oświatowy i 
przygotowywał się do sześciu ref era 
tów.

Po tygodniu kurs wypadł świetnie. 
Posypały się wzmianki w prasie i 
dłuższe artykuły. Komitet okrył sdę 
chwałą. Aktywnemu podziękowano 
serdecznie uściskiem dłoni. Wrócił do 
domu zadowolony l pomyślał, że 
wszystko wyszło bardzo'ładnie.

Następnego dnia wezwał go dyretk 
tor fabryki w fetÓTej pracował — i 
zaczął od żartobliwych wyrzutów:

A, panie inżynierze, ładnie, 
ładnie! W całym mieście słyszy się 
ciągle: „Aktywny tó, Aktywny tam­
to" a tymczasem zaniedbujcie, kole­
go, swoją własną instytucję!

Pó tych słowach dyrektor wysunął 
szufladę pełną papierów i wziąwszy 

/tfeden do ręki powiedział.
— Władze karcą'mnie, że u nas do 

tąd koło kultuTalmo -  oświatowe nie 
ruszyło. Wszyscy mówią: „Jafcto? Ma 
łfre Aktywnego, a nie założyliście ko­
ła? Zajmijcie się tym kolebo, bardzo 
proszę...

Inżynier nie umiał powiedzieć 
„nie!" Koło ruszyło. Kalendarzyk wy 
kładów imponował doborem tema­
tów. Zorganizowano dokształcenie a- 
nalfabetów i kurs nauki , o Polsce 
współczesnej.

Wiosną przyjechały czynniki mia­
rodajne na wizytację. Dyrektor z uj 
wiującą skromnością popisywał się 
osiągnięciami fabryki; pokazywał ga­
zetki ścienne, programy wieczorów 
Świetlicowych. Fabryka okryła się 
chwałą, dyrektor został przedmą wio 
ny do odznaczenia. Aktywnemu po­
dziękowano serdecznym uściskiem 
dłoni. Wrócił do domu *edowol««y

C ię ta  o d p o w ie d ź Młodzi idą film prod. radzieckiej

Pewien krytyk kwestionował zda 
nie Dumasa (syna) w którym była 
mowa o bolesnej pustce, w yw ołując 
eej chwile słabości.

—  Dziwne jak może coś pustego 
•prawiać ból?

Na to Dumas odpowiedział chłód 
no:

—  Mój drogi, czy nigdy jeszcze 
pana głowa nie bolała?

Filmy, które zobaczymy na naszych ekranach

P od kierownictwem artystycznym 
reż. Wandy Jakubowskiej rczpoczę 
ły się zdjęcia plenerowe do dwu 

nowych filmów długometrażowych pt. 
„Robinson warszawski** 1 „Dom na pust-

Scenariusz do pierwszego z tych fil­
mów, wg. pomysłu J. Andrzejewskiego i 
C. Miłosza napisał J. Andrzejewski przy 
współpracy J.~ Zarzyckiego, który zara­
zem jest reżyserem tego filmu.

„Robinson warszawski" — to opowieść 
o dramatycznych losach człowieka, kry­
jącego się przed Niemcami w ruinach 
zburzonej stolicy, w  okresie popowsta­
niowym, aż do momentu wkroczenia wy 
zwoleńczych wojsk polskich 1 ■ radziec­
kich.

Zdjęcia nakręcone są wśród* ruin War­
szawy w  okolicach ulic: Orlej, Ossoliń­
skich 1 getta. Główne role grają: Jan

Rozrywki Umysłowe
©PRACOWAŁ: WU KA

Kurnakowicz i Zofia Mrozowska.
W realizacji f !lmv. bierze udział ekipa 

filmowców francuskich. Przy kamerze 
pracuje operatoi Iśnard. Drugim opera­
torem jest Cleln. Wkrótce przyjedzie 
również montarzystka p. Mercanton.

Film „Dom na pustkowiu" wg. scena­
riusza Jarosława Iwaszkiewicza. Reży­
seruje Jan Rybkewski — kierownik ar­
tystyczny „Ostatniego Etapu".

Akcja filmu toczy się w cząsie okupa­
c ji w  jednej z miejscowości ppdwarszaw 
skieb. Zdjęcia plenerowe nakręcane są 
w  Sulejówku. Zdjęcia wykonują opera­
torzy S. Wohl i O. Samucewlcz.

W filmie grają: Aleksandra Śląska, Je 
rzy Śliwiński, Maria Celia> Edward Dzie 
wońskt, Skowroński, Ciechomska, Dro~ 
hocka i in.

Dekoracje do obu - filmów projektuje 
Roman Mann.

Satyra radziecka

Rozwiązania należy przesłać do dnia 
18.10 br. do Działu Rozrywek, Redakcja 
„Słowa Polskiego", Wrocław, ul. No­
wotki 1*.

Jest to drugie zadanie drugiej serii. 
Nagrody będą przyznane tym, którzy 
nadeślą dobre rozwiązania z jednej a 
serii zadań.
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Trudno pisać sprawozdanie że 
*5tuki tego typu, jak -pociąg — wi- 

Nieprzemijających wartości 
^ ystycznych  nie posiada ona .r—̂ 
problemów, które by znalazły echo 
w sercach słuchaczy nie porusza, 
idei żadnej nie sugeruję — a jednak 
jest sztuką „dobrą*1. Jest po prostu 
inteligentnie i z talentem napisaną 
bombą" sensacyjną i należy do tak 

Cwanych „sztuk kasowych".
Przez trzy akty widzowie wraz z  

aktorami, działającymi na scenie —  
przeżywają pełne napięć zdarzenia, 
by przy końcu ną rozgrywaną rze­
czywistość spojrzeć okiem trzeźwiej 
szym. .

Motyw niesamowi tości. na jakim 
oparta jest intryga tej sztuki prze- 
drowadzony jest i potraktowany na 
prawdę znakomicie: trzyma widzów 
czas cały w  napięciu j dostarcza im 
„mocnych wzruszeń".

Galeria figur działających —  cie­
kawa i oryginalna. „Aktualizacja", 
polegająca na wprowadzeniu 
wzmianki o hitlerowcach, w  zasa­
dzie nieszkodliwa — nie wypacza te 
go, co w sztuce najważniejsze.

Reżyseria pana Zdzfeława Kar­
czewskiego, idąca w  kienm ku^jjioż 
Ii wie sugestywnego wydobycia na­
stroju grozy i rozładowywania go 
spięciami komicznymi —  bardzo do 
bra.

Wykonawcy w  zasadzie —' bez za 
rzutu, grali poprawnie z wiarą w 
cuda i z przejęciem godnym ' lepszej 
sprawy.

Bardzo dobrze zagrała Jukę 
Prięe — pani Stefania Waldenowa. 
Drugi akt —  to właściwie jej solo­
w y popis—  wygrała wszystkie to­
ny, jakie były w tekście tej roli, a 
interpretowała tę  rolę naprawdę 
znakomicie. Czuło się na scenie 
fluid niesamowitośca.

Pan Karczewski w roli Teda Mor 
risona rozbrajał raz po raz grozę, a 
robił to  z takim wdziękiem, że zys­
kiwał oklaski przy otwartej scenie.

Pani Dunajewska w  groteskowej 
roli „pijanej dziewicy*' pokazała, że 
i z  takim typem też sobie niezgorzej 
daje radę. Reszta, jak wspomnieli­
śmy, grała dobrze.

Widowisko warte obejrzenia, emo 
cja i zabawa —  murowane!

Kobiela chce się podobać
Okęć podotbania sią jest cechą tak 

istotnie kobiecą i tek od niej nieod­
łączną, że naetanówmgr się cbmdJę nad 
tym, oo kobteta może w tym kieruik- 
ku uczynić.

Uroda? Zostawmy urodę. Szukajmy 
tego, co decyduje poza urodą, co leży 
po prostu w rękach samej kobiety: *

Kto wie, czy nie na pierwszym 
miejscu należy postawić estetykę ko­
biecego wyglądu. To nie znaczy w ca 
le, aby mieć eleganckie modne suk- 
rróe, wytworne okrycie iłp. Zapewne, 
niejedna z nas marzy o* nowym ko­
stiumie, czy płaszczu, ale myślmy ka 
tegoriamd możliwości.

E rzecz najważniejsza: nie prze­
prowadzajmy demarkacyjnej linii mię 
dzy naszą sylwetką w domu i poza

m a t k a  c h r z e s t n a  a id y

W miejscowości Toorcorag we 
Francji odbyła się niedawno orygi­
nalna uroczystość chrztu małego sto 
nią tka. sprowadzonego ze Siemu do 
miejscowego cyrku. •

Małe słoniątko doskonale zniosło 
daleką podróż I od razu zdobyło sobie 
sympatię wszystkich młodocianych o 
bywateli tego miasta, domagających 
się uczestniczenia w uroca:y3fcości na 
dania mu imienia. Odbył sią więc koc 
kurs na imię dla małego trąbalskie 
go, a że jest to staniczka, postano­
wiono ją nazwać Aidą.

Chrzestnym ojcem Aidy był mer 
miasta T-ourcoing, a matką chrze­
stną obywatelka tego miasta posiada 
jąca 10-ckwo włcsnych pociech. 
Przy tej okazji obdarowano matkę 
nagrodami dla jej dziesięciorga dzie 
cL Każde z nich ̂ otrzymało od miasta, 
kaaążeczkę oszczędnościową* „ a ma 
niej 1.000 fr.

NOWY GMACH
UNIWERSYTETU W MOSKWIE

Ogromna liczba młodzieży radziec­
kiej, dąży do wyższych studiów na 
Uniwersytecie moskiewskim, toteż 
stary gmach, uniwersytecki okazał się 
już za szczupły. Wobec tego powsta 
je teraz w Moskwie nowy gmach U 
niwersytetu.

Stanie on na wzgórzu Lenina, skąd 
górować będzie nad miastem i  zaj­
mie całe 100 ha. Projekt gmachu prze 
widuje 20 pięter, a na nich 150 am­
fiteatrów, 700 laboratoriów, liczne 
sale biblioteki, w których znajdzie 
eię miliom książek i  6.000 komforio 
wych pokoi mieszkalnych dla profe 
soróv/, asystentów, laborantów i stu 
dentów -obu płci.

Wspaniały ten nowoczesny gmach 
będzie ozdobą miasta.

—  — ~i -----1- _i~~iri—i_riri-Ln~ii. ini- ■- .

mmmm
Wystawę zwiedziła w  niedzielę 

czeska młodzież. . Goście byli za­
chwyceni Wystawą i | pilnie w y ku 
pywali znaczki pamiątkowe, tak że 
cała wycieczka jak jeden mąż była 
udekorowana.

Nasilenie zwiedzających dało się 
odczuć w  stoisku przemysłu gastro­
nomicznego. Zresztą dziś to samo. 
Z podziwu godną zręcznością prze- 
ttizgują się białe kitle kelnerów 
wśród stolików balansując nad gło­
wą tacami.

W dziale zgubionych rzeczy zwięk 
•żyła się ilość odnoszonych przez 
uczciwych znalazców przedmiotów. 
Przeważają marynarki, kapelusze i 
portfele. Zdarzają się i cenniejsze 
przedmioty, takie jak aparaty foto­
graficzne. Pódobno jakiś Anglik 
przy odbierania aparatu fotograficz­
nego był zupełnie nie po angielsku 
wzruszony.

Megafon informuje bez przerwy o 
zgubach oraz o szukających się oso­
bach. Bywają zapowiedzi n.p.

— Pani Lala prosi por. X  do sto­
ik a  przemysłu fermentacyjnego.

Bywają także f  ponure zapowie j 
wygłaszane stanowczym tonem: 

P- Y ma natychmiast zgłosić się przy 
U jśc iu , gdzie oczekuje go teściowa.

NOWA SZTUKA GOMBROWICZA 
Gombrowicz, autor „Ferdydurke" 

bawi obecnie w Argentynie, gdzie na 
pisał sz-tukę p. t. „ślub". Sztuka ta 
ma być wystawiona w teatrze „As- 
trał“  w Buenos Aires I do końca ro 
ku ma być również grena w Polsce.

Podobno autor stosuje w tej sztuce 
bardzo proste, ale inne niż dotych­
czas środka wyrazu scenicznego i o - 
ba/wia się, czy znajdą one uznanie 
u jego rodaków.

— Obawiam się zbyt surowej kry­
tyki moich rodaków — oświadczył 
medewno autor przedstawicielowi 
„Gazety Pofelk:«;“  w Paryżu.

1.500 FLAGA 
NA WIEŻY EIFFLA

Popularna na całym świeci e pary­
ska wieża Eiffla, której nazwa pocho 
dzi od nazwiska jej konstruktora zda 
ła: “ egzamin “wytrzymałości. '  Stoi b o - ' 
wiem nienaruszona już 60 łat, budząc 
zachwyt swą strzelistością i ażurową 
konstrukcją. O jej popularności 
świadczy cyfra miliona osób, zwie­
dzających ją corocznie.

Ostry szczyt wieży mimo swej so 
Udanej budowy ulega działaniu wia­
trów i  kołysze się z odchyleniem do 
l2cm, przy sile wiatru. 4o m/sek. tełó 
ry na szczęście wieje rzadko.

Mniej odporna od wieży jest fla­
ga, umieszczona na samym szczycie. 
Strzępi się pod działaniem wiatrów , 
tak szybko, że trzeba ją zmieniać 20 j 
— 30 raszy rocznie.

Niedawno zawieszono na szczycie 
wieży kolejną 1500 flagę, od chwi­
li ukończenia wieży. Wobec tak im­
ponującej cyfry — zawieszeniu tej 
flagi towarzyszyła odpowiednia uro- j 
czystość.

Rozmawiam) 7. C/ylelnikaa 1

Odpowiedzi na listy
„Zroaipaozona trójka", Wrocław. — 

Wasze podejście do matematyki jest 
zasadniczo błędne. Niekoniecznie trze 
ba mieć specjalne zdolności do jakie 
goś przedmiotu, oby go opanować w 
stopniu przewidzianym przez pro­
gram szkolny. Im trudniej nam coś 
przychodzi, tym intensywniej należy 
pracować w tym kierunku.,

Szkoła średnia musi nam. dać nie­
zbędna przygotowanie do dalszych 
studiów. Musa nam dać zasadnicze 
wiadomości, które pozwolą .poruszać 
się m y ś lo w o w  każdej dziedzinie. A 
pamiętajcie o tym, że matematyka 
jest jednym z tych przedmiotów, któ 
re gimnastykują świe»tnie nasz umysł 
i zaprawiają go do każdej innej my­
ślowej pracy.

Trzeba zatem przemóc się i wyrów 
nać braki w matematyce, które na 
pewno macie j które wam ten przed­
miot obrzydzają. Jest jeszcze dużo 
czasu do matury.

„Złam any pionier**; W rocław . —
Wybrał Pen sobie bardzo pesymi­

styczny pseudonim, a tymczasem z 
treści listu wynika, że jest Pan opty 
mistą, mimo trudności, z jakimi Pan 
się boryka. Ludzie, którzy nie zała­
mują się na skutek przeciwności ży­
ciowych,. ale potrafią, tak jak Pan. 
zaczynać wszystko od nowa. stanowią 
najwartościowszy element społeczny. 
Dlatego niech Pan nadał nie- schodzi 
z tej drogi, która właśnie odpowiada 
Pana charakterowi: -drogi wiary w 
swoje siły:

Z Katu widzę, jest Pan fachowcem, 
ma więc pen większe szanse znale­
zienia pracy, niż człowiek bez fachu. 
Proszę zarejestrować się w Urzędzie 
Pracy we Wrocławiu przy ul. Cybul­
skiego 20, podając dokładnie swoje 
kwalifikacje, a na pewno uzyska Pan 
odpowiednią pracą.

Antyk, o którym Pan pisze, o  He 
jest własnością Pana (zgłoszony i za 
płacony w OUL-u) — może Pan spie­
niężyć. Proszę spróbować zadieść tę 
rzecz do • Muzeum Państwowego we 
Wrocławiu przy ul. Kazimierza Wied 
kiego "24/86

A może kupi ów antyk, któryś z 
domów komisowych — tak licznych 
we Wrocławiu?

domem. Ro cóż wtedy: kobieta poza 
domem ubrana starannie, ledwie prze 
broczy próg mieszkania — zrzuca 
świeżą suHonóą, bluzkę, ładne pantofle 
i przeistacza się z oeo-by ponętnej w 
zaniedbane, mówiąc po prostu — „czu 
piradta“ .

„W domu chcę być swobodną" — 
mówi sobie taka kobieta i paraduje 
w nieświeżym szlafroku, brudnej su 
kaenoe 4 nieprzyjemnie rozczochrana.

Mąż, ohoóby najbardziej kochający, 
jest mężczyzną. Wprawdzie nie ma w 
tym powiedzeniu żadnej rewelacji — 
ale jednak, nde wiadomo dlaczego, ko 
biety nie zawsze o tym pamiętają.

A tymczasem cóż? Mąż wraca na 
obiad. Jest zmęczony. Na zmęczenie 
działa bardzo odświeżająco wrażenie 
estetyczne. Otwiera mu drzwi żona 
..przerobiona na domowo", bardzo da 
lęka od budoeroia estetycznych emo­
cji.:

Czy można się dziwić mężczyźnie, 
że zje  szybko obiad i czytając ga­
zetę oie  spojrzy na żonę.

tymczasem nie trzeba tak wiel­

kiego wysiłku, aby na sukienkę, któ 
rą chcemy oszczędzić, włożyć świeży, 
koniecznie czysty fartuszek.

Żal nam sukienki — dobrze: weź­
my domową — ale niech będzie aręc* 
na i czysta i nie ‘ deformuje naszej 
figury.

Sukienka — to jeszcze zue wszyst­
ko. Nie pokazujmy się mężczyźnie 
rozczochrane. Grzebień jest po to, aby 
się nim czesać. Rozgrzane zmęczeniem 
twarze — łatwo odświeży woda i  pu 
szek od pudru.

Krótkie to zabiegi — ale dopraw­
dy, mężczyzna patrząc na nas, ni# 
będzie robił smutnego porównania 
między naszym wyglądem, a wyglą­
dom kobiet miłych, które zna i  któ­
re nie straszą go zewnętrzną „dul- 
azczyzną".

Estetyczny wygląd — to nde tylko 
sztuka podobania się — ale również 
sztuka ntiezrażarua mężczyzn do sie­
bie. O tym kobieta, która chce być 
szczęśliwą — musi zawsze pamiętać.

J. K.

fala w sercu paciania
Notatka nasza zamieszczona w  mi 

merze z  dnia 29 września br. o  cie­
kawym j niesłychanie rzadkim w y 
padku operacji serca; której -doko­
nał naczelny lekarz Spółki Brackiej, 
dr. Władysław Michale wespół z 
asystentem dr. Suchockim —  w yw o 
lała zrozumiałe zainteresowanie.

Oddział naszej redakcji otrzymał 
w dniu ukazania się notatki kilkana 
ście telefonów z  zapytaniami o  zdro 
wie pacjenta. Wszystkim zaintereso 
wanym odpowiadamy tą drogą, że 
stan Pawła Zakrzewskiego polep­
szył się. Ataki duszności, które na­
stąpiły na skutek otwarcia klatki 
piersiowej ustąpiły prawie zupełnie. 
Tętno chorego w  dniu 29 bm., czyli 
w  trzecim dniu po operacji, było zu 
pełnie normalne. Zastosowano śród 
ki zapobiegawcze przeciwko zapale 
niu płuc, stosuje się również środki 
zapobiegawcze przeciw skrzepowi, 
który jest w  chwili obecnej najwięk

szym niebezpieczeństwem dła par- 
cjenta.

Dla wszystkich, którzy notatki 
naszej z  dnia 29 bm. nie czytali po­
dajemy krótką historię wypadku 
Zakrzewskiego.

W tajemniczych okolicznościach 
Zakrzewski wbił sobie do serca igłę. 
Mięsień sercowy pracując bez przer 
wy, kurcząc się i  rozkurczając na­
dziewał się automatycznie na igłę. 
W ten sposób w  sercu powstała dziu 
ra wielkości małego palca. K rew  w y 
lana z serca do osierdzia zahamowa 
ła całkowicie pracę mięśnia serco­
wego. Nastąpiła w  ten sposób tzw. 
w języku lekarskim „tamponada 
serca".

Po w yjęciu dwóch żeber i otwar 
ciu klatki piersiowej dr. Michale w y 
pompował krew  z  osierdzia a na ­
stępnie serce zeszyt. O stanie zdre 
wia Zakrzewskiego w krótce naszych 
czytelników znów poinformujemy.

W Z WI ĄZ KU RADZIECKIM
LENINGRADZKl OŚRODEK 
TELEWIZYJNY

NIEDAWNO temu nastąpiło w Lenin­
gradzie otwarćle drugiego w ZSRR o- 
środka telewizyjnego. W zakładach 1- 
mlenda Kazleklego, produkujących a- 
paraty telewizyjne, odbył się przegląd 
nadawanego programu. Również w skle 
ple „Gławelektrołączności" kupujący 
mieli okazję obejrzenia programu. Pier 
^rszą „audycję** w  Leningradzie ogląda­
ło i słuchało przeszło 20t ludzi.

Obecnie ustawia się aparaty telewi­
zyjne we wszystkich domach kultury 
miasta. W jednej z fabryk lenlngradz- 
kich buduje się ruchomą aparaturę te­
lewizyjną, która umożliwi nadawanie 
programu nie tylko w studio, lecz rów­
nież z teatru I ulicy.

TURBINY WYSOKIEGO 
NAPIĘCIA

LENINGRAD Z KIE zakłady metalowe 
Im. Stalina produkują turbiny wyso­
kiego napięcia.

Po wojnie wyprodukowano turbiny 
tego typu o mocy 100.000 KW. Od tego 
czasu wyprodukowano dalsze 4 turbiny 
po S0.009 KW, przeznaczone dla przed­
siębiorstw energetycznych Moskwy t 
Leningradu.
Obecnie na ukończeniu jest budowa 
dwu nowych turbin wysokiego napię­
cia typu termoflkacyjnego. Moc każdej 
z nich wynosi 25.000 KW. Turbiny te 
dawać będą nie tylko energię elektry­
czną, lecz I ciepło dla ogrzewania bu- 
d nkćw. #

PRZEMYSŁ NAD WOŁGĄ 
Wołga, naj-większa rzeka iile tylko 

w ZSRR lecz 1 w całej Burrople sta­

nowi gigantyczne żródł-o energii. Gdy 
by ją przegrodzono wysokimi tama­
mi, to woda, spadająo z wysokości, 
mogłaby wprawić w ruoh turbiny wie 
lu stacji elektrycznych. W 1907 ro­
ku niedaleko miasta Kalinina zbudo­
wano na Wołdze pierwszą elektrow­
nię wodną — Iwańrkowsfro.

Po upływie trzech lat na rzece tej 
powstała druga tama i uruchomiono 
następną, Ugliczską elektrownię.

Po roku zaś pracowały tu już trzy 
elektrownie. Wreszcie powstała tama 
Szczerbekowske. Szeroko rozlała się 
w tym miejscu Wołga, tak szeroko, 
że powstało sztuczne morze. Spada­
jąca ze znacznej wysokości woda u- 
ruchomiła turbiny potężnej, trzeciej 
z kolej elektrown/i, zaopatrującej w 
prąd elektryczny Moskwę, Jarosław 
1 Gorki.

Niedawno w odległości 50 km od m. 
Gorki rozpoczęto nad Wołgą budo­
w ę jeszcze jednej elektrowni.

Będzie ona znacznie większa od 
pierwszych trzech. Rzekę przegrodzi 
•betonowa tama długości ponad ćwierć 
jkilometra przez co powstanie wiel­
kie, głębokie jezioro. Żeby uchronić 
■od zalewu pola uprawne, po obu brze 
gach Wołgi, przeprowadzono na prze 
strzenl wielu kilometrów umocnienia 
ziemne.

Dzięki "zbudowanej tamie, na ode In 
ku od m. Gorkiego do Szczerb okowa 
wzrośnie znacznie głębokość Wołał. 
'Ułatwi • to nawigację wielkich ‘porosta 
•tików rzecznych.

I Nowa elektrownia zaopatrzy w elck j 
Itnryczność szereg pobliskich miast.

jOGŁOSZENIA BR08NE
| HANDLOWE

WÓZKI dziecięce w 
wielkim wyborze 
pierwszorzędnych fa 

bryk poleca ..HAL­
SZKA** Wrocław, ul. 
Swlerczewsltieffo nr 

50 9533
„STOMILBUT" Warszawa, Emilii Plater 
25. Poleca pantofle domowe, drewniaki, 
buciki szkolne, buciki dziecięce, pinet- 
kl, kapce. ___________  k  5113

OKAZJA! Sprzedam dom w powiato­
wym mieście woj. poznańskiego blisko 
Wrocławia._Wolne‘ mieszkanie, słoneczne 
i obszerne. Cena 2.000.000. Wiadomość: 
Wrocław-Krzyki, Wietrzna 10 m 5. 9530
LIMUZYNĘ Mercedes 6 cyL, tokarkę, 
szlifiernię do wałków, rcwolwerówkę 
— sprzedam, Wrocław, Ukryta 18/7. 9472

PIŻMOWCE 1 inne skórki futerkowe ku­
pujemy, płacimy najwyższe ceny. „A la -; 
ska". Chmielna 5, Warszawa. K-5602

jlTiTlfllTirWtfl SKT PRZEWOZY to
f -J i 9 telef *35-81 So ny

CENNIKI armatur Schmidta kupię. Ofer 
i ty — „Słowo Polskie** pod „9573,‘. 9573

DO SPRZEDANIA samochody marki 
„Hansa" KB 4 cyl. marki Hanomag 
„Kurier" 4 cyl. Hulajnoga, 2 motocykle 
marki ZUndapp i Standart 350. Wind.: 
Szczytnicka 47 Warsztat. 9432

WYTWÓRNIA MATERIAŁÓW WŁÓ- 
KIENNNTCZYCH „TWEED" Łódź, 
Więckowskiego 7, tel. 184-29. Poleca 

materiały wełniane, ubraniowe, peliso- 
we, płaszczowe i sukienkowe. K 5800
KUPIMY dwie opony do ciągnika 1275 
lub 1250 lub 1200 x 28 z dętkami. Zgło­
szenia pod „Transport" Biuro ,.Express" 
Kluczborska 21/3._________________ 9576

POSZUKUJĘ wspólnika ■ do Intratnego 
przedsiębiorstwa przewozowego z kapi­
tałem od pól miliona zl. Pożądany szo- 
fer-m cchanik lub transportowiec. Tabor 
mechaniczny oraz ładunki posiadam. O- 
ferty  pod „Transport" Biuro „Express" 
Kluczborska 21/3. 9577

SPRZEDAM . maszynę do podnoszenia 
oczek dwulgłicową, nową. Wiadomość: 
Nysa, Krawiecka 3 m. 5. K-5820
TRANSPORTY samochodowe dalekobleż 
ne 1 mle1-<ccwv wykonuje DSP Nowo­
wiejska 20'22, tel. 30-3g. K 5793

jjT POSAD POSZUKUJĄ ~ _ 1

AUTOCHTONKA szuka posady u star­
szego kulturalnego pana jako zarządza­
jąca domem. Zgłoszenia „Słowo Polskie" 
pod „Autoohtonkn". | 9512
BUCHALTER — poprowadzi księgi 
przedsiębiorstw handlowych, bilanse — 
amerykanka. Zgłoszenia: „Słowo Pol- L
skle* pod „Bilans". 9484

KRAWCOWA praktyczna w starszym 
wieku szuka pracy w domu prywatnym 
ul, Benedykta Poznnńczykn 11 m. 4.

9STT

WOLNE POSADY

CUKIERNIK pierwszorzędny po trzeb rr 
zaraz. Nowowiejska 41. 955

CZELADNIKA-sztukcwca 1 podręczni 
przyjmie Zakład Krawiecki „Efekt* 
Wrocław, Odrzańska 20. 9 »

SŁUŻĄCA tylko RUTYNOWANA otrzy 
ma doskonalą pracę, pokój. Dwie osoby 
Lenartowicza 7. Karłowice. '  ; K 58'ł

L E K A R S K I E

LECZENIE ZWIERZĄT szczepienie psóu 
przeciw nosówce. Żeromskiego 25. tel 
151. K-56i

N A Ć K A

NAUCZYCIELKA przygotowuje: maić
1 duża matura,- udziela korepetycji 
przedmioty humanistyczne. Daszyńskie­
go 13/10 (boczna Stalina). 9554

L O K A L E

POSZUKUJĘ trzypokojowego mieszka­
nia (komfort, dzielnica willowa). Zgło­
szenia Biuro „Express" Kluczborska 21/2 

9S71
POKOJU z niekrępującym wejściem po­
szukuje natychmiast samotny inżynier. 
Oferty pod „Inżynier" Jelenia Góra.
_____________  K-5S24
ZAMIENIĘ willę f  pokojową pełny kora 
fort, umeblowaną, w  Polanicy Zdroju, 
na takową we Wrocławiu, lub wydzier­
żawię jak najszybciej. Oferty „Polani­
ca" Słowo Polskie. 9511

DOLNOŚLĄSKA Agencja MATRYMO­
NIALNA Wrocław, Kluczborska 31 /I wy­
syła prospekty. Załączyć trzy znaczki.

9548
WARSZTAT ślusarsko spawalniczy, na­
prawa maszyn rolniczych. Spawam: gło­
wice, bloki, kartery żeliwne aluminio­
we. Krzyżaniak Stanisław Wrocław, 
Dworcowa 8 narożnik Kniaziewlcza.

954#
BIURO Pośrednictwa Matrymonialnego 
ul. Stalina 83. Dołączyć trzy znaczki.

9554
ZAPRAWY do wódek, suche, w 10 sma­
kach — doskonale, proszek\do pieczenia 
cukier wanlUnowy, JOJO — zamiast Ja­
jek, żelatynę Itp. wysyła franko za za­
liczeniem Wytwórnia Artykułów Spo­
żywczych „Marko** Dr Kozłowska — 
Łódź, Kopernika 47. Przyjmiemy przed­
stawicieli. K 5781

Na-jpopularn^j^z* W rocław ski

i r n o z i f A
przepowiada z wody, kart i fotew 
graf i j przyjmuję codziennie. Żerom­
skiego 35 m. 10.

WILCZUR do sprzedania. Zgłoszenia 
Mikołaja 71 m. 1. 9481

SŁOWO rOLSKIE Nr 273 Sir. *



Mfoooim
Czesi zwyciężają w Łodzi

torze w HeLenawie odbyły 
cię międzynarodowe wyścigi kola-r- 
e3cie z udziałem zawodników czsesikich 
Vesedy‘ego, Ciglara, Maohe&a, Kosz­
ty i Koczwary. Z kolarzy polskich 
startowali Bek, Kupczak, Siemiński, 
Wrzesiński, Napierała, Bober, Tar­
goński, Gabrych, Leskiewicz, Salyga, 
Borucz, Fronckowiek ]_ inńl. Jako 
pierwszy punkt programu rozegrano 
wyścigi sprint orskie. W poszczegól­
nych przedbiegach zwyciężyli: przed 
bieg I — Vesely przed Grynkiewi- 
czem, przedbieg II — Koszta przed 
Koczwarą, przedbieg n i  — Machek 
przed Bekietfn, przedbieg IV — Ciglar 
przed Kupczakiieni.

W półfinale Koszta zwyciężył Be­
ka, uzyskując czas 13,2 sek, a Ma- 
cthek be<z trudu wygrał z Kupczakiem 
w czasie 13,5 sek. Wyścig o trzecie 
i czwarte miejsce zakończył się suk­
cesem Beka w czasie 13,4 sek. przed 
Kupczakiem.

W wyścigu australijskim dla zawód 
ta niespodziewanie wygrał z Mache- 
kiem. uzyskując czas 14,4 sek.

W wyścigu australijskim, dla zawód 
ników, którzy odpadli w przedbie­
gach 1 ćwierćfinałach, zwyciężył 
Czech Vesely w czasie 3 min. 24 sek., 
drugi był Ciglar, trzecim — Kóczwa 
ra. • ' • #

W biegu na 20 km (50 okrążeń to­
ru) z pięcioma finiszami zwycięży! 
Ciglar — 11 piet. przed Vesely‘m 0 
płot. Obaj zawodnicy w przedostat­
nim okrążeniu zdublowali pozostałych 
kolarzy. Trzecim był , Bek . — 12 pkt. 
Poszczególne finisze wygrali: Wrzesió 
ski przed Bekiem i Gabrychem, II 
Vesely przed Cigła.rem 1 Bekiem, III 
— Ciglar przed Vesely‘m i' Mache- 
kiem, IV — Ciglar przed Yesęly‘m 
i Bekiem, V — Machek przed Bekiem 
i -Boruczem.

Widzów ponad '2  tysiące.-

AZS broni barw Wrocławia
w wielkim turnieju międzyntffodowym

AZS warszawski obchodzi rzadki 
w  Polsce jubileusz 25-ciolecia istnie 
w a  sekcji gier sportowych, która 
przez wiele lat była bezsprzeczme 
najlepszą w  Polsce. Organizatorzy 
postarali się o t o ,  ażeby turniejowi 
nadać jak najbardziej okazałe ramy, 
zapraszając zespoły czeskie, wągier 
skie i bułgarskie z  którymi zmierzą 
się najlepsze zespoły krajowe.

Turniej odbędzie s!ą od V do 10-go 
października na kortach Legii lub 
w  sali YMCA. Cieszymy s’ ę, że 
wśród najlepszych znaleźli się siat­
karze Wrocławskiego AZS-u, którzy 
wyjeżdżają w  najsilniejszym skła-

CracoYia. — Orzeł 0:0
Cracovia grała w .pełnym  składzie, za­

brakło jedynie Parpana. Gra na wyso­
kim poziomie. W drużynie Orła wyróż­
nił się Staśko, bramkarz.

Kupon nr i
Konkursu „Wybieramy naszych 

najlepszych".

1. ...... ............. ...........................

3. .............

4. . __

5» ....... ......... .............................. .
im ię i nazwisko uczestnika Kon­
kursu:

Dokładny adres:

dzie z  Antczakiem i Maliszewskim 
na czele.

W siatkówce panów grać będą 
cztery znaikomite zespoły, a więc 
Sparta Praga, Csepel Budapeszt, 
AZS Warszawa i Wrocław. Cieszy­
libyśmy się z  zajęcia przez* naszych 
reprezentantów ‘ przynajmniej- dru- 
giego m iejsca ponieważ leży to w  
granicach ich możliwości.

W siatkówce pań startować będą 
|Śłezka Ostrawa, HKS Łpdź: i AZS 
Warszawa. W koszykówce pań Spar­
ta Praga, Akademia- WF, Budapeszt, 
HKS i AZS, w  koszykówce męskiej 
Sparta, WF, Budapeszt, ZZK  Poz­
nań. i gospodarze.

Ogółem w  turnieju weźmie udział 
15 drużyn o bairdio wyrównanym 
poziomie. , (x)

ZAWODY KOLARSKIE 
W BRZEGU

Zarząd Okręgowego Związku 
Kolarskiego i Powiatowa Rada 
W. F. i P. W. w  Brzegu urzą­
dzają w dniu 3 października b.r. 
propagandowe zawody kolarskie 
na stadionie w Brzegu. W zawo­
dach wezmą udział czołowi za­
wodnicy Dolnego Śląska. Począ­
tek o godz. 14.30.________________

Kalendarzyk polskich bokserów

Kalendarzyk sportowca
NIEDZIELA dn. 3.10.48 .

WROCŁAW: Godz. 11. Pionier —  
Bielawianka (boisko Pafawagu).

Godz. 11. CPN Gaz —  CZKS (boi­
sko Gazu).

Godz. 12. GwardiS —  Garbarnia 
(boisko Odry).

Godz. 12. IKS —  Burza (boks — 
Hala Mieszczańska).

Godz. 16. Burza — Cracoria (Stad. 
Olimp,).

Godz. 16. Odra —  Chrobry (boisko 
Odry). Pafawag —  Victoria (boisko 
Pafawagu).

Godz. 19. Odra —  Zapłon (boks —  
Hala Mieszczańska).

WAŁBRZYCH: Lustrzanka—IKS,
Julia —  Dziewiarz, Mieszko —  
Gwardia KG, Len —  Nysa, Pafa­
wag —• Górnik (boks):

ŻARÓW : RKS Żarów —  OM TUR 
Jel. Góra.

O PUCHAR KAŁUŻY: Poznań — 
Łódź w  Poznaniu, Warszawa —  
Śląsk w Warszawie.

O WEJŚCIE DO LIGI: Lechia — 
PTC w  Gdańsku, Radomiak —  Szom 
bierki w Radomiu.

KATOWICE: Śląsk —  Gdańsk
(boks).

KRAKÓW : Bratysława —  Kraków 
(boks).

Zarząd Giówny PZB zaakcepto­
w ał i podał do wykonania następu 
jąey kalendarzyk imprez:

Od września mistrzostwo druży­
nowe okręgu w e wszystkie niedzie 
le oprócz terminów zajętych na 

(rzecz PZB i mecze międzynarodo 
we.

Notujemy najciekawsze daty:
I 16.10 Węgry —  Polska w  Buda­
peszcie: 7.11 i 10.11 Czechoslowacja- 

1 Polska w  Polsce.
i 14.11 zakończenie mistrzostw okrę 
: gowych. 5.12 i 8.12 Austria —  Pol- 
Iska w  Polsce, 12.12 rozgrywki o wej 
śeie do ligi boks. 6.2.49 mistrzostwa 

| drużynowe Polski.
23.2 j 26.2.49 r. Czechosłowacja —  

i Polska w  Pradze. 6.3.49 Finał druży 
I nowych mistrzostw Polski. 11.3.49 
! indywid. mistrz, okręgu. 18.3.49 
indywid. mistrz. Polski w  grupach. 
8.4.49 finał indywid. mistrz. Polski 
w  Poznaniu.

PZB zakontraktował ponadto dru 
żyńy, reprez. Francji, Belgii i Holan |

dii które spotkają się z naszą repre 
zen tac ją w  terminach późniejszych.

(o)

Pięciobój pań o mistrzostwo Polski
u e  W / r o c f a u j i u

Polski Związek Lekkoatletyczny, któ­
ry nabrał zaufania do organizatorów 

imprez rozgrywanych we Wrocławiu 
powierzył Wr. OZLA przeprowadzenie 
mistrzostw ~Polski pań w  pięcioboju.

Impreza odbędzie się to ramach me­
czu Brno —- Wrocław, którego datę 
ustalono na 10 bm. Za kilka dni poda­
my skład reprezentacji Wrocławia i da­
ne odnoszące się do zawodników czes­
kich. -

W pięcioboju lekkoatletycznym wroc- 
ławianki po raz pierwszy w historii na

szego sportu zmierzą się z zawodnicz­
kami innych okręgów, przy czym li­
czymy się z niezłymi wynikami Ron- 
czewskiej, Wilhelmi, Flakowiczówny I 
Małeckiej.

Zwracamy się z apelem do władz lek­
koatletycznych Okręgu, ażeby spowodo­
wały przynajmniej kilka treningów na­
szych pań w rzutach oszczepem i dy­
skiem, ponieważ te właśnie konkuren­
cje  są zupełnie nieopanowane przez na­
sze reprezentantki (zr wyj. Flakewiczó- 
wny). (X)

Orzeł — Tęcza 6:2 (4:1)

Telefon.** ekspres..• radio...
Mistrzem tenisowym  . Krakowa został 

43-letni tenisista krakowski Horąln (Kra 
kus). Wygrał on to finale ze sw ym  ko­
legą klubowym Kołczęm, też nie pierw­
szej: młodości, to stosunku 6:2, 4:6, 7:5, 
6:0.

Mecz bokserski Poznań—Wrocław, któ­
ry  miał t ię  odbyć w  dniu 10 bm. został 
odwołany przez Wrocławski OZB, ze 
względu na przeładowany terminarz mi­
strzostw Ą^klasy.

Władze piłkarskie Finlandii nadesłały 
już do PZPN skład sw ojej reprezen­
tacji na m ecz międzypaństwowy to dn. 
17 października. Jako- sędziego zawodów 
Finowie . zaproponowali. •jednego z ar­
bitrów węgierskich.

*. * m
Do pólfinałóio to mistrzostwach teni- 

sówych stolicy w  grze pojedynczej pa­
nów zakwalifikowali się: Skonecki, Ku­
dliński, Olejniszyn i Bełdowskl (wszy­
scy z „Legii")..

# * *
W ramach rozegranych to Warszawie 

międzyszkolnych zawodów w  pięciobo­
ju Paprocki (Technicum) uzyskał b. 

dobru wynik w  skoku wzwyż, przecho­
dząc wysokość 1,80 m.

Bokserski mistrz olimpijski w  wadze 
półciężkiej — reprezentant Pld. A fry ­
ki George sRunter przeszedł na zawo- 
dostwo. Już w  tym roku spotka się on 
ze zwycięzcą spotkania Ralph -4 Mills.

Rozegrane w Ząbkowicach towarzy­
skie zawody piłkarskie pomiędzy Orłem 
z Ząbkowic i Tęczą Ziębice zakończyły 
się zwycięstwem Orła w stos. 6:2 (4:1). 
Wynik' ten jest raczej szczęśliwy dla 
drużjmy Ziębic, gdyż Orzeł miał przez 
cały czas zawodów zdecydowaną prze­
wagę. Gdyby wszystkie strzały Poszły 
na bramkę, wynik na pewno byłby dwu 
cyfrowy. Przewaga Odry. uwidoczniła 4

się szczególnie w  pierwszej pcIowie, 
kiedy atak Orla wrz&taU W-mtAute* 
we ostre strzelanie na bramkę Tęczy. 
Wspaniałą formą błysnął na tych zawo­
dach zawodnik Orła — Buczma, który 
był motorem wszystkich akcji i sam 
strzelił 4 bramki. Dalsze bramki dlfi Or­
la zdobyli Frtiber i Kreczma pó 1. bla  
pokonanych lewy łącznik. Sędziował p. 
Obst zbyt drobnostkowo. (R)

R A D I O

JULIAN TUWIM opisuje
„Przygody p an a  M ilu s iń sk ie g o  i W ie lo ryb a "
w N r'40 „ s  ! « • ' * £ zdn.  3. X. rb. 

Do nabycia w e' wszystkich punktach sprzedaży. W 105

4 PAŹDZIERNIKA 1948 R. (PONIEDZ.)
5,10 Sygnał czasu. 5,15 Wiad. por. 5,20 

Konc. dla świata pracy z Krakowa do 
Czechosł. 6,00 Gimn. por. 6,10 Dzitennik 
por. 6,25 Muz. 6,50 . Program dnia. . 7.00 
Wiadom. 7,15 Przegiąd prasy stoi. 7,20 
Muzyka. 7,25 Lekcja języka rosyjskiego. 
7,40 Muz. por. 8,00 Poradnik gosp. do­
mowego; 8,10 Muz; por. 8,55 „Witamy 
Was", aud. szkolna. -9,15 Inform. ogól­
nopolskie. 9,20 Skrzynka PCK. 9,30 Pro­
gram na dzień bieżący- 9,35 Dyktujemy 
notatnik wrocławski. 11,40 „Powrót do 
szkól'.', aud. sł.-muz. l l f57 Sygnał cza­
su i hejnał. 12,04 Wiad, poi, 12,10 Konc. 
solistów. 12,35 Aud. dla wsi; 14,30 Sto U- 
ćiech Ula najmłodszych. 14,45 Wiad. wro 
clawskie. 14,50 Poradnik dla wsi. 14,57 
Inform. Radiof. Przewód. 15,00 Inform. 
Polski Płd. 15,15 Aktualia z Krakowa.

15,25 Zdarzenia Literackie „Literaci wro 
cławscy przed 300 laty", feliet.. 15,30 
„Listy dziecięce", pog. 15,45 Muz. popu­
larna. 16,00 Dziennik. 16,30 „Z  młodzieżą 
„Służby Polsce na „Zarubskim", report. 
16,50 „Tygodniowe Biblioteki Obrotowe*', 
pog. 17,00 Koncert rozrywk. 17,50 „For­
mowanie się świadomości klasy robotni­
czej . w  Rosji w 19-tym w., pog. 18,00 
W. A. Mozart kwintet Es-dur. 18,20 
Koncert chóru „Lutnia". 18,35 „Emancy­
pantki” , powieść. 19,00 Koncert w wyk- 
Ork. Rozgł. Bydgoskiej. 20,00 Dziennik 
wiecz. 21,00 Aud. Polskiego Wydawn. 
Muz. 21,35 Muzyką balet. 22,00 Koncert 
w wyk. Małej Ork. PR. 22,45 D yk tu je-. 
my - notatnik wrocł. 22,50 Konc; życzeń. 
23,00 Ost.' wiad. 23,10 Muz. tan. 23,20 P ro -, 
gram na dzień nast’. 23,30 Hymn.

nikodgma
Nikodem Dyzma, nie mogąc podołać obowiązkom administra­

tora majątku, .symuluje chorobę. Zona p. Kunickiego zaniepoko­
jona stanem jego zdrowia przebywa w pokoju „ chorego“  czyiar 
łąc mu głośno książką.

Zwolna cofnęła rękę i powiedziała:
—- Pan pewnie sądzi, że jestem egzaltowana?
Nie wiedział, co na to odpowiedzieć, więc znowu 

•ciekł się do niezawodnego środka: syknął i chwycił
ię za łokieć:

— Boli?
— Bardzo. "
— Biedny pan. Może by doktora sprowadzić?
— Nie, dziękuję.
— Tak chciałabym panu pomóc.
— Pani ma dobre serce.
— I cóż mi z tego — rzekła ze smutkiem.

. Machinalnie wzięła książkę.
— Będziemy czytali?
— A może to panią męczy?
— O, nie, lubię czytać głośno.

Zapukano do drzwi i rozległ się głos Kasi:
— Nino, mogę cię prosić na chwilę?
— Przepraszam pana' — rzekła Nina wstając.— za­

raz wrócę.
Do uszu Nikodema dobiegły echa poirytowanych 

słów Kasi, a potem wszystko ucichło.
Dyzma począł rozważać sytuację.. Fakt, że podobał 

się pani Ninie, zdawał się być pewnikiem. Jaide z tego 
można wyciągnąć korzyści? Czy przez jej protekcję da 
się dłużej utrzymać stanowisko administratora w Ko- 
borowie?... '

— Wątpliwe —  pomyślał , ona nie ma żadnego 
■wpływu na męża. — Z chwilą zaś, gdy stary spostrze­
że się, że nic nie potrafię, wyleje mnie bez gadania, 
a przecie wiecznie chorować nie mogę.

Dziwiło go nieco'niespodziewane powodzenie u tej 
wytwornej pani,, łećz nie odczuwał z tego powodu ani 
specjalnej radości, ani dumy. Mózg Nikodema *zbyt był 
zajęty pracą nad wyszukiwaniem sposobów utrzymania 
się w Koborowie, by inne, bardziej osobiste uczucia, 
■mogły go z tej absorbującej myśli wytrącić. Nina uwa­
ża go za kogoś godnego-jej zwierzeń. Podoba mu się, 
lecz podobała się tak, jakby się podobała Kasia, Mań­
ka, czy każda inna młoda kobieta.

Nikodem Dyzma miał serce dotychczas nienawiedzo 
ne przez miłość. Romantyczne karty jego życia zawie­
rały tylko nieważne wspomnienia przygodnych i nic 
nie znaczących zdarzeń, których zresztą nie było zbyt 
wiele. Gdy teraz myślał o pani Ninie — niczego nie 
przewidywał, nie robił żadnych, projektów. Co więcej, 
wrodzony zmysł ostrożności ostrzegał go przed jakimi­
kolwiek bardziej zdecydowanymi krokami, które mo­

głyby zaszkodzić mu w razie połapania się jej męża 
w sytuacji. •

Pani Nina wróciła nieco zdenerwowana i Nikodem 
pomyślał, że musiała mieć z Kasią jakąś nieprzyjemną 
rozmowę.

Zaczęła znowu czytać i nie zamienili ze sobą ani 
słowa aż do obiadu. Po obiedzie Nikodem zasnął i obu­
dziło go dopiero pukanie o zmroku. Był to Kunicki.

Zmartwił się bardzo chorobą Dyzmy i  chciał depe­
szować po lekarza. Z  trudem mu to Dyzma wyperswa­
dował, zapewniając, że już czuje się lepiej i jutro lub 
pojutrze wstanie. . :,r

•— To bardzo dobrze, bardzo dobrze — ucieszył się 
Kunicki — bo, kochany panie, ten Olszewski do grobu 
mnie wpędzi, co on wyprawia, to ludzkie pojęcie prze­
chodzi. Wyobraź pan sobie, kazał zatrzymać sośnińę, 
gdyż ja rzekomo nie wpłaciłem pełnego wadium. Wa­
dium miało wynosić, uważa pan, czterdzieści tysięcy 
dwieście złotych. Zapomniałem o tych dwustu złotych, 
jak Boga kocham, zapomniałem i ten gałgan zatrzymu­
je mi teraz całą robotę. Dla dwustu złotych! P r z e c ie ż  
to szlag człowieka trafić może! J ’ .

Oburzenie jeszcze bardziej zwiększało szybkość je­
go wymowy. Opowiadał przeszło godzinę o różnych 
przejściach z dyrekcją lasów i zakończył tyradę,, wyra­
żeniem nadziei, że wreszcie dzięki Dyzmie tę nieszczę­
ścia m in ą  Trzeba koniecznie, żeby kochany pan Niko­
dem jak najprędzej pojechał do Warszawy i raz wresz­
cie rozmówił się z ministrem Jaszuńskim. +

Dyzma zapewnił, że gdy tylko wstanie, natychmiast 
pojedzie do Warszawy.

(dalszy ciąg jutro)
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